Jezioro Bodeńskie
W krainie filistrów
(1904)
Już od wielu godzin panuje ciemność. Po drugiej stronie
jeziora leżą na wzgórzach wsie z czerwonymi
oknami, jedna od drugiej, i wszystkie ode mnie oddzielone
deszczem, chmurami, wichurą i mrokiem.
Popatrują w moim kierunku i znowu znikają, w zależności
od tego, z jaką szybkością wiatr pędzi nisko wiszące
chmury. Każda z tych wsi jest mi znana i miła,
każda to przyjaciel i wspomnienie. Tam przehulałem
niedzielę z przyjaciółmi. Owdzie, za pokrytymi parą
szybami, przepróżnowałem deszczowe popołudnie na
rozmowie z oberżystką i jej dziećmi. Gdzie indziej
znów spędziłem rozmarzony wieczór, wilgotny i błękitny,
na skraju winnic, pełen migotliwych gwiazd,
przynoszonej tu przez wiatr muzyki ze wsi i lekkiego
dymu z pobladłych pod wieczór kominów, unoszącego
się zza czarnych wierzchołków topól i drzew owocowych.
Dawno wygasły piec nadal łagodnie grzeje, w piekarniku
śpi kot, budzi się czasem na kilka minut i zaczyna
mruczeć. Tysiącami szerokich i wąskich grzbietów
stoją na półkach moje książki, zajmując całe ściany.
Ilekroć zaś podchodzę do okna i przecieram wilgotne
szyby, widzę położone na wzgórzach po drugiej
stronie jeziora wsie z cicho płonącymi oknami, a każda
z nich jest wspomnieniem. Na świecie bezgłośna cisza,
nie licząc wahnięć drewnianego zegara, delikatnego
ściekania kropel po szybach oraz tu i ówdzie łagodnego,
sennego mruczenia kota. Bawię się, jak to się
często robi w takie wieczory, wspomnieniami, starymi
listami, dziennikami i wierszami, które pisywałem jako
młodzieniec, w wieku osiemnastu, dwudziestu lat.
Jakże innym było się wtedy. Czytam: „...od owej nocy
czuję, że wiem o życiu, iż jest ono niby ruch śpiącego,
którego pobudza jakiś sen; niby uniesienie się małej
fali; niby czyjś bełkot w półśnie..." I: „Jaka byłaś piękna,
gdyś pochyliła swoją drobną, niosącą pocieszenie
kobiecą twarz nad moimi rozgorączkowanymi oczyma!
Kiedy wraz ze mną nasłuchiwałaś wspomnienia
dawnej pieśni, cicha, pochylona do przodu, ze wzrokiem
głęboko zwróconym w noc, z jasnym, uduchowionym
czołem, z którego spadał luźny kosmyk bajecznie
jasnych włosów. Kiedyś opuściła oczy i milcząc,
szukała dłonią mojej ręki. Jaka byłaś piękna!"
Wpisałem te słowa w jakiś czas po swoich dwudziestych
urodzinach do czerwonego zeszytu, gdzie notowałem
wówczas wszystkie swoje pomysły i wierszydełka;
pisałem te linijki w późnojesienne wieczory, odnosząc
wrażenie, że jest to moje pierwsze pożegnanie
z młodością. Źle się czułem, przeżywałem same rozczarowania,
a nocami siedziałem bezsennie w małej
izdebce i układałem smutne wiersze, nie wiedząc,
że w tej osobliwej melancholii doznaję jednej z najprawdziwszych
młodzieńczych rozkoszy. „Jaka byłaś
piękna!"
Stoją tu moje książki, dwie zapełnione ściany,
wszystkie tomy, które powoli gromadziłem za
oszczędności czynione w dobrych i złych latach, piękny
skarb. Stoją na solidnych, mocnych półkach; nie leżą
już wszędzie, jak to bywało dawniej - na podłodze
albo na sofie, prawie wszystkie są też porządnie i ładnie
oprawione. Na ścianach wisi kilka rycin, w dużym
piecu zaś ogień może się palić, jak długo zechcę, nie
muszę już liczyć szczap drewna ani oszczędzać.
W piwnicy leży nawet beczułka wina z ładnym kurkiem
w otworze na czop, a w starym blaszanym pudełku
mam zawsze pod dostatkiem tabaki. Wiedzie mi się
więc dobrze, bardzo dobrze; nawet mój kot tyje, bo
dostaje tyle mleka, ile zechce.
Odkąd jednak lasy są znowu czerwone, a jezioro
rozbłyskuje w jesiennej wichurze i staje się zielone jak
liście i błękitne jak morze, odkąd zaczęło się miłe wysiadywanie
przy piecu i przeniosłem swoje wiosła
z plaży pod dach, częstokroć ogarnia mnie gniew na
myśl o takiej wygodnickiej wegetacji.
Kiedy o wieczornym zmroku schodzę na plażę, na
przystani topole szumią mocno i delikatnie, wilgotny
wiatr szybko mnie obejmuje, wskakuje na jezioro i gna
z jękiem po wzburzonych falach. Wtedy robi mi się
ciężko na sercu, że już nie jestem samotnikiem ani wędrowcem,
chętnie więc oddałbym tę odrobinę domu,
szczęścia i wygody za stary kapelusz i tornister, aby
jeszcze raz pozdrowić świat i znów przez wodę i ląd
ponieść swoją nostalgię.
Wczoraj, gdy byłem sam w domu, wiatr tak nagle
uderzył w okno, nad wieżą kapliczki zaś chmury przepłynęły
przez noc tak szybko i pożądliwie, że nie mogłem
już dłużej usiedzieć w miejscu. Wziąwszy po cichu
palto, kapelusz i laskę, wyszedłem z domu. Wicher wył
na wysokościach, na dole huczało w mroku niespokojne
jezioro, w całej wsi już ani jedno okno nie rozbłyskało
światłem i tylko nad brzegiem przechadzał się
od niechcenia strażnik graniczny, opatulony w grube
palto z podniesionym kołnierzem.
Gdy zaś wszedłem na pierwsze wzniesienie, jak
okiem sięgnąć rozpostarły się przede mną czarny ląd
i woda, a za nimi rozpięte blado świecące niebo, po
którym gnały ciężkie chmury. Długie pasma gór przygarbiły
się we śnie, wystawiając tylko tu i ówdzie ku
niebu płowe, senne rogi. Serce zalała mi szeroka,
gwałtowna fala, jakby cały okres mojej młodzieńczości
buchnął na mnie z pełną swobodą i mocą, podniósł
z ziemi i porwał ze sobą w niesłychane dale. O lesie,
cichy, czarny lesie, i ty, rozległe jezioro, a także ty, wyspo,
śpiąca w wodzie! O, dalekie góry! Znienacka zacząłem
iść moim dawnym wędrownym krokiem, jakbym
udawał się w najdalsze krainy, a wokół mnie milcząco
leżała spowita nocą okolica. Aż po godzinie pojawiło
się pierwsze rozdroże. Stanąłem na nim, śmiejąc
się cicho, i pomyślałem o żonie i domu, uświadomiłem
też sobie, że wychodząc tak gwałtownie z domu,
nie zgasiłem lampy. Będzie więc dalej, póki starczy
oliwy, rzucać światło przez żółte stronice mojej
starej książeczki, przez stół, ściany i szyby na śpiącą
wieś.
Wiedziałem jednak dobrze, że rano muszę wrócić,
toteż moje gorące pragnienie wędrówki zaczęło powoli
opadać coraz mniejszymi falami. Ale ta piękna noc
była moja i nie chciałem jej od siebie odpędzać, skoro
z taką nadzieją mnie otaczała. Kiedy się tak wahałem
na owym rozdrożu, jęła mnie wabić silna tęsknota za
domem rodzinnym. Wiedziałem, że za lasem i rozległymi
łąkami na wzgórzach znajduje się stare miasto
z okrągłymi wieżami, które już od dawna miałem
ochotę odwiedzić. Do tej pory jednak jeszcze nigdy
nie odważyłem się do niego powędrować, bo czyhał
tam na mój powrót kawałek mojej pięknej młodości,
aby zaatakować mnie skruchą i nostalgią. Ta nocna
pora wydała mi się teraz odpowiednia. Ruszyłem więc
piękną górską drogą przez las i łąki, dla wytchnienia
przysiadłem na chwilę przed bramą miejską, posłuchałem
studni, zaczerpnąłem z niej łyk chłodnej wody
i spiesznie wróciłem do domu, zanim jeszcze nastał
brzask i zbudził znajome domy z pięknego, drzemiącego
mroku.
W drodze powrotnej dziwnie się czułem, myśląc
o minionych latach, o starym mieście z okrągłymi wieżami
i o tym, co tam niegdyś przeżyłem. Rozmarzony,
szedłem więc przez ciemny nocny świat ku swojej wsi,
położonej wysoko na wzgórzu, ponad mrocznym jeziorem.
A moje półsenne myśli biegły powoli dalej, budząc
w pamięci obrazy tych wszystkich kobiet, przed
którymi klęczałem w młodzieńczych latach - gotów podarować
im, co miałem najdroższego i najlepszego, tylko
po to, aby zbliżyć się do wnętrza życia, aby znaleźć
odpowiedź na głucho pytający we mnie głos.
Dorastamy, stajemy się mężczyznami, głowy otacza
nam wianuszek włosów i wreszcie odnajdujemy spokój.
Jak to jednak jest z owymi kobietami, z dziewczętami,
wokół których błądziliśmy niegdyś tęsknie jak
w labiryncie, jak jest z tymi, które ofiarowały nam
pierwszy poranny blask miłości? Co czują, gdy od nich
odchodzimy? I co czują, kiedy pod koniec obfitującego
we wzniosłe marzenia okresu młodości mówią
ostatniemu z nas „tak" i oddają mu swoją rękę? My,
mężczyźni, mamy setki zajęć, tworzymy, badamy, pracujemy,
piastujemy różne urzędy, wykonujemy różne
zawody, mamy mnóstwo małych radości i drobne
przywary - co jednak mają one, kobiety, które żyją tylko
miłością i tylko na miłość mogą mieć nadzieję?
Jakże często się zdarza, że ostatni z nas potrafi dać im
zaledwie cząstkę tego, co wcześniej obiecywali, co
przyrzekali w wierszach i kłamstewkach pierwsi, młodzieńczy
i nieśmiali, ale odważni wielbiciele!
Wichura natarła na mnie z hałasem i cisnęła mi
w twarz krople deszczu oraz stwardniałe, zwiędłe liście.
Przedzierając się do przodu, porzuciłem skargi
i zostawiłem za sobą nierozwiązane zagadki. Myślałem
o tym, czego niegdyś my wszyscy, kiedy byliśmy
chłopcami, śmiałymi, zuchwałymi chłopcami, oczekiwaliśmy
od życia, traktując to jako swoje słuszne prawo.
I jak rozpaczliwie mało z tego się urzeczywistniło.
A mimo to życie jest dobre, piękne i co dzień swoimi
świętymi sitami porusza nasze serca. Może także te
biedne kobiety mają podobne doświadczenia z miłością.
Opowiada się im o baśniowych lasach i rozświetlonych
księżycem ogrodach, a później znajdują surowy
kawałek ziemi, gdzie zamiast róż rośnie trochę
zielska. Układają sobie z niego bukiet i stawiają go na
oknie, kiedy zaś wieczorem ciemność gasi kolory,
a z oddali przybywa rozśpiewany wiatr, pieszczą ten
swój bukiet i uśmiechają się, jakby to były róże i jakby
pole na dworze było baśniowym ogrodem.
Kiedy nastaje wieczór
(1904)
Ściemniło się, uliczka za moimi oknami jest już od godziny
śmiertelnie cicha, tylko wysoka studnia marzy
i niestrudzenie gada i gada. Wisząca mosiężna lampa
oświetla starą izbę z matowymi drewnianymi ścianami,
wąską ławę, stary dębowy stół i blade drzeworyty
na ścianie. Pogrążony w marzeniach, delektuję się
spokojem swojego domu, swojej izby, ciszą i odległym
światem, i nikt mi nie zakłóca marzeń. Wieczorami
nie lubimy zbędnego gadania; tak pięknie i dziwnie
jest słuchać ciszy, nasłuchiwać, jak zasypia ziemia, jak
dźwięczy ostatnie, późne wiadro przy studni, a z drugiej
strony nad jeziorem cicho gwiżdże i znika ostatni
dalekobieżny pociąg kolei żelaznej.
Na stole leży książka, może ją później poczytam.
Jest to duża, wydrukowana in ąuarto książka z ubiegłego
wieku - tłumaczenie Osjana. Obok stoi szklanka
i dzban merseburgera. Nie jest kwaśne, jak zwykło się
mawiać o winach znad jezior, lecz delikatne i smaczne
- to jedno z najlepszych win z okolic górnego Renu.
Z dwu dzbanów, które mam, w małym mieści się ledwo
pół literka, ale dzisiaj - co się rzadko zdarza -
wziąłem ten większy, ponieważ dobrze się czułem,
a po pracowitym, pełnym zadowolenia dniu zdawał się
rozkwitać przede mną spokojny, piękny wieczór. Kiedy
ja w zadumie opróżniam puchar, moja żona zaczyna
w małej izdebce obok grać cicho na pianinie. Gra
drobne, rozproszone kawałki Schumanna. Cicho płynące
dźwięki wpadają wraz z czerwonawym światłem
świec przez szeroko otwarte drzwi. Nad nimi, na staromodnym,
wąskim gzymsie stoją, zwrócone ku sobie,
dwie gliniane kukułki, samczyk i samiczka - wyroby
schwarzwaldzkiej sztuki ludowej - które rzucają na
ścianę dwa bardzo wydłużone, groteskowe cienie.
I jak zawsze, gdy jestem wieczorem zmęczony i słucham
muzyki, widzę te wszystkie małe przedmioty odmienione
i bardziej odległe, równocześnie jednak moja
myśl cofa się własnowolnie, szukając ścieżek przeszłości,
wspomnienia wyłaniają się z dźwięków, z blasku
lampy, z pucharu wina, z fajki wypuszczającej lekkie
obłoczki - długie, łagodne korowody wspomnień;
nastaje jedna z najbardziej błazeńskich godzin, kiedy
to odpoczywamy i nic nie robimy, a wyobraźnia, pamięć,
tęsknota oraz setki delikatnych czynnych nerwów
jednak pracują, tworzą, gorączkują się. Oczywistości
stają się zagadkowe i niewytłumaczalne. To, co
przeczytane, staje się przeżyciem, to, co przeżyte,
spełnionym marzeniem, zapomniane sprawy zaś teraźniejszością,
a rzeczy osiągnięte - pragnieniem. Dalekie,
przed laty przeżyte, od lat zapomniane dni i godziny
są tak obecne i rzeczywiste jak stół i pokój, jak
moja własna ręka, podczas gdy ledwo ujrzany obraz,
ledwo usłyszany dźwięk, ledwo wykonany gest przeistaczają
się w odległy sen i dawne wspomnienia.
Stop, to już nie jest Schumann! Ale co w takim razie?
Tak, Chopin. Naturalnie, Chopin, nokturn pierwszy.
Albo trzeci. Kruche jak szkło, nieśmiałe dźwięki,
zamazane i somnambuliczne takty, dziwnie powyginane,
eleganckie figury, akordy natomiast wzruszające,
jakby zniekształcone, harmonia i dysonanse wręcz nie
do odróżnienia. Wszystko na granicy, wszystko niepewne,
lunatycznie rozchwiane, a w samym środku
płynie wąskim potokiem słodka, łagodna, dziecięco
czysta melodia. Chopin! Ta muzyka pełna nostalgii,
tęsknoty i wspomnień, a w tle Paryż. Nie ten dzisiejszy
Paryż, lecz inny, bardziej ironiczny i sentymentalny,
z innym wystrojem i kostiumami, z Chopinem i Heinrichem
Heinem.
To piękne, pochlebiające i przyjemne siedzieć tak
przy solidnym stole, mieć solidny dach nad głową, wypróbowane
wino w dzbanie, widzieć płomień solidnie
napełnionej dużej lampy, a obok, w otwartych
drzwiach, żonę przy pianinie, grającą kawałki Chopina,
i światło świec... Nagle niczym bańka mydlana
unosi się we mnie pytanie: Czy ty właściwie jesteś
szczęśliwy?
Tak, oczywiście. Ale zaczekajże jeszcze - nie, tak
prawdziwie szczęśliwy - nie, muszę jednak najpierw
pomyśleć. A gdy tak rozmyślam, przychodzi mi do głowy,
że w ogóle nie powinno się mówić o szczęściu.
Szczęście to przecież nic, to tylko słowo, bezsens; chodzi
o co innego. W trakcie rozmyślań pytanie się zmienia.
Chcę naraz uzyskać odpowiedź - kiedy przeżyłem
swój najradośniejszy dzień, swoją najbardziej błogą
godzinę?
Mój najradośniejszy dzień! Śmiać mi się chce. We
wspomnieniach, tam, gdzie są zapisane dobre, czyste
i cenne chwile, stoją jeden obok drugiego, stoi ich
dziesięć, sto i o wiele więcej niż sto, a każdy z tych dni
jest nieskazitelny, wypełniony niczym niezmąconą
rozkoszą, jeden równie piękny jak drugi, i żaden niepodobny
do pozostałych. Jest tam pewien dzień, spędzony
pod koniec wiosny w Alpach, na położonej wysoko
hali, wśród gencjany, wspinających się po górach
kóz i jodłujących pastuszków, ponad tym wilgotne,
lśniące niebo, a w pobliżu szum białego wodospadu.
Dalej - poranna godzina, jeszcze przed wschodem
słońca, na drodze w Odenwaldzie, spędzona na rozmowie
ze zbłąkanym włóczęgą, pełna porannego chłodu,
wczesnego światła, oczekiwania i humoru. I inna
poranna godzina, na Schwabisch Alb, kiedy to jechałem
roztrzęsionym dyliżansem, a z przodu i z tyłu lał
deszcz, naprzeciw mnie zaś siedziała szesnastoletnia
dziewczynka, rozmawiająca z nieznajomym na poły
radośnie, na poły zaś trwożliwie, później jednak ufniej,
w końcu zaś radośnie i swawolnie jak chłopak.
Jakże jednak mógłbym zapomnieć o tamtym wieczorze,
ciepłym czerwcowym wieczorze nad jeziorem,
na ciemnej ławce! Albo o naszej niespiesznej rozmowie
- co kilka minut słowo - i o naszym pierwszym pocałunku!
Lub też o tej cudownej baśniowej nocy, gdy
po raz pierwszy, z sercem błogo ściśniętym od spełnienia
się trwającej wiele lat młodzieńczej tęsknoty, biegłem
uliczkami Florencji i przez most, a potem znowu
starymi zaułkami na piazza ku milczącej, śmiałej, sięgającej
nieba wieży! O, albo o pierwszym spojrzeniu
na morze - w to przedpołudnie, kiedy błądziłem po
wzgórzach nad Genuą, w dole zaś podczas sztormu
błękitne i białe morze uderzało z wyciem o strome
skały! Nie wolno mi też zapominać o południowej godzinie,
którą przespałem na dziedzińcu pewnego
klasztoru na południu Włoch, na wspaniale rozżarzonym
bruku, i o tym, jak furtian obudził mnie i ofuknął,
a potem zostaliśmy przyjaciółmi i wybraliśmy się na
wielce obiecującą przechadzkę po zimnych, masywnie
sklepionych, potężnych piwnicach. Ani o dusznym południu
w pełni lata, kiedy to pod Rheinfelden rozebrałem
się z westchnieniem, aby obok stojących w cichym
zamyśleniu lasów popłynąć na plecach w dół Renu
i odetchnąć z ulgą pod stalowym burzowym niebem.
Nie ma temu końca. Ileż słońc mnie piekło, ileż
rzek i potoków mnie chłodziło, ileż dróg niosło i ile towarzyszyło
mi strumieni! Ileż to razy spoglądałem
w błękitne niebiosa i niezapomniane, żywe, kochane
oczy wielu ludzi, ile zwierząt kochałem i wabiłem do
siebie! Z wszystkich tych chwil żadna nie jest piękniejsza
od innej. Również ta obecna, kiedy powoli opróżniam
szklankę, słucham muzyki i odświeżam w sobie
lube wspomnienia, również obecna chwila nie należy
do złych.
O nie! Marzę więc dalej. Zaiste, inne obrazy wyłaniają
się z morza przeżyć - godziny cierpienia, dni
smutku, wstydu, skruchy, chwile porażek, bliskości
śmierci i trwogi. Widzę znów ten dzień, kiedy moja
pierwsza niezapomniana miłość została zdradzona
i zmarła wśród mąk. Dzień, gdy przybył posłaniec,
który pozdrowiwszy mnie, zażądał pieniędzy i pozostawił
wiadomość, że w dalekiej ojczyźnie zmarła moja
matka. Noc, kiedy zrugał mnie pijany przyjaciel
z czasów młodości. Dni, gdy nie wiedziałem, skąd
wziąć parę fenigów na chleb, chociaż z mojej teczki
wylewały się wiersze i płomienne artykuły. Niezliczone
godziny, kiedy musiałem patrzeć na cierpienia
i rozpacz moich przyjaciół, kiedy stałem obok, cierpiąc
wraz z nimi, nie umiejąc im jednak pomóc ani
przynieść pociechy, czy też złagodzić ich cierpień.
Nadto chwile, gdy stałem przed ludźmi, którzy byli
bogaci i mieli nade mną władzę, a ja słuchałem ich
lekceważących słów i musiałem ukrywać kurczowo zaciśniętą
pięść. Towarzystwo, w którym nieustannie zasłaniałem
ręką haniebnie połatane miejsce na swoim
surducie. Wszystkie te noce, kiedy leżałem z otwartymi
oczami, nie wiedząc, po co dalej wiodę swój żywot.
I wszystkie te noce, kiedy wespół z przyjaciółmi śmiałem
się przy stole w oberży i wesół stroiłem żarty, chociaż
oni czuli się marnie i byli smutni. Albo czasy beznadziejnej
miłości, czasy niewiary i szyderstwa z samego
siebie, gdy znów nie powiodło się jakieś rozpoczęte
dzieło, zagubił się jakiś ideał, jakaś próba okazała
się chybiona.
Również temu nie ma końca! Które z tych godzin
chciałbym jednak oddać, a które wykreślić i zapomnieć?
Żadnej, ani jednej; nawet tych najbardziej
gorzkich.
Muzyka ucichła, świece w sąsiednim pokoju zgasły.
Moja żona wchodzi, zagląda do dzbana z winem
i śmieje się:
- Nie idziesz spać?
- Nie, poczytam jeszcze Osjana.
Wychodzi, ale ja nie czytam Osjana. Siedzę bez ruchu
i czuję, jak prześlizgują się minuty. Przeglądam
w marzeniach owe setki wspomnień, które nawiedziły
mnie w tej godzinie. Tyle dni, tyle wieczorów, tyle godzin
i tyle nocy - a wszystko razem wzięte nie stanowi
nawet jednej dziesiątej mojego życia. Gdzie są te inne?
Gdzie zapodziały się tysiące dni, tysiące wieczorów,
miliony chwil, których już nic mi nie przypomina,
które nigdy się nie budzą, by na mnie spojrzeć? Przeszły,
minęły, nieodwracalnie odeszły w dal!
A ten wieczór? Gdzie się podzieje? Czy kiedykolwiek
coś go znów wskrzesi, czy uobecni się kiedyś
i przypomni mi tęsknie o minionych czasach? Nie sądzę,
myślę, że już jutro bądź pojutrze będzie należał
do przeszłości, zemrze i nigdy więcej nie wróci. I gdybym
dziś nie pracował, nie zadał sobie trudu i nie posunął
się kawałek do przodu, to cały ten dzień, owo
obecne dzisiaj, zapadłoby się jutro lub pojutrze w bezdenną
otchłań, dołączyłoby do tych wielu pogrzebanych
dni, z których nic już nie pamiętam.
Komu nie jest dane z ogromną, jednostronną namiętnością
kogoś dotkniętego przez demona przeznaczenia
gnać ślepo i zapamiętale przez życie, nie zaznając
wytchnienia, ten niech lepiej zawczasu zacznie ćwiczyć
się w sztuce wspominania, najpierwszej ze wszystkich
sztuk. Moc rozkosznego przeżywania i moc wspominania
są od siebie zależne. Rozkoszować się - oznacza
wycisnąć z owocu do ostatka jego słodycz. Wspominaniem
zaś zwie się sztuka nie tylko zatrzymywania
tego, czym się niegdyś rozkoszowaliśmy, lecz również
nadawania owej rozkoszy czystszej formy. Każdy z nas
czyni to nieświadomie. Myśli o swoim dzieciństwie,
nie widząc już zamętu drobnych zdarzeń, bo zmienione
w fantazję wspomnienie rozpina nad nim błogie
błękitne niebo i miesza myśl o tysiącu pięknych rzeczy,
sprawiając, że stają się one uczuciem rozkoszy, którego
niepodobna wyczerpać w słowach.
Spoglądanie wstecz w taki sposób nie tylko daje
możliwość delektowania się na powrót rozkoszami odległych
dni, lecz każdy z nich podnosi do rangi symbolu
szczęścia, wytęsknionego celu i raju; uczy nas ono
rozkoszować się wciąż na nowo. Kto kiedyś doświadczy,
ile witalności, ciepła i blasku można wtłoczyć
w jedną krótką godzinę, ten nabierze ochoty, by możliwie
najczyściej przyjmować dary każdego nowego
dnia. I sprosta również cierpieniu; spróbuje bowiem
równie czysto i poważnie zakosztować wielkiego bólu.
Będzie wszakże wiedział, że także pamięć o mrocznych
dniach jest jego pięknym i świętym dobrem.
Na spotkanie lata
(1905)
Kiedy się obudziłem i wstałem, pogoda się poprawiła,
umiarkowany wiatr wschodni powlekał soczyście błękitne
jezioro drżącymi srebrnymi bruzdami, kwitnące
korony grusz, radując się i pyszniąc, wyciągały się ku
jasnobłękitnemu niebu, a przejrzysty błękit odbijał się
w korycie studni i w małych, prawie już wyschniętych
kałużach na gościńcu. W kapliczce znajdującej się naprzeciw
moich okien kościelny był zajęty przygotowaniami
do nabożeństwa majowego. Na zaimprowizowanym
placu ciesielskim mojego sąsiada, który chce
przebudować i powiększyć swoją oborę, w cudnie już
ciepłym słońcu błyszczały i pachniały radośnie i uroczyście
białe jodłowe belki.
Przyszło mi wtedy na myśl, że moja łódź ciągle jeszcze,
jak zimą, stoi pod dachem i nadal nie jest sprawdzona,
pomalowana i gotowa do rejsów. W piękne
dni, kuszące do pływania po jeziorze, nieraz przeklinałem
swoją opieszałość, żałowałem jej gorzko, a potem,
z lenistwa i nieufności wobec pogody, znów odkładałem
tę pracę na później. Była to nieomal hańba,
sąsiedzi zaś, którzy widzieli, że moja łódeczka nadal
stoi w szopie, zaczynali się złośliwie uśmiechać i spoglądać
na mnie z politowaniem. Teraz był już najwyższy
czas, postanowiłem więc jeszcze dzisiaj wziąć się
do roboty.
Farby były przygotowane, wystarczyło je tylko rozrobić
z olejem lnianym, więc wkrótce ostry, pikantny
zapach rozszedł się po całym domu. Przewiązawszy się
dużym fartuchem, zacząłem czyścić łódź i wiosła, a potem
je malować. Jak to plamiło i pryskało, kiedy pociągałem
burty ciężkim, szerokim pędzlem, sowicie
nasączonym farbą olejną! Kury przechodziły obok,
gdacząc, dwa małe szczeniaczki szamotały się ze sobą,
zagrażając naczyniu z farbą, podbiegały dzieci, aby
przyjrzeć się mojej pracy. A przechodzący obok sąsiedzi
śmiali się i wołali:
- A więc nareszcie?
Teraz maluje się nowoczesne lodzie sportowe przeważnie
na jasnobrązowo albo żółtawo, jak meble
w kancelariach. Ale moje czółno musi wyglądać piękniej,
pomaluję je na starą, tradycyjną, płomienną zieleń
i jaskrawą czerwień, tak samo wiosła i wszystkie
dodatki. Jedna łopata wiosła musi być czerwona albo
całkiem biała, żaden inny kolor nie współgra tak radośnie
i żywo z błękitem lub zielenią wody.
Cztery godziny, pięć godzin malowałem i namaszczałem
gorliwie, aż wydało mi się dosyć jak na ten
dzień. Jeszcze kilka dni, a wszystko będzie gotowe
i uporządkowane, i wtedy wozem zaprzężonym w dwie
krowy zawieziemy łódź na plażę; krowy będą miały
zwieńczone rogi, później zaś odbędę swoją pierwszą
w tym roku wyprawę łodzią, samotnie i cicho, i jak co
roku będzie to dzień pełen milczącej wspaniałości
i cudownie wzbierających wspomnień.
Trzy rzeczy są moim zdaniem niezbędne, by można
było nazwać lato prawdziwym latem: rozżarzone, żółte,
ociężałe pola pełne łanów zboża, wysoki, chłodny,
milczący las - i wiele dni sprzyjających wiosłowaniu.
Dni sprzyjające wiosłowaniu! Myślę o takich, kiedy
ponad jeziorem i górami stoi lśniąco błękitne niebo,
kiedy powietrze drży z gorąca, a drewniana łódź
trzeszczy, rozgrzana słońcem. Trzeba wtedy półnago
w szerokim, dającym cień kapeluszu pływać po oślepiająco
lśniących zatoczkach, często się kąpać albo
pięknie odpoczywać w gęstych przybrzeżnych zaroślach.
I myślę o takich dniach, kiedy przy zachmurzonym
niebie i świeżym wietrze pływałem godzinami po
istnym srebrze. A także o dniach, gdy zdyszany gnałem
po czarnej kipieli, uciekając przed rozpętującą się
nagle w górach nawałnicą i wichurą. Wtedy lśniące burzyny
mknęły chyżo po ciemnej, czarnej powierzchni,
smagające porywy wiatru rozpryskiwały cieniutki jak
igiełki pyl wodny, a rozedrgane, szybkie błyskawice
zapalały się białą gorączką, przeszywając gwałtownie
wzburzone, trwożliwie duszne przestworza.
Wszystko to ma teraz wrócić: lato, żar łanów zboża
i chłód lasu, łagodne zorze wieczorne nad plażą w sitowiu,
płomienne wiosłowanie w błękitnym blasku południa
i wspaniale, zbawcze dla duszy huczące burze.
Słyszy się przecież, jak ludzie ciągle mówią, że wiosna
to najpiękniejsza pora roku. Ale najpiękniejszy w niej
jest wszakże ów przedsmak radości - oczekiwanie lata.
Szybko zapominamy o łagodnej, tęsknie błękitnej
wiośnie, gdy nadchodzi lato i bierze wszystko we władanie,
gdy słońce i ziemia zbliżają się do siebie w miłości
i walce, gdy ciepło staje się potężniejsze i żarliwsze,
ulewy dziksze i gwałtowniejsze, dni świetlistsze,
a noce bardziej błękitne. Wówczas kasztanowce w niepojętej
pełni i przepychu promienieją białymi i czerwonymi
świeczkami kwiatów, wtedy jaśmin odurzającymi
obłokami trwoni słodki, ognisty zapach, wtedy
blednie zboże, staje się ciężkie i złote, szumiąc bujnie
i uroczyście stu tysiącami źdźbeł, wtedy wrze wilgotne,
czarne poszycie lasu, dobywając na światło dzienne
całe mnóstwo różnobarwnych roślin. I wszędzie drży
skrycie płonąca, dzika, odurzona gorączka życia. Gdyż
lato, prawdziwe lato, jest krótkie, ledwo bowiem niwy
zalśnią złociściej, ledwo kłosy zaszumią pełniej i głębiej,
a już pojawia się groźba sierpa i kosy i gorącej
walki żniwnej.
Wszystko to teraz wróciło. W jasnozielonej leśnej
dolinie rozlega się niestrudzone wołanie kukułki, łąki
szybko dojrzewają do pierwszych sianokosów, ciemna
koniczyna wybujała, zasiane pola lśnią soczystą zielenią.
Na skraju lasu przebłyskują spod rozłożystych liści
białe konwalie, a na szerokich pasmach pól kwitnie
siarkowożółty rzepak.
Jest to pora, kiedy mężczyzna staje się dzieckiem,
a życie ponownym cudem, gdyż każdy dzień nieoczekiwanie
przynosi coś nowego, natomiast każdy mały
spacer po łące staje się niespodzianką i baśnią. Idzie
ku latu, ku królewskiej porze, ku dniom dojrzewania
ziarna i burzowym nocom. Nuże, jestem gotów raz
jeszcze przeżyć wszystkie te niesłychane rzeczy, oglądać
dni nadmiaru i kipiącego przepychu, i nie chciałbym
stracić ani dnia, ani godziny, zanim rolnik nazbyt
wcześnie uwieńczy girlandami swój wóz, a w dojrzałym
zbożu zaszumi pożądliwy sierp!
Pełnia lata
(1905)
Cicho odwiązuję od starego pnia drzewa zardzewiały
łańcuch, zsuwam łódź na wodę, klękam z tyłu i odpycham
się od plaży. Gładka toń jeziora rozpościera się
daleko, iskrząc się zielenią i srebrem. Słońce z pełną
południową mocą zsyła na ziemię skwar, a drugi brzeg
jeziora odbija błękitne, lśniące niebo, po którym ciągną
zmierzwione, śnieżnobiałe letnie obłoczki.
Za moimi plecami odpływa cienisty, pokryty łąkami
brzeg, gdzie rosną wysokie topole i rozłożyste, stare,
zwieszające się nisko wierzby; wraz z brzegiem ucieka
też wstecz wszystko to, co mi tam na lądzie przysparza
pracy i radości, męki i trosk. W domu wszystko leży
tak, jak zostawiłem. Listy, na które mam odpowiedzieć,
i rachunki, które powinienem zapłacić, a także
zaproszenia, z których powinienem skorzystać, zaczęte
prace i otwarte książki. Wszystkie te rzeczy wydają mi
się, kiedy tak powoli wiosłuję w górę jeziora, nieistotne,
niedorzeczne i niepotrzebne, należące do osobliwie
wynaturzonego świata, z którego zbiegłem i którego
już nie rozumiem. Węglarz chce ode mnie pieniędzy,
ponieważ ubiegłej zimy paliłem jego węglem.
Księgarz-nakładca chce, żebym znowu napisał nową
książkę - jak gdyby to była letnia rozrywka; przyjaciel
żąda informacji o tutejszych warunkach mieszkaniowych
i podatkowych. Czy to wszystko nie jest marne
i śmieszne? Nade mną błękitnieje w niesłychanej dali
i żarze niebo, które liczy sobie wiele tysięcy lat, chmury
kroczą w swoim pradawnym, świętym korowodzie,
ciche góry stoją śmiałe i niezmienne - jak to możliwe,
że obok nadal istnieje cały ten komiczny kram błahych
ludzkich interesów i zmartwień! Nie, on już nie istnieje;
zatonął, jak zatonęło wszystko, co śmieszne, stał się
legendą, snem i niepojętą zaprzeszłością.
Niepojęta przeszłość! Aleksander Wielki i król Persów
Dariusz nie są dla mnie bardziej odlegli, bardziej
osobliwi i niezrozumiali niż dzisiejszy poranek i wczorajszy
wieczór. Co wtedy robiłem? Już nie pamiętam;
może pisałem listy, może czytałem książki? Dlaczego
to robiłem? Czy to było konieczne? Czy to było dobre?
A może niepotrzebne i szkodliwe? Nie wiem.
Wiem jednak, że teraz, w obecnej godzinie, południowe
słońce jeszcze bardziej brązowi mi twarz i ramiona,
że na rozleglej tafli wody igrają niesłychane barwy
i płoną żarliwie, a ze skwarnej, promieniejącej wysokości
Bóg spogląda w dół, życzliwie i dobrotliwie obserwując
tę dolinę i góry i to jezioro wraz z jego brzegami
i wsiami, klasztorami, zagrodami i błazeńskimi
ludźmi. I wiem też, że wszystko, co widzę, przeżywam
i czynię w tej godzinie, jest dobre, konieczne i cenne.
Teraz bowiem spoglądam w oczy Bogu, teraz rozmawia
ze mną duch ziemi i duch wysokości, jezioro i rozciągające
się daleko góry. Teraz nie jestem poszczególną
jednostką, żadną osobowością, żadną trwożliwie
odosobnioną i rozróżnioną istotą, lecz po prostu dzieckiem
ziemi, które nie ma własnych myśli ani pragnień
czy trosk, a z oddaniem przygląda się większemu, bogatemu
życiu przestworzy i wód, chmur i fal.
I oto niepostrzeżenie dotarłem na środek jeziora.
Wieś i kościół na opuszczonym brzegu odsunęły się
w dal i zmalały, zarośla na plaży zlewają się ze sobą,
a nad wzgórzami, które jeszcze przed chwilą były najwyższe
i ostro odcinały się od błękitu, widzę teraz górujące
w dali jeszcze wyższe szczyty, szczyty o ciemnych,
miękkich grzbietach pokrytych lasami i inne,
o stromych skalnych zboczach. Wokół mojej łodzi lśni,
jak okiem sięgnąć, nieporuszone zwierciadło wody; po
kilku chwilach zdejmuję z siebie odzienie, skaczę
w chłodną toń i bez celu płynę przed siebie po przejrzyście
czystych falach, zataczam łuki i kręgi, to gwałtownie
i głośno uderzam, to znowu poruszam się niesłyszalnie
cicho i tajemnie. Moja biała łódź z jasnozielonym
rantem unosi się lekko na wodzie, odbijając nasłonecznione
boki w jej lustrze niczym płynący ptak.
Jakże lubię ten mały, zwinny pojazd! Ze wszystkich
posiadanych przeze mnie rzeczy tylko ta łódź żyje
z dala od domu i pokojów, z dala od codziennej krzątaniny,
na dworze, i czeka na mnie niczym fragment
natury, niczym drzewo lub zwierzę. Jest też być może
jedyną ze wszystkich posiadanych przeze mnie rzeczy,
z którą wiążą się same piękne, czyste i miłe wspomnienia.
Moja łódź zapewne widywała mnie już w smutku,
zadumie czy zmęczeniu, nigdy jednak wtedy, gdy byłem
markotny, strwożony, osowiały lub gdy wybuchałem
gwałtownym gniewem. Podczas niezliczonych podróży
stała mi się miła i bliska, znam jej wszystkie
możliwości i zalety, ale również wady, już setki razy mi
posłużyła, setki razy rozradowała i rozbawiła, a ja ją
chroniłem i pielęgnowałem, uszczelniałem smołą, po
każdym deszczu wylewałem z niej wodę i suszyłem,
malowałem moją łódź na piękne kolory i zawsze odprowadzałem
w bezpieczne, piaszczyste, dobre miejsce
na przystani.
Sunie więc pogodnie i delikatnie, oczekuje, wygląda
mnie. Wracam do niej, ociekający wodą, i odświeżony
wdrapuję się przez burtę, odkładam wiosła, po czym
jak długi kładę się na ziemi. Leżeć nago w letnim słońcu
to zawsze rozkosz; pięknie jest, jeśli robi się to na
łące albo na przybrzeżnym piasku czy też na tarasie na
dachu domu, ale nigdzie nie jest tak pięknie jak na
ogromnym lustrze wody w łódce, która niczym kielich
przyjmuje i zatrzymuje ciepło. Wtedy spiekota przenika
cię do szpiku kości, a gdy jest ci tego za wiele, wystarczy
tylko szybki skok i natychmiast leżysz w głębokiej,
przejrzystej wodzie. Na początku lata, kiedy ciało
jest jeszcze blade i nawykłe do ubrania, pojawiają
się drobne dolegliwości, skóra piecze, czerwieni się
i łuszczy. Później jednak twardnieje, brązowieje, staje
się odpoirm na słońce, i właśnie wtedy nadchodzi czas,
gdy ciało raduje się sobą, oddycha i rozkoszuje się animalistyczną
przyjemnością, a słońce, wodę i powietrze
odczuwa jako równe sobie. Podobnie jak wszelka poezja
jest wspomnieniem, tak osobliwe poruszenia
i fantastyczne sny, które igrają w nas w takich godzinach
lata, są wspomnieniami o najodleglejszych, niegdysiejszych
czasach, o stworzeniu i praprzeszłości,
a także o „duchu nad wodami"...
Budzi mnie cichy powiew wiatru. Jezioro zaczyna
się marszczyć nieskończenie delikatnymi, łagodnymi
liniami, chmury nad górami połączyły się i rosną
w niemym pośpiechu ku niebu, ciemnieją i stają się
groźne. Wkrótce rozlegną się grzmoty i rozpęta wichura,
a może nawet burza. Jakże to wszystko pracuje
w powietrznym królestwie, jak lęgnie się gorliwie!
W pośpiechu narzucam odzienie, wkładam wiosła
w dulki i udaję się w powrotną podróż do domu.
Zmarszczki na jeziorze zmieniają się w uderzenia fal,
ale fale są jeszcze małe, okrągłe i nie stawiają wielkiego
oporu. Moja dobra łódź płynie przez nie szybciutko
i zanim zdążą spaść pierwsze krople deszczu, a fale
zaczną uderzać o brzeg, dobijamy do przystani.
Po powrocie do domu znajduję książki i listy na
swoim stole, niechętnie zabieram się do pracy, ale już
po kwadransie odrzucam cały ten kram. Nie powróciło
jeszcze zrozumienie dla konieczności wykonywania
wszystkich bzdur. Na dworze rozszalała się ulewa,
wiejski gościniec zmienił się w żółty potok, a dachy
lśnią bielą od rozbijających się strumieni wody. Po
drugiej stronie jeziora błyska się i grzmi wspaniale,
mnie zaś jak w chłopięcych latach przepełnia na widok
tego szaleństwa swawolne uczucie radości. Pogwizdując,
wkładam wysokie buty i lodenową kurtkę, wciskam
na głowę filcowy kapelusz i wychodzę bez celu
w głośną, wspaniale rozsierdzoną burzę.
Kwiat lipy
(1907)
Teraz już naprawdę zaczęły kwitnąć lipy, więc o wieczornym
zmierzchu, po ciężkiej pracy, zjawiają się kobiety
i dziewczęta, które wchodzą po drabinie na drzewa,
dosięgają gałęzi, zrywają kwiecie i napełniają nim
koszyczki. Później, gdy ktoś zachoruje i będzie w potrzebie,
naparzą mu leczniczej herbaty. Mają rację;
dlaczego ciepło, słońce, radość i zapach tej cudownej
pory roku mają przeminąć bez pożytku? Dlaczego
w kwiatach lub gdzie indziej nie ma pozostać z nich jakiś
namacalny ekstrakt, który możemy sobie zabrać do
domu, by później w zimnych i złych czasach znajdować
w nim pocieszenie?
Gdyby tak można było przechować woreczki pełne
wszystkich możliwych uroków i zaoszczędzić je na czas
biedy! Oczywiście byłyby to tylko sztuczne kwiaty
o sztucznym zapachu. Codziennie przemyka obok nas
z poszumem pełnia świata; codziennie rozkwitają
kwiaty, promienieje światło, śmieje się radość. Niekiedy
z wdzięcznością poimy się tym wszystkim do syta,
niekiedy jesteśmy znużeni i markotni i nie chcemy
o niczym wiedzieć; zawsze jednak otacza nas nadmiar
piękna. W każdej radości wspaniałe jest to, że przychodzi
niezasłużona i nigdy nie można jej kupić; wolna,
jest darem Bożym dla każdego, podobnie jak przywiewany
wiatrem zapach kwiatu lipy. Kobiety, które
siedzą w gałęziach i skrzętnie zbierają kwiaty, mają
potem herbatę na duszności i gorączkę, nie mają jednak
tego, co najlepsze, naprawdę świetne. Nie mają
tego również spacerujące ochoczo w letnie wieczory
pary zakochanych w swoim słodkim, tępym upojeniu;
ale ma to wędrowiec, który przechodzi mimo i głębiej
oddycha. Wędrowiec ma najlepsze i najdelikatniejsze
ze wszystkich rozkoszy, ponieważ oprócz smaku posiada
jeszcze wiedzę o ulotności wszelkich uciech. Mało
mu doskwiera, że nie może napić się z każdego źródełka,
i nawykł do nadmiaru; dlatego też nie ogląda się
długo za tym, co stracone, i nie pragnie od razu zapuszczać
korzeni w każdej miejscowości, gdzie kiedyś
było mu dobrze. Są tacy zwolennicy wędrówek, którzy
rok w rok wracają w to samo miejsce, i jest wielu takich,
którzy nie mogą się rozstać z żadnym pięknym
widokiem bez postanowienia, że wkrótce znów do niego
powrócą. To zapewne zacni ludzie, ale niedobrzy
z nich wędrowcy. Mają bowiem w sobie coś z tępego
upojenia zakochanych i coś ze zbierackiego zmysłu
kobiet zrywających kwiaty lipy. Brakuje im jednak
zmysłu wędrówki, cichego, poważnie-radosnego, zawsze
przygotowanego na pożegnanie.
Wczoraj ktoś taki tędy przechodził, młody podróżujący
rzemieślnik, który w swej żebraczej swobodzie
drwiąco pozdrowił zbieraczy i mieszkańców. Spod
rozłożystej lipy, pełnej kobiet, zabrał drabinę i poszedł
sobie, a chociaż sam im ją z powrotem odniosłem, łagodząc
ich złorzeczenia, niezwykle mnie ten figiel uradował.
O, wy młodzi wędrowcy, wy radosne lekkoduchy, za
każdym z was, nawet jeśli podarowałem mu piątaka,
spoglądam jak za królem, z najwyższym poważaniem,
podziwem i zawiścią. Każdy z was, nawet największy
łajdak, nosi na głowie niewidzialną koronę; każdy
z was jest szczęściarzem i zdobywcą. Ja też kiedyś byłem
wam równy i wiem, jak smakuje wędrówka i obczyzna.
Mimo tęsknoty za domem, niedostatku i niepewności,
smakuje słodko.
I raz po raz płynie przez chłodny letni wieczór miodowo-
słodki zapach rosnących wzdłuż drogi starych
drzew. Dzieci śpiewają w dole na plaży i bawią się wiatraczkami
z czerwonego i żółtego papieru. Pary zakochanych
spacerują powoli wzdłuż żywopłotów,
a wśród czerwonozłotego pyłu ulicy pszczoły i trzmiele
zataczają ekstatyczne kręgi, wydając złote tony.
Zaprawdę, nie zazdroszczę spacerującym wzdłuż
żywopłotów parom zakochanych tego słodkiego, tępego
upojenia, równie mało zazdroszczę bawiącym się
dzieciom nieodpowiedzialnej błogości czy też fruwającym
pszczołom ich oszołomionego lotu. Zazdroszczę
tylko wędrowcom. To oni mają zapachy i wszelkie
kwiaty.
Raz jeszcze wbiec w świat - młody, nieświadomy,
nieskrępowany, bezczelny i ciekawski, zgłodnieć i na
skraju drogi sycić się czereśniami, a na rozdrożach
wróżyć z guzików kurtki „w lewo albo w prawo"! Jeszcze
raz gdzieś po drodze przespać w sianie krótką,
chłodną, pachnącą letnią noc, jeszcze raz przeżyć czas
wędrówki w beztroskiej zgodzie z leśnymi ptakami,
jaszczurkami i chrząszczami! Coś takiego z pewnością
byłoby warte łata i pary nowych podeszew. Ale to niemożliwe.
Śpiewanie starych pieśni, wywijanie starym
kijem wędrownym, chodzenie po starych, miłych, zakurzonych
drogach i wyobrażanie sobie, że jest się
znowu młodym i wszystko jest jak kiedyś, nie jest już
nic warte.
Nie, to już minęło. Nie żebym się zestarzał lub stał
się filistrem! Ach, jestem może głupszy i bardziej rozwiązły
niż kiedykolwiek, a między mną i mądrymi
ludźmi nadal jeszcze nie pojawiły się zrozumienie ani
więź. Ciągle też jeszcze, podobnie jak w najbardziej
wybuchowych czasach młodzieńczych, słyszę w sobie
wołania i napomnienia głosu życia, i ani myślę nie dochować
mu wierności. Przestał już jednak wzywać do
wędrówki i przyjaźni albo do pijatyk ze śpiewem i pochodniami,
lecz stal się cichy, ponaglający i prowadzi
mnie coraz to samotniejszymi, ciemniejszymi i cichszymi
drogami, o których jeszcze nie wiem, czy mają
znaleźć swoje ujście w radości, czy w cierpieniu, ale
którymi jednak chcę i muszę kroczyć.
Jako miody mężczyzna całkiem inaczej wyobrażałem
sobie wiek męski. Teraz jest to znowu czekanie,
pytanie i niepokój, raczej tęsknota niż spełnienie.
Kwiaty lipy pachną, wędrowcy zaś, zbierające kwiecie
kobiety, dzieci i pary zakochanych zdają się posłuszni
jednej zasadzie i wiedzą, co mają robić. Tylko ja tego
nie wiem. Wiem za to jedno: nie jest mi przeznaczona
nieodpowiedzialna błogość bawiących się dzieci ani
obojętne przechodzenie wędrowców, ani tępe upojenie
zakochanych, ani też skrzętny zmysł zbieractwa
tych zrywających kwiaty kobiet. Mnie jest przeznaczone
podążać za głosem życia, który woła we mnie, by za
nim podążyć, chociaż nie potrafię poznać jego sensu
ani celu, i chociaż coraz bardziej chce mnie on sprowadzić
z radosnej ścieżki w mrok i niepewność.
Włochy
Anemony
(1901)
Czy znacie wiosnę we Florencji? Kiedy róże na Viale
zaczynają wypuszczać pąki? Kiedy ku łagodnym wzgórzom
płynie delikatna jasna czerwień kwiecia drzew
owocowych? Kiedy pierwiosnki i żółte narcyzy okrywają
radosne łąki złotem?
O, to jest piękne! Te dni, gdy czarnymi cyprysami
kołyszą pierwsze ciepłe wietrzyki! Te gorące południowe
godziny w kwietniu, gdy mury, które ciągną się
obok wiodących na wzgórza ścieżek, zaczynają cicho
płonąć, a pierwsze ciepłe miejsce odpoczynku przyzywa
nas z prześwietlonych słońcem wieżyczek! Jakże
wtedy ziemia przeciąga się i lśni; jakże wtedy dalekie
góry, z chwili na chwilę coraz bardziej błękitne i roztęsknione,
dążą ku wam, aż wasze serca przepełnia
porywająca i słodka gorączka wędrówki!
Nad Fiesole błyszczało kwietniowe południe, słonecznie
gorące, z upierzonym bielą błękitem. Dziewczęta
sprzedające fiolki trajkotały na uliczkach, barwnie
ubrani turyści krążyli po rzymskim teatrze. Na rozgrzanej
stromej uliczce, która prowadzi od piazza do
klasztoru, siedziały kobiety wyplatające słomę i pracowały
na świeżym powietrzu. Przy ławce widokowej
wrzało bujne życie. Dzieci - wśród nich wiele jasnowłosych
- leżały i bawiły się w trawie, w każdej chwili
gotowe poderwać się, zrobić żałosną minkę i zacząć
żebrać. Kilka kobiet krążących po domach z wyrobami
ze słomy stało tam pełnych nadziei, a przy samym
murze jakiś ładny chłopaczek ustawił lunetę, przez
którą za dwa soldy można było zobaczyć każdy dom,
od Florencji aż po Torre del galło. Miły, ciepły wietrzyk
lekko owiewał piękny podwójny cyprys.
Z góry od strony klasztoru schodził młody Niemiec.
Wszystko w nim było radością i zachwytem,
idąc, kołysał się radośnie, jego oczy lśniły, a ręce wykonywały
energiczne ruchy. Tak bywa, kiedy młody
mieszkaniec Północy po raz pierwszy zobaczy Fiesole
wiosną. Możecie po nim poznać, że myśli o Lorenzo
de Medici, o Jakobie Burckhardcie i o Bócklinie,
a zarazem z lekkim współczuciem o dalekiej ojczyźnie.
Teraz bowiem wkracza obiema nogami na ziemię,
o której słyszał i marzył od chłopięcych dni! Teraz oto
leży u jego stóp Florencja, a wokół otaczają ją wzgórza,
wille i ogrody, z ich wielką historią i niesłychanym
pięknem.
Czuje, że jeszcze nie wolno mu wrócić do miasta i że
dzisiaj w ogóle nie może pracować. Taki dzień jest
przeznaczony wyłącznie na wędrówkę. Wałęsa się więc
po Fiesole, kupuje pomarańcze i rusza dalej drogą
prowadzącą na wzgórze Settignano.
Z pewnością warto w czas wiosny wędrować tą drogą.
Miasto znika, wkrótce nie widać już domów ani ludzi,
tylko mnóstwo barw w pobliżu, rozkwitające pola,
soczyste łąki i poważne, piękne pasma górskie, a pośród
nich samotny i szary, niezwykły zamek Vincigłiata
w suchym, iglastym zagajniku. Wędrowiec czuł błogość
w duszy; cieszyło go każde kwitnące drzewo,
a każdy cyprys, pojawiający się na grzbiecie wzgórz,
budził jego zachwyt swoim energicznym i płomiennym
parciem ku górze. Najpiękniejszą rzecz jednak zobaczył
na sam koniec.
Były to anemony. Nie są one wprawdzie zjawiskiem
typowo toskańskim, można je znaleźć wszędzie, ale tutaj
kwitną szczególnie obficie i wyglądają piękniej niż
cała bujna wiosna razem wzięta. Bywają błękitne,
czerwone, białe, żółte, liliowe i fioletowe. Mają duże
okrągłe liście i pokrywają całe pola. Rzeczywiście
można powiedzieć o nich, że się śmieją. „Spójrz, niwy
się śmieją!", patrzą z takim zdziwieniem, otwarcie
i błogo w świat, jak dzieci. Zmieniają łąki w radosne,
barwnie tkane dywany - widać je na licznych toskańskich
obrazach Quattrocento, co zwiększa ich słodki,
dziecinny powab.
Kiedy młody cudzoziemiec ujrzał anemony, znowu
wpadł w zachwyt. Rzucił się na nie i zerwał pełne naręcze.
Cieszył się już na myśl o tym, że zobaczy je
w swoim pokoju, że przyciśnie niektóre czymś ciężkim
i zasuszone wyśle do domu - jako pozdrowienie z citta
dei fiori.
Później pomaszerował dalej, zostawił za sobą Vinci -
gliata i podążył w stronę Settignano. Niezwykłe ciepłe
i osłabiające opary wiosny sprawiły, że uciszył się
wreszcie i znużył. Pod Settignano jakaś dziewczynka
wybiegła mu z kwiatami na spotkanie.
- Prenda, prenda, signore!
Podsunął jej swój własny bukiet. I dopiero wtedy zobaczył,
że anemony zwiędły. Wyrzucił je więc z ubolewaniem
i kupił kwiaty od dziewczynki.
Pół godziny później inny wędrowiec kroczył tą samą
drogą. Również Niemiec, tylko trochę starszy, ale
mniej zachwycony. Słońce go nie nużyło. Nie rozbrzmiewały
wokół niego imiona Medicich. Znał je
dobrze, od starego pater patriae aż po dynastię książęcą.
Sam kiedyś znajdował się pod ich urokiem, lecz
od tamtej pory inne rzeczy miały dla niego większą
wagę.
Piękną wiosnę kochał jednak nie mniej niż ów młodzieniec.
Znał tu każde wzniesienie i każdą ścieżkę,
wszystkie często przemierzał i odpoczywał samotnie
na gorących murkach. Nie było folwarku, rozdroży ani
ogrodu oliwnego, którego by nie znał i z którym nie
wiązałoby go jakieś drobne wspomnienie.
On też ujrzał anemony, swoje ulubione. Pomyślał
0 tym, ile tysięcy z nich zbierają znów w tej chwili
1 depczą cudzoziemcy. Pozdrawiał je ciepłymi spojrzeniami
i kiwał do nich głową.
Kiedy zbliżył się do Settignano, spostrzegł ów zwiędły
bukiet na drodze. Zaklął rozsierdzony.
- Przeklęta banda! Zachwycają się Fra Angelico,
a z kwiatami obchodzą się jak barbarzyńcy!
Odszedł już kilka kroków dalej. Ale zawrócił, podniósł
kwiaty i zaczął sprawdzać, czy są wśród nich jeszcze
jakieś, które by nie zwiędły. Nie, wszystkie miały
spuszczone główki.
Chciał wyrzucić ten bukiet, opamiętał się jednak
i zabrał go ze sobą do najbliższego mostu; tam cisnął
kwiaty do zimnego potoku. Bukiet się rozpadł i zwiędłe
anemony powoli, każdy z osobna, popłynęły w dół
potoku. Wędrowiec podążał za nimi wzrokiem i w głębi
duszy znów zaczął wygłaszać pretensje pod adresem
cudzoziemca.
Przecież tam na górze rosną ich jeszcze tysiące -
usłyszał w myślach jego odpowiedź.
Wskazał wtedy z wyrzutem na odpływające kwiaty
i przez chwilę całkiem zapomniał, że przecież jest
sam.
Studia lagun
(1911)
Minęło już dziesięć łat od czasu, gdy po raz pierwszy
zawitałem do Wenecji. Była to wówczas moja pierwsza
podróż do Włoch, na myśl o niej długo się cieszyłem
i długo na nią oszczędzałem. Najpierw pojechałem
przez Mediolan do Florencji, spędziłem kilka tygodni
w Toskanii, Bolonii i Rawennie i po krótkim pobycie
w Padwie przybyłem do Wenecji.
We wszystkie podróże woziłem wtedy ze sobą małe
notatniki, w których robiłem zapiski prawie co wieczór,
mając nadzieję zabrać do ojczyzny jakiś odblask
tych wypraw. Dwa małe ceratowe notatniki z owej
pierwszej wycieczki do Wenecji trzymam teraz w rękach,
ponieważ znowu zamierzam wybrać się do
Włoch, i z dziwnymi uczuciami przypominam sobie
tamte czasy i tamte wyprawy. Jak ubogo wtedy było,
jaki byłem zależny od soldów, jak trwożliwie obliczałem
pozostałe mi dni pobytu we Włoszech, mając częstokroć
resztkę skromnej gotówki! Ale zawsze udawało
mi się jakoś przeżyć kolejny tydzień i im oszczędniej
żyłem, tym bardziej byłem zadowolony, jako że w ten
sposób poznałem Wenecję znacznie lepiej niż dobrze
sytuowani, pływający gondolami podróżni.
Nieomal bardziej niż to zagadkowe miasto podniecała
mnie wówczas i zajmowała laguna, tajemnicza, cicha
woda, na której pływają miasto i wyspy, znajduję
też w moich zeszytach kilka stron zapisanych obserwacjami
na ten temat, te zaś żywo przypominają mi o żądzy
odkryć, jaką czułem w sobie w trakcie owej podróży,
i o codziennie świeżym pragnieniu przeżywania,
a także o wrażliwości tamtych młodzieńczych lat.
Wenecja, 3 maja
Dwunasta w południe; jestem na szczycie dzwonnicy
San Giorgio Maggiore. Horyzont morza rysuje się
niewyraźnie w oparach mgły, ale kolory i zarysy
wszystkiego, co położone bliżej, są czyste i ostre. Po
raz pierwszy zwracam uwagę na blade lustro wód laguny,
którą później muszę obejrzeć jeszcze z niskiego
brzegu. Całkiem blisko, przy II Redentore, w najjaśniejszym
świetle słońca, cumuje niewielki statek,
świeżo pomalowany na cynobrowy kolor. Niemniej
jednak odbicie statku w lagunie, nieruchomej, jaka
jest, i połyskującej, jaka się wydaje, widać jedynie
w postaci nietrwałej czerwonawej plamy. Kolor dziwnie
zblakł w lustrze wody i nabrał cudownie delikatnego
odcienia.
Jeszcze bardziej osobliwy jest widok samej wody.
Takich barw nie widziałem do tej pory nigdy ani w morzu,
ani też w jeziorach. Dominuje jasny błękit, przechodzący
niekiedy w zieleń, pozbawiony jednak głębi
i świetlistości morskiego błękitu. Przypomina raczej
kolory barwionego szkła lub kamieni, zwłaszcza
mleczny błękit opali, kolor pozornie przytłumiony,
a mimo to zdumiewająco wrażliwy na światło, kolor,
który zdaje się prawie posiadać własny blask i w każdej
chwili może zmienić się w grę tęczowych barw.
Całkiem zagadkowe są dla mnie pewne kolorowe
wyspy, zwłaszcza te leżące na południu, które czerwonymi
odcieniami przecinają powierzchnię i przez które
niekiedy, niczym lekki dreszcz, przebiega tchnienie
srebra. Muszę to zbadać. Cóż to za cud!
4 maja
Pierwsza w południe. Szczyt wieży San Giorgio.
Czas i światło są mniej więcej takie same jak wczoraj.
Czerwony statek nadal cumuje na wodzie.
A zatem te czerwonawe plamy na południu to ławice
mułu. Dzisiaj mogę obserwować je jeszcze lepiej
niż wczoraj. Ławice mułu! Brzmi to jak coś rozpaczliwie
brzydkiego; jednakże wszystko, co ukazuje się moim
oczom, to piękne, delikatne i barwne kręgi, a najdalsze
są prawie koloru płomiennej purpury. Tylko
jedna leżąca przede mną ławica sprawia wrażenie posępnie
brunatnej, następna jest już czerwonobrązowa,
a te odleglejsze purpurowe. Połączenia owych czerwonych
plam z niebieskawą laguną upajają odcieniami
i kombinacjami niemającymi sobie równych! Zapewne
otwarte morze posiada też wszystkie te barwy, nawet
znacznie bardziej świetliste i płomienne, ale jest
różnica, niejako inna dusza, całkiem inny rodzaj koloru
i piękna. Na morzu chełpią'się potężne pożary kolorów,
wytwarzane przez słońce w przejrzystej wodzie,
zmieniające się pod wpływem płynących chmur i uderzeń
fał. Tutaj to samo słońce nad cichą, nieporówanie
głębszą, częściowo zamuloną wodą, która jest morzem,
a jednak niemorzem: odblask jest słabszy, wydaje
się złagodzony, delikatniejszy, słodszy. Coraz bardziej
utwierdzam się w przekonaniu, że ta laguna ma
sama w sobie moc tworzenia barw. Wiem teraz również,
że są to kolory Tycjana, jakie widziałem najpierw
na Zaślubinach w galerii pałacu Pitti i ich nie rozumiałem.
Cóż za świat sam dla siebie! Myślę o wczorajszym
wieczorze, o tej „złotej godzinie". Byłem niedaleko
Malamocco. Laguna miała kolor cieplej zieleni liści,
przetykanej złotem, Wenecja, biała i różowa, leżała
w przezroczystych złocistych oparach, z drugiej strony
wyspy otwarte morze spoczywało w ciężkim błękicie.
Widziałem, jak statki i barki z południa przecinają linię
mojego spojrzenia i nagle zanurzają się w złotą
mgłę, spowijającą je niczym delikatna aureola. Nie
znam na to innego porównania, jak tylko porównanie
do snu, poezji, sztuki - tak jakby widzialne, zwykle
rzeczy wkroczyły naraz w krąg twórczego piękna i stały
się poezją i piękną legendą. Wiem dobrze, że ta
przemiana rzeczy może dokonać się również na każdym
polu i każdym wiejskim gościńcu, jeśli nagle znajdą
się one między spojrzeniem a słońcem. Ale tutaj
ten cud był piękniejszy, bardziej osobliwy i porywający,
a poza oddziaływaniem lekkich, pozłacanych wodnych
oparów laguny nie znajduję dla niego innego wytłumaczenia.
7 maja
Kiedy dzisiaj wracałem po tęczowej wodzie z Murano,
wydało mi się, że w tym zakątku morza pojąłem,
czemu nagle właśnie tu powstała owa delikatna, osobliwa
sztuka szkła. Było to złudzenie, gdyż sprawa nie
jest wcale taka prosta; a mimo to również tutaj można
poczuć delikatne duchowe przemiany tego, co naturalne,
w to, co kulturowo piękne. Bądź co bądź, wydaje
się teraz zrozumiale, że Wenecjanie, obdarzeni tak
słabym wyczuciem plastyki i linii, z radością opanowali
ten niezwykły materiał; świadczy to również o solidności
i o tym, że przy całej swobodzie wyobraźni bardzo
rzadko dokonują gwałtu na materiale, zawsze
bowiem zachowują wytworne wyczucie stylu, którego
tradycja nie wygasła całkiem na Murano nawet do
dzisiaj.
8 maja
Właśnie wróciłem z Lido. Morze było mocno wzburzone,
równomiernie ciemnostalowo-błękitne, z białymi
grzywami, woda chłodna, kąpiel wyborna. Jak zawsze
frapujący był kontrast między morzem a laguną.
Czułem się dziwnie. Gdy szybko zdążałem ku morzu
na spotkanie cierpkiego powietrza i gdy nad szarożółtym
piaskiem rozwarła się ogromna błękitna dal, poczułem
swoistą radość. Kąpałem się z rozkoszą, a moje
spojrzenia ślizgały się po metalicznie lśniącej dali.
W drodze powrotnej patrzyłem ku lagunie z przeczuciem,
że doznam otrzeźwienia. Nie mogłem uwierzyć,
że po widoku wielkiego wzburzonego morza jej blada,
cicha powierzchnia zrobi na mnie wrażenie.
Pomyliłem się. Tym razem ujrzałem wyraźnie, że nie
wolno porównywać morza z laguną, że piękno obydwu
jest absolutnie różne. Zobaczyłem lagunę, zasłoniętą
cichymi, drobnymi uderzeniami fal. Prawie wszystkie
kolory zniknęły, błękit ulotnił się i zmienił w najbledszą
biel. Za to jednak uderzenia fal wywoływały nieustanną,
nieskończenie delikatną grę połysków o barwie
macicy perłowej, które po oświetlonej stronie każdej
wysokiej fali migotały szybko i ulotnie. Zrozumiałem
nagle, skąd Tintoretto i wielki Paolo Veronese
brali zagadkowo słodki blask swoich świateł i kolorowych
cieni.
Wieczór w Cremonie
Ponownie opuściłem góry, udając się na włoską nizinę,
z krainy śniegu pojechałem w ciężkie od błękitu
mgły okolice upraw kukurydzy, z przejrzystości arcyjasnych
gór i dolin w cichą, ciepłą nieskończoność zielonej
krainy Padu. Mój gospodarz z Bergamo, u którego
znowu zaległem na kilka niechcianych próżniaczych
dni, wyszuka! mi pociąg do Cremony, gdzie miałem
się znaleźć w ciągu niespełna dwu godzin. Pociąg,
wśród gwałtownych burzowych chmur, odjechał ze
wzgórz ku potężnej jasnozielonej równinie. Wszystko
zapowiadało się dobrze, wyruszyliśmy punktualnie
i podróżowaliśmy w radośnie wartkim tempie. Po półgodzinie
znaleźliśmy się już w Treviglio, gdzie wysiadło
dziwnie dużo ludzi. Zostałem sam w wagonie i przyglądałem
się całej tej krzątaninie ze spokojną wyższością
przejezdnego, kiedy konduktor zawołał do mnie,
że i ja muszę wysiąść. Dowiedziałem się, że pociąg nie
jedzie dalej, skoro jednak chcę dostać się do Cremony,
mam tutaj trzy i pół godziny postoju.
Wyniosłem więc walizkę i oddałem ją na dworcu.
Ten węzeł kolejowy wzbudził moją nieufność, jako że
już wcześniej miałem złe doświadczenia z podobną
stacją. Wówczas wysiadłem w Fossato Vico, w pobliżu
Foligno na północy Umbrii, i myślałem, że w tak ważnym
punkcie, gdzie zatrzymują się i muszą czekać nawet
pociągi ekspresowe, znajduje się z pewnością jakieś
dobre, stare i przyjemne miasteczko, którego nie
ma w bedekerze, a może nawet uda mi się tu zobaczyć
mały ratusz z etruskimi przedmiotami. Nie było tam
jednak ani ratusza, ani w ogóle żadnego miasta, musiałem
więc spędzić całe popołudnie na pustym dworcu.
Przyszło mi to znowu na myśl teraz, gdy w zadumie
wlokłem się ze stacji w stronę miasteczka, zakurzoną
słoneczną ulicą obok małych, ubogich i nowych domków,
które niewiele obiecywały. Ale istotnie było tam
miasteczko, ładne, ciche i zaspane, miało nawet śliczny
kościół Świętego Marcina, w którego westybulu powabny
święty Marcin z czasów gotyckich cwałował
konno po ścianie, a w sklepiku z widokówkami siedziała
stara kobieta, która w młodości była przez kilka
dni w Zurychu, pamiętała jeszcze trzy słowa ze szwajcarskiej
odmiany języka niemieckiego i ucieszyła się
jak szalona, że ją rozumiem, odpowiadam jej i informuję
o rozwoju Zurychu, jaki się od tamtego czasu
dokonał. Przepędziłem jakoś pierwszą godzinę, udałem
się na cichy placyk, kazałem sobie wystawić stolik
na słońce i podać kawę, a potem siedziałem, paliłem
i obserwowałem życie tego maleńkiego prowincjonalnego
miasteczka. Odbywał się czyjś pogrzeb i dzieci
z białymi szarfami niosły świece, z wysokiej wieży zaś
rozległ się śpiew starych, lekko rozstrojonych dzwonów.
Później znowu zapadła cisza, aż na piazza zatrzymał
się przejeżdżający tędy automobil. To znowu ożywiło
plac, dzieci zaczęły się tłoczyć i podczas gdy szofer
tankował benzynę, naciskały na ochrypły klakson.
A kiedy i to minęło, z lekkiej drzemki zbudziła mnie
kolejna gromada dzieci, lekcje się skończyły i na plac
wbiegła szturmem bosa młodzież, wypełniając go
gwałtownym życiem i wykonując najrozmaitsze wygibasy
na kamiennych słupkach przed kościołem. Znowu
minęła dobra godzina, opuściłem kawiarnię i z powrotem
udałem się w drogę na dworzec. Na gzymsie
jednego z narożnych okien stały w glinianych doniczkach
cztery hiacynty w pełnym rozkwicie, spojrzałem
w górę i popatrzyłem na kwiaty, które woskowo połyskiwały
na tej piwnicznie ocienionej uliczce; w tej samej
chwili spostrzegłem, iż za kwiatami siedzą dwie
młode dziewczyny i szyją, jedna z nich była ładna
i udawała, że mnie nie widzi. Kiedy jednak po przebyciu
dziesięciu kroków obejrzałem się ponownie i jeszcze
raz spojrzałem w górę, zaczęła się śmiać i prowadzić
ucieszną rozmowę z siostrą, rzucając od czasu do
czasu z ukosa spojrzenia na cudzoziemca. Niestety
musiałem już iść. Nie można przecież zostać w Treviglio
tylko z powodu okna pełnego kwiatów i siedzącego
za nim dziewczęcia w towarzystwie siostry.
Na stacji, dosyć zadowolony z pobytu w Treviglio,
wypiłem dobre wino, gdy nadjechał pociąg, który
przez sposępniałą od nisko wiszących chmur krainę
zabrał mnie na południe. Wśród łoskotu kół dobiegały
uderzenia piorunów, niebawem też spadł ukośny,
pluskający deszcz, a z tyłu, w ulewie i chmurach, pozostała
obiecująca, wąska i blada wysepka nieba w rzadkim
błękicie. Kiedy deszcz się zmęczył i spływał już
spokojniej i ciszej, z bladego okienka nieba zaczęły
z każdą chwilą przenikać wieczorne światła, rozbiegając
się po nieskończonej równinie, której czerwonobrązowa
ziemia uprawna pachniała żyznością. Była
nieomal noc, gdy przybyłem do Cremony, a czekał
mnie jeszcze długi spacer pod parasolem aż na drugi
koniec miasta, gdzie znajdował się mój zajazd. Był to
jeden z tych zajazdów, w których zatrzymują się Włosi,
podróżujący w drobnych interesach, oraz wiejscy
księża, a polecono mi go w Bergamo. Mając dość dalekiej
drogi, byłbym mu się prawie sprzeniewierzył,
przemokłem bowiem do suchej nitki, ale nie żałuję, że
wytrzymałem. Zajazd sprawdził się, kiedy zaś zajadałem
tam ze smakiem zupę jarzynową i pstrąga z jeziora
Garda, byłem w tak dobrym nastroju, że mimo
deszczu wyszedłem jeszcze w nocy, aby rzucić pierwsze
ciekawskie spojrzenie na miasto.
Nie uszedłem daleko, a już przyjął mnie całkiem cichy,
plaskający w deszczu placyk z pięknymi arkadami,
zamknąłem więc parasol i zadowolony szedłem dalej
pod lukami, przeskoczyłem wąską, poprzeczną uliczkę,
wspiąłem się w mroku po kilku potężnych kamiennych
schodach i podniecony, pełen napięcia znalazłem
się wewnątrz potężnej budowli, pod której wysokimi
sklepieniami przeszedłem przez dziedziniec
i z drugiej strony wkroczyłem do kolejnego ciemnego
sklepienia; potężne filary odbijały się na zewnątrz
w nowym, mokrym od deszczu placu. Wyszedłem na
wolną przestrzeń, zdumiony podniosłem wzrok i jednym
jedynym zaskoczonym spojrzeniem ogarnąłem
rozpościerający się przede mną plac katedralny, niezwykle
piękny i śmiały obraz architektoniczny. Nad
tym niewielkim placem górowała przemożnie fasada
katedry w bladej świętości, cudownie wyważona
i ukontentowana sobą, ponad ogromnym portalem
niewyraźne rzeźby i piękna, ogromna rozeta, obok zaś
dwa lekkie i eleganckie rzędy szlachetnych, choć niewielkich
łuków romańskich na cudownie lekkich, delikatnych
kolumienkach, a w górze na linii szczytów
dwie niesamowite, puste, śmiałe woluty. Wszystko to
równocześnie nasuwało się przed oczy, pełne muzyki
i cudnej harmonii, obok zaś strzelała w górę fantastycznie
wysoka, niewymownie wysoka wieża, dumnie
i nieomal straszliwie przechodząc u szczytu małymi,
szarymi galeryjkami kolumn w noc.
Przystanąłem w kapiącym deszczu i chłonąłem
w siebie ten cudowny widok, uszczęśliwiony, a zarazem
wstrząśnięty ogromem i niemal zuchwałą śmiałością
tych budowli. Olbrzymie woluty powstały bez wątpienia
później niż podbudówka, ustawiono je tam na
górze ze swobodną odwagą w dobie pyszniącego się
renesansu, a chociaż pochodziły z innej epoki i z całkiem
innego świata niż ta stara romańska budowla,
były tam osadzone z taką pewnością siebie, jakby
właśnie tak musiało być. Wszystko zatem znajdowało
się na tym bajecznym placu i wszystko wydawało się
śmiałe, olbrzymie i wysoce ekstrawaganckie, a było
mimo to piękne, pełne sensu i umiaru, tak więc pierwsze,
nieomal przerażające wrażenie stało się łagodniejsze,
spokojniejsze i rozbrzmiewało we mnie dalej
czysto i radośnie, jakbym już dawno przezwyciężył
wszelkie zaskoczenie. Jakże pięknie będzie pooglądać
jutro to wszystko w spokojnym, wolnym czasie przy
świetle dnia oraz wiele jeszcze innych uroków, do których
dzisiaj nie dotarłem.
Wróciwszy do pokoju w zajeździe, długo siedziałem
na łóżku; rozbrzmiewała we mnie czysta muzyka placu
katedralnego, a pojawiające się obrazy wspomnień
ukazywały mi budowle, ogrody i ludzi z Bergamo, rozległy,
równinny pejzaż podczas jazdy pociągiem, słoneczny,
kamienny plac w Treviglio - wszystko to, widziane
dopiero kilka godzin temu, zdawało się już
dziwnie odległe.
I znowu zacząłem rozmyślać: co to właściwie jest, co
ludzi naszego pokroju gna w świat, a szczególnie skłania
do podróży poświęconych poznawaniu sztuki?
Dlaczego rok w rok przebywamy tyle mil tam i z powrotem,
wdzięczni i radośni stajemy przed budowlami
i obrazami z bogatszych czasów, z ciekawością i zadowoleniem
przyglądamy się życiu obcych ludów, które
nic a nic nas nie obchodzą, gwarzymy w pociągach i na
statkach z obcymi ludźmi i w samotności nasłuchujemy
ruchu ulicznego obcych metropolii? Dawniej wydawało
mi się to swego rodzaju żądzą wiedzy i pędem
ku wykształceniu, albowiem właśnie wtedy zapisywałem
całe notatniki na temat ściennych fresków w starych
kościołach, a zaoszczędzone na jedzeniu pieniądze
wydawałem na fotografie dawnych rzeźb. Później
znów się tym znużyłem i wolałem podróżować do
biedniejszych krajów, gdzie interesowały mnie jedynie
pejzaże i obca kultura ludowa, wtedy bowiem ów zagadkowy
pęd do podróżowania zdawał mi się swego
rodzaju żądzą przeżywania przygód. Ale dokładnie
rzecz biorąc, nie są to wcale przygody, które przeżywa
się w czasie podróży, chyba że za takie uznać zapodziane
gdzieś walizy, skradzione płaszcze, pokoje, do
których wpełzają węże i łóżka pełne moskitów. Nie, to
też nie było właściwe. Dzisiaj, gdy już nie ma we mnie
ani śladu żądzy wiedzy, gdy nic już sobie nie robię ze
zwiedzania całych miast, a kościoły i muzea zostawiam
w spokoju, przechodząc obok nich spacerkiem, chociaż
wszystkimi tego rodzaju rzeczami, gdy je znajdę
i zobaczę, rozkoszuję się intensywniej i czulej niż niegdyś
- dzisiaj, gdy zatraciła się we mnie również wiara
w ekstrawagancję podróżowania, mimo wszystko wybieram
się w świat nie rzadziej i z nie mniejszym pędem
i potrzebą niż przed piętnastu, dziesięciu czy pięciu
laty.
Wydaje mi się, że podróże zastępują człowiekowi
naszego pokroju nie tylko, ogólnie rzecz biorąc, kawałek
życia, które, dojrzalsi intelektualnie, przeżywamy
słabiej, ale że szczególnie zastępują nam one uruchomienie
czysto estetycznej potrzeby, która w naszych
narodach nieomal całkowicie już zaginęła, a którą
mieli Grecy, Niemcy i Włosi w wielkich epokach i którą
jeszcze dzisiaj można spotkać w całej Azji, na przykład
w Japonii, gdzie mądrzy i bynajmniej nie zdziecinniali
ludzie, oglądając miedzioryt, drzewo czy skałę,
ogród bądź poszczególny kwiat, umieją cieszyć się
wprawnym, dojrzałym i pełnym znawstwa zmysłem,-
u nas występującym rzadko i słabo wykształconym.
Czyste patrzenie, obserwacja niezmącona żadnym celowym
poszukiwaniem ani chceniem, zadowalające się
samym sobą ćwiczenie oka, ucha, nosa, zmysłu dotyku,
to jest raj, za którym subtelniejsi z nas odczuwają
głęboką tęsknotę, a podczas podróży potrafimy oddać
się jej najlepiej i najczyściej. Koncentracja, na jaką
w każdej chwili powinno być stać wytrawnego estetę,
udaje się nam, biedniejszym, w tych dniach i godzinach
rozluźnienia, gdy żadne troski, żadne powszednie
interesy pozostawione w ojczyźnie nie mogą nas
doścignąć. W takim nastroju podróży potrafimy, co
w domu rzadko się nam zdarza, spędzić kilka spokojnych,
wdzięcznych godzin bez celu przed ilomaś wspaniałymi
obrazami, oczarowani i otwarci na to, by chłonąć
w siebie harmonię szlachetnych budowli, a także
oddać się żarliwie i z rozkoszą liniom krajobrazu. Obrazem
staje się dla nas to, co w innych sytuacjach jawi
się nam tylko w ponurej sieci naszych zachcianek,
związków, pragnień i trosk: życie ulicy i rynku, gra
słońca i cieni na wodzie i ziemi, kształt korony drzewa,
krzyk i ruch zwierzęcia, chód i zachowanie ludzi. Kto
zaś wybiera się w podróże, nie szukając tego wszystkiego
w głębi siebie, tego wyzwolenia się z celowego
życia, ten wraca pusty i co najwyżej z nieco cięższym
bagażem wiedzy.
Czyż jednak ów estetyczny pęd nie ma dalszych,
wyższych związków z czystym widzeniem i bezinteresownym
chłonięciem piękna? Czy jest on wyłącznie
tęsknotą za mrocznym uczuciem rozkoszy? Albo tylko
mściwym i dręczącym ostrzeżeniem zaniedbywanych
sil i potrzeb - ukrytym głodem, ukrytym erotyzmem,
skrywanym gniewem, skrywaną słabością? Dlaczego,
mimo wszystko, widok Mantegni daje mi więcej niż
widok pięknej jaszczurki, dlaczego godzina w kaplicy
malowanej przez Giotta czy Signorellego znaczy dla
mnie w ostatecznym rozrachunku więcej niż godzina
przeleżana na nadmorskiej plaży?
Nie, w gruncie rzeczy wszędzie przecież szukamy
i łakniemy tego, co ludzkie. Wszakże na pięknej górze
nie rozkoszuję się przypadkową rzeczywistością,
utwierdzam się co do siebie, cieszę się umiejętnością
patrzenia, wyczucia linii, w pięknym obcym krajobrazie
nie uciekam bynajmniej od kultury, lecz kocham
samą kulturę, ćwiczę się w niej i delektuję nią, wypróbowując
w tym pejzażu własne zmysły i myśli. Dlatego
też raz po raz wracam wdzięcznie i z ochotą do sztuk
i dlatego śmiała budowla, pięknie pomalowana ściana,
dobra muzyka, cenny rysunek zapewniają mi w końcu
jednak więcej rozkoszy i lepsze zaspokojenie mrocznych
poszukiwań niż obserwacja nieokiełznanej natury.
Myślę, że to, do czego zmierza ów pęd estetyczny,
nie polega wcale na uwolnieniu się od siebie samych,
tylko od własnych złych instynktów i przyzwyczajeń,
oraz na potwierdzeniu własnej tajemnej wiary w ducha
ludzkiego. Tak bowiem jak dobroczynna kąpiel
w morzu, radosna gra w piłkę, mężna wędrówka po
śniegu potwierdza moje osobiste Ja, przyznaje mu
prawo do jego najlepszych zachcianek i przeczuć
i dzięki dobremu samopoczuciu odpowiada na jego
pragnienia, tak też w chwili czystego patrzenia wielki
skarb kultury ludzkiej, jej duchowych dokonań odpowiada
na nasz postulat wiary w ludzkość w ogóle. Na
cóż zdałaby mi się radość z Tycjana, gdyby jego obrazy
nie ujawniały moich przeczuć, nie potwierdzały potrzeb
ani nie usprawiedliwiały marzeń?
Toteż, jak mi się wydaje, podróżujemy, patrzymy
i przeżywamy obczyznę w najgłębszej istocie jako poszukiwacze
ideału człowieczeństwa. Utwierdza nas
w tym i wzmacnia jakaś rzeźba Michała Anioła, muzyka
Mozarta, toskańska katedra lub grecka świątynia,
a owo wzmocnienie i usprawiedliwienie naszych dążeń
ku sensowi, głębokiej jedności i nieśmiertelności ludzkiej
kultury jest tym, czym szczególnie żarliwie delektujemy
się w podróżach, chociaż wcale o tym nie myślimy.
Długo tak jeszcze siedziałem i rozmyślałem, a myśli
zlewały się ze wspomnieniami o setkach podróży, od
najwcześniejszej młodości, i było dla mnie jasne, że
niezależnie od tego, ile zabiera czas i jak bardzo człowiek
może się zestarzeć, zmęczyć i osłabnąć, żadne
przeżycie, stanowiące sens naszej potrzeby podróżowania,
nigdy nie straci całego swojego blasku, a kiedy
za dziesięć czy dwadzieścia lat będę podróżował po
świecie, mając już inne poglądy i inne doświadczenia,
w końcu będzie się to odbywało zapewne podobnie
jak dzisiaj, jeśli zaś pominie się wszelką różnorodność
i urocze przeciwieństwa krajów i ludów, coraz wyraźniej
i jaśniej będzie wychodził mi na spotkanie jednolity
sens wszelkiego człowieczeństwa.
Spacer nad jeziorem Como
(1913)
Późne popołudnie oscylowało niezdecydowanie między
wietrzną pogodą a spokojnym deszczem, było zimno
i z gór spoglądał w dół świeży, blady śnieg. Wysiadłem
w Como, ponieważ najpiękniejszym sposobem
wkroczenia na włoską ziemię wydaje mi się wjazd od
strony przełęczy Gottharda. Człowiek jest jeszcze blisko
gór, a już czuje przeczuwanym pragnieniem równinę
i rozległą, spokojną żyzność, miasteczko Como
zaś jest w przyzwoitym północnowłoskim typie - czyste
i zamożne, miłe i gościnne.
W przeciwieństwie do Lugano i wszystkich słynnych
miasteczek znajdujących się nad tym jeziorem - Como
leży zwrócone do niego plecami i nawet na ładnym
placyku portowym nie ma się uczucia nudy ani trwogi,
że się siedzi na widowni naprzeciw dobrze zaaranżowanego
pejzażu, z biletem w kieszeni i z obowiązkiem
uznania rzeczy za piękną. Można wałęsać się beztrosko
po ładnym, pełnym życia mieście, które w wystarczającej
mierze obfituje w stare piękno, a nigdzie nie
sprawia wrażenia muzeum. Cudzoziemiec jest tu
uprzejmie tolerowany, nikt nie podziwia go jak cudacznego
zwierzęcia ani też nie wykorzystuje jako
obiektu spekulacji. I już tutaj życie ulicy ma włoski
czar, rozśpiewani rzemieślnicy pracują na świeżym powietrzu,
a piękne, lekkonogie dziewczęta i kobiety poruszają
się po ślicznych uliczkach jak doskonale stworzone
ptaki w lesie, nieważko i z zalotnością równą
wdziękowi ptactwa i motyli.
Kiedy po spokojnym spacerze uliczkami wszedłem
na pusty plac opodal portu, pogoda zdawała się obiecywać
dobry czas, a ponieważ właśnie niewielki parowiec
stał już gotów i gwizdał do odjazdu, wbiegłem
szybko po trapie i popłynąłem, nie mając jeszcze pojęcia,
dokąd. Wyszliśmy z niewielkiego basenu Como,
które właściwie jest tylko dużym portem, minęliśmy
wille i wiosenne ogrody, po czym wpłynęliśmy w większe
ramię jeziora; zimny wiatr hulał po małym pokładzie,
więc kilku pasażerów stłoczyło się opodal silnika.
Nigdy nie udało mi się tak naprawdę pokochać tego
jeziora, jest zbyt piękne i lśniące, nazbyt ochoczo oferuje
też swoje bogactwo i brak mu tego najpiękniejszego,
co może posiadać jezioro - spokojnego, wspaniale
rozłożystego brzegu. Góry są przytłaczająco wysokie
i opadają niemiłosiernie stromo, na szczytach
dzikie i ogołocone, u podnóży usiane mnóstwem wiosek,
ogrodów, letnich rezydencji i zajazdów, wszystko
to, ta wspaniała, bliska, paradna rzeczywistość, skrzy
się, lśni przepychem i pełnią, nigdzie nie zostało choćby
trochę miejsca na marzenia i przeczucia, nigdzie
porośniętego sitowiem bagna ani sennych wierzbin,
podmokłych łąk przybrzeżnych ni też wabiących dzikością
zarośli.
Mimo to owo soczyste piękno i tym razem znów
mnie mocno pociągnęło i oczarowało, skalny romantyzm
stromo zawieszonych wsi, świadoma siebie powaga
arystokratycznych willi z ogrodami, park i przystanie
dla łodzi, towarzyskie sąsiedztwo posiadłości
wiejskich i zabudowań. Jedna z wiosek, o nazwie Torno,
wydawała się nawet położona tak wytwornie i niezwykle
na kokieteryjnym cypełku, że byłbym nieomal
wysiadł. Parowiec płynął blisko brzegu zabawnej zatoki,
za skąpą zielenią młodych buków spadał czarowną
bielą i woalami wysoki, bezgłośny wodospad, tak ukryty
i cichy, że nigdy bym tutaj niczego takiego nie szukał.
Niewielka wioska wznosiła się lekko na wzgórzu,
ukazując jezioru zachwycająco harmonijny widok: pomost,
gdzie przybijają łodzie, służący równocześnie jako
miejsce prania, z szerokimi, płaskimi kamiennymi
schodami, do których podnóża są przywiązane łodzie;
porośnięty zielenią dom z lukiem bramy i małymi balkonikami;
spokojny, jasny kamienny plac z fasadą
i wieżą pięknego kościoła z tyłu, i łagodny, półkolisty
mur portowy, porośnięty młodymi drzewkami. Był to
doskonały, dobrze wyważony obraz i wszystko wyglądało
tak miło, że w ostatniej chwili postanowiłem nie
ryzykować, z obawy, iż mógłby mi się zburzyć. Pozostałem
na swoim miejscu, pozwalając, aby ten mały
klejnot przesuwał się przed moimi oczami i malał, po
czym skinąłem w jego stronę z wdzięcznością i bez trudu
się z nim pożegnałem. „Miłość od pierwszego wejrzenia"
sprawdzała się w moim przypadku częściej na
widok obrazów, a zwłaszcza architektury, niż na widok
pejzaży.
W Moltrasio, po drugiej stronie odnogi jeziora, statek
przybił do brzegu i dowiedziałem się, że zakotwiczy
tu na godzinę, aby później wrócić do Como. Wysiadłem
więc i spacerkiem, z przyjemnym uczuciem
obcości, ruszyłem do wsi. Poza imponująco dużą, cichą
willą z zamkniętymi okiennicami na gładkiej, spokojnej
fasadzie nie było tam nic wartego obejrzenia.
Stanąłem przy wysokiej żelaznej kracie portalu i zajrzałem
do zaprojektowanego z surową symetrią, spokojnie
wznoszącego się ogrodu, gdzie nad małym
owalnym stawem kwitły kamelie, a na trawniku błękitne
astry, i gdzie szeroka, książęca aleja pięła się do
domu.
Później poszedłem dalej, pierwszą ścieżką w górę.
Prowadziła ona po niezliczonych kamiennych schodach
wzdłuż wysokiego, niekończącego się muru, ponad
którym surowo i regularnie wznosiły się tarasami
wysokie cyprysy. Wynurzyły się domy, dał się słyszeć
szum spadającej wody pomieszany z głębokimi głosami
ludzkimi, dochodzącymi z różnych uliczek, wąska
ścieżka wiodła pod ciemniejącymi dachami na mały
dziedziniec przed kościołem. Wszedłem do środka,
kościół był pusty, kilka chwil stałem przed chórem
z ładnymi freskami w pięknych kolorach, później przeszedłem
pod arkadami i nagle znalazłem się na małym,
lekko wygiętym mostku, nade mną zaś, stromy
i spieniony, spadał rwący potok, który niżej, znów pod
wznoszącymi się tam mostami, trzema czy czterema
śmiałymi spadkami pośród omszałych murów i zielonych
żywopłotów docierał do doliny. Ładne dziewczęta
niosły na głowach wodę w miedzianych kociołkach,
balansując, podążały jednym z mostów, po czym zniknęły
w wilgotnym mroku ciasnych uliczek.
Poszedłem dalej w górę obok świeżo uprawionych
ogródków warzywnych, tu i ówdzie roztaczał się widok
na dolinę i rozległe jezioro. Godzina, jaką miałem,
szybko mijała, toteż zacząłem rozglądać się za drogą
do przystani.
Niepostrzeżenie wkroczyłem na trawiastą drogę
między wysokimi cyprysami, w górze i w dole - zazielenione
parkany dużych ogrodów, obok, szara i zwietrzała,
grożąca zawaleniem dzwonnica, wszystko milczące,
zimne i pogrążone w baśniowym śnie. Mój badawczy
wzrok skierował się wzdłuż długiego parkanu
w lewo, gdzie ujrzałem ziejącą czernią dziurę w kształcie
okna, więc podszedłem bliżej. Wśród starych kamieni
ukazało się głębokie, ponure wgłębienie za żelazną
kratą, w zimnym mroku żarzyło się tam i świeciło
coś dziwnie bladego w smutnej jasności, a kiedy
przyjrzałem się temu z bliska, zobaczyłem wysoką piramidę
trupich czaszek, które tutaj, ustawione dla
przestrogi, w posępnych ciemnościach opierały się
czasowi. Ten widok nie był mi obcy, w Austrii i Alzacji
wielokrotnie widywałem takie piramidy i nigdy ich
szczególnie nie ceniłem. Ta jednak zachwyciła mnie
i do tej pory nie mogę o niej zapomnieć. Albowiem całą
tę ponurą, czarną kratę, za którą znaki przeszłości
szczerzyły zęby w surowym ordynku, dziecięce rączki
ozdobiły świeżymi, krwiście czerwonymi kameliami,
toteż mocniej niż przejażdżka parostatkiem i przepych
wybrzeża, mocniej niż wodospad i delikatnie pomalowany
chór w kościele utkwiła mi w pamięci ta jasna,
dziecięca zabawa kwiatami przy kracie osłaniającej
mnóstwo trupich czaszek.
Bergamo
(1913)
Przywitał mnie nowoczesny dworzec i nowoczesne
miasto, na okazałej, szerokiej ulicy znajdowały się rozświetlone
restauracje i sklepy, mimo ponurego i deszczowego
wieczoru tłum spacerował, a tramwaj był
przepełniony. W okolicach starówki i stacji kolejki linowej
pustoszał coraz bardziej, aż wreszcie nieomal
sam wjechałem stromą kolejką na górę. Pode mną
gasło ożywione wieczorne miasto, a na szczycie przywitał
mnie typowy wycementowany peron, więc z zaciekawieniem
wyszedłem na zewnątrz i znalazłem się
pośrodku ciemnego starego miasta, gdzie wchłonęła
mnie pusta wąska uliczka; sklepy były zamknięte, nagle
jednak przeraził mnie widok nieprawdopodobnie
wysokiej wieży, która wyrastając z wąwozu między domami,
ginęła w podniebnej nocy; miałem wrażenie, że
nagle znalazłem się w południowej Toskanii albo w jakimś
górskim miasteczku umbryjskim. Ku mojemu zaskoczeniu
po chwili rozwarła się przede mną uliczka,
rozlewając się w duży, przepiękny plac - z prawej strony
długi ciąg arkad, pod którymi wieczorni wałkonie
palą fajki, z lewej niewyraźny okazały pomnik, nowoczesny,
zapewne Garibaldi, a z tyłu ciemna, wytworna
budowla, ciężkie filary i pięknie sklepione łuki, na całym
placu ani śladu życia, tylko matowo oświetlone
szyby małej kawiarenki i drogerii, w których oknach
lśniły jak klejnoty zielone i pomarańczowoczerwone
butelki. Zaczerpnąłem głęboko powietrza, już od
dawna nie byłem o nocnej porze w starej włoskiej mieścinie,
zwabiony dojmującymi ciemnościami, zaskoczony
wyłaniającymi się znienacka pomnikami architektury
i witany nocnymi oparami ciasnych kamiennych
uliczek.
W zajeździe dostałem wyłożony czerwoną kostką
pokój, ogromny jak w pałacu, na kolację delikatną
pieczeń koźlęcą, wino było smaczne, a gospodarz miał
piękną szwagierkę. Mimo to wkrótce wyszedłem do
miasta. Deszcz kapał delikatnie na duże kamienne
płyty, po których tak wspaniale się chodzi, poważny
i nieco przygnębiony Garibaldi stał na wysokim cokole,
strzeżony przez cztery niesłychanie wściekłe lwy.
Trzem z nich wsunąłem po dwa soldy do ryczących
paszcz z brązu - nazajutrz rano znalazłem wszystkie
monety na swoich miejscach. Tymczasem obszedłem
pomnik dookoła i stanąłem przed cudownym pałacem,
którego parter prezentował się jako potężna,
sklepiona hala, z grubymi, kanciastymi filarami na zewnątrz
i pięknymi, lżejszymi kolumnami w środku.
Przeszedłem przez nie, z lewej strony zobaczyłem potężne
białe schody prowadzące do katedry, a przed sobą
drugi duży, fantastycznie wyglądający kościół, kopuły
niewyraźnie majaczące na nocnym niebie, prastary,
najwyraźniej gotycki portal z rzeźbami w niewielkich
niszach, z boku kaplicę z bogatą, bujną fasadą,
wszystko skąpane w ponurym zmierzchu, wszystko
kryjące w sobie przewidywania, obietnice i przeczucia
najpiękniejszych niespodzianek. Przeszedłem obok,
podniecony i niecierpliwie oczekujący jutrzejszego poranka;
nie odczuwałem potrzeby zmarnowania sobie
tej pełnej napięcia i wybornej podróży lekturą bedekera
czy towarzystwem cicerone.
Rano ponownie skierowałem pierwsze kroki na
plac, który teraz, w świetle dnia, spełnił wszystkie nocne
obietnice. Jedynie Garibaldi trochę stracił, stał obdrapany
na zbyt wysokim cokole, a cztery dzikie lwy,
co zobaczyłem dopiero teraz, były nie tylko głupie, ale
na szczęście również o wiele za male. Pałac ze sklepioną
halą mieści! sławną bibliotekę Bergamo, gdzie
znajduje się ponoć kilkaset inkunabułów, które mógłbym
obejrzeć, gdybym tylko miał na to ochotę. Do biblioteki
wiodły śmiało olbrzymie schody z podtrzymywanym
przez kolumny dachem z cegieł dziurawek.
Zostawiłem je w spokoju i niecierpliwie przeszedłem
pod halą, obok patetycznego barokowego posągu,
przedstawiającego poetę Tassa, i w tej samej chwili ujrzałem
dwie budowle kościelne, które wczorajszej nocy
patrzyły na mnie tak upiornie, jak jasne i śmiałe
stoją w skąpym słońcu poranka.
Po drugiej stronie wznosiła się katedra, uroczyście
radosna i jasna, z szerokimi królewskimi schodami
przed wejściem, obok, przede mną, Santa Maria Maggiore
z dobudowaną do niej i z cudownym bezładem
ozdobioną i przystrojoną kaplicą Colleoni. Przed portalem
kościoła niewielki, ale wysoki występ: sześć
skromnych stopni z kamienia, rozległy łuk romański
na dwu podtrzymywanych przez lwy kolumnach, ponad
nim wysoka i śmiała nadbudówka gotycka, rodzaj
małej, zgrabnej hali z trzema niszami, a w każdej
z nich stara naiwna rzeźba; środkowa przedstawiająca
jeźdźca na koniu; a ponad tym wszystkim jeszcze jedno
wąskie, pokryte spiczastym dachem piętro - mała
komnata z dwiema jasnymi, ładnymi kolumnami
z przodu i trzema świętymi postaciami w środku, całość
zaś odznaczająca się kruchym powabem, dziewiczą
niewinnością i ogromnym czarem anonimowości,
ponieważ ten rodzaj wytworów sztuki zdaje się przypominać
artystyczne wyroby ludów prymitywnych,
w mniejszym stopniu zrodzone w pojedynczym umyśle,
bardziej zaś z myśli i uczuć całych generacji i plemion.
Zanim wszedłem do kościoła, moje spojrzenie zawisło
na przebogatej fasadzie kaplicy Colleoni. Jej założenie
musiało być piękne i proste - gustowne powtórzenie
dawnego, sprawdzonego porządku: portal
i dwa kamienne okna, nad portalem duża rozeta, u góry
jako zwieńczenie jasna, lekka galeria z delikatnymi,
małymi kolumienkami. Coś się tu jednak nie zgadza,
całość nie brzmi całkiem czysto i nie współgra ze sobą
w sposób doskonały, między murem a kopulą jest jakaś
pustka i brak rozwiązania, a poza tym całą fasadę
oklejono w późniejszych czasach od strony wnętrza
kościoła setkami stiuków i stiuczków, widać nieodzownych
podczas odbudowy kościoła. Roi się tam
od kolumn i kolumienek, od płaskorzeźb wykonanych
ze wszystkich możliwych materiałów, od portretów
i aniołków, a dwukolorowy wzór marmuru u podłoża,
przypominający niektóre nieszczęsne nowoczesne
podłogi, udaje kompozycję sześcianów, które, ułożone
nieregularnie i wbrew wszelkim prawom natury, skaczą
człowiekowi do oczu. Ach, niekiedy sprawia mi
wręcz przyjemność, gdy również Włochów przyłapuję
na prawdziwym braku smaku i nieprzyzwoitych lapsusach,
ich, którzy z pewnością są wystarczająco często
powierzchowni i zuchwale mistrzowscy, którym jednak
takie okropne uchybienia architektoniczne i dekoracyjne,
u nas będące nieomal regułą, zdarzają się
bardzo rzadko.
Niewystraszony tymi tatuażami, wszedłem do kaplicy,
gdzie wenecki generał Colleoni został pochowany
razem ze swoją córką i gdzie dziś jeszcze z wielomilionowych
środków fundacji pozostawionej przez tego
pobożnego głównodowodzącego odprawia się codziennie
mszę za spokój jego duszy. Nad trumną, stojącą
w zagłębieniu muru, postać generała - pozłocony,
galopuje na również pozłacanym rumaku, piękny
w swej nieco sztywnej godności i wielkości, naprzeciwko
zaś śpi na kamiennej poduszce wykuta z kamienia,
delikatna, drobna i subtelnie smukła jego młoda córka,
uwieczniona przez nieznanego artystę, w swej
wzruszającej urodzie wystawiona bezwiednie na takie
samo trwanie i sławę, jak jej wielki ojciec.
Zaciekawiony udałem się teraz, mijając podtrzymujące
kolumny czerwonawe lwy obok portalu, w stronę
dużego kościoła, wszedłem do środka, gdzie natychmiast
otoczyło mnie pobożnie-uroczyste światło i zapachy,
złotawy półmrok panował nad ciemnymi obrazami
w ołtarzach i bladymi freskami, w niszach i na
ścianach znajdowały się wszelkiego rodzaju rzeźby
i prace snycerskie, wszędzie mnóstwo roztrwonionego
przepychu i bogactwa. Człowiek przechodzi, oddycha
żarem i samoświadomością dumnej przeszłości, pozdrawia
jakieś kamienne oblicze, rozpoznając je przelotnie,
namalowaną lub utkaną rzeczywistość, jakiś
złoty ornament, idzie dalej, a idąc, już zapomina
o tym, co ledwo zobaczył, pozostaje w nim jedynie pogłos
soczystego przepychu i szacownego półmroku.
Tylko jednego niepodobna zapomnieć, a są to stalle
w tym osobliwym kościele. Wszystkie oparcia krzeseł,
których jest kilkadziesiąt, jedno za drugim, mają
drewniane inkrustacje i zostały wyrzeźbione oraz zestawione
przez artystów z Bergamo według rysunków
Lorenza Lotto i innych; tworzyli je dziadowie, synowie,
wnukowie, pracowano nad tymi oparciami ponad
sto pięćdziesiąt lat.
Doprawdy nie szkoda tego czasu ani trudu. Nie
można zobaczyć nic bardziej uszczęśliwiającego nad tę
niezawodną, subtelną i niezwykłą sztukę: drewno
w kolorach brązu, żółci, zieleni, bieli i miodu, każde
0 tym samym zapachu i barwie starego złota, lśniące
lekko w soczystych, pastelowych odcieniach, ciepła,
rozkoszna kąpiel dla oczu. Oto Abraham wypędza
Hagar, oto Salomon wydaje wyrok, Dawid gra przed
Saulem na harfie i zabija olbrzymia, Judyta wychodzi
z namiotu Holofernesa, widać sceny z życia królów
1 patriarchów w namiotach, świątyniach albo na tle
pięknych krajobrazów z pełnymi wyrazu tęsknymi
drzewami i skalistymi pasmami gór. Tu i ówdzie pojawia
się jakieś malowidło o szczególnym blasku, przepełniając
człowieka szczęściem, wyłania się subtelny
zamysł rysownika, poza tym jednak całe to mnóstwo
obrazów, nad którymi pracowano półtora stulecia, ma
w sobie ten sam nieodparty urok najczulszej pracy, ten
sam głęboko soczysty odcień, tę samą cierpliwą dokładność
i mądry powab. Taką wytworną prostotę widywałem
jedynie na miniaturach mnichów, wtedy też
naszło mnie rozkosznie kuszące wyobrażenie, że musieli
to być spokojni, delikatni, cierpliwi ludzie, którzy
wan własną zręcznością. Podobne wrażenie odnosi się,
stojąc przed japońskimi drzeworytami i chińskim haftem.
Rzuciłem jeszcze jedno spojrzenie w głąb katedry:
biel, złoto i przepych osobliwie zaślubiony z trzeźwością.
Później podążyłem za kuszącym promieniem
słońca na wznoszący się ukosem placyk, gdzie między
kocimi łbami rosła rzadka, ostra, jasnozielona trawa,
a z olbrzymiego pałacu w głębi dobiegały przez otwarte
okna monotonne głosy uczniów. Poszedłem dalej,
do ustronnego zakątka, noszącego wspaniałą nazwę
Piazza Terzi. Jeden bok placyku stanowił wysoki tarasowy
mur, a jego surową ciężkość przerywała w zachwycający
sposób ogromna nisza, w której stał monumentalnych
rozmiarów, powabnie piękny, posąg kobiety,
jakby Ceres, a nad tą całością, niczym zwieńczenie,
była niewielka ozdobna galeria, po obu stronach
zaś dwa amorki trzymające snopy zboża i rogi obfitości.
Przystanąłem zachwycony, gdyż był to kawałek
najlepszych Włoch, jedna z wielu drobnych niespodzianek
i radości podróży, dzięki którym takie podróże
przynoszą korzyść. Odwróciwszy się, ujrzałem naprzeciw
tego posągu otwarty portal pałacu - pod wysokim,
czystym łukiem widać było dziedziniec z roślinnością
i wiszącą latarnią, za nim zaś, pośrodku wąskiego
załomu w murze, znajdowała się bajecznie elegancka
balustrada i dwa duże posągi, rysujące się ostro
w powietrzu i budzące przeczucie nieskończonej dali
i rozległości przestworu nad Równiną Padańską.
Indie
(1911)
Noc w Kanale Sueskim
Od dwóch godzin oblegają statek dokuczliwe moskity;
jest bardzo ciepło, a pogodny nastrój panujący na Morzu
Śródziemnym zdumiewająco szybko gdzieś się
ulotnił. Po prostu wielu podróżnych boi się osławionych
upałów, dokuczających na Morzu Czerwonym,
większość z nich jednak wraca z krótkich wakacji i odwiedzin
w ojczyźnie albo podróżuje po raz pierwszy,
toteż dla nich wszystkich kraj ojczysty zaczyna oddalać
się dopiero teraz; ciepłem, piaskiem, wczesnymi
wschodami słońca i moskitami atakuje ich Wschód,
którego nikt z nich nie lubi, mimo iż, a może właśnie
dlatego, że zarabiają tam pieniądze. Jedynie w restauracji
drugiej klasy biesiaduje kilku młodych Niemców,
reszta pasażerów jest już w kabinach. Pracownik egipskiego
urzędu kwarantannowego, towarzyszący naszemu
statkowi od Port Saidu, maszeruje osowiały tam
i z powrotem.
Usiłuję spać. Kładę się w maleńkiej kabinie na koi,
nade mną szumi z furkotem elektryczny wachlarz,
przez mały, okrągły bulaj widać ciemnogranatową,
upalną noc, śpiewają, trzeszcząc, małe moskity. Od
chwili wyjścia statku z Genui żadna noc na pokładzie
nie była taka spokojna; od wielu godzin nie słychać nic
prócz przetaczającego się cicho pociągu z Kairu, który
wyłonił się na długim, pustym nasypie, przemknął,
sapiąc, w upiornej bliskości i tajemniczo zniknął
w trzciniskach rozległej, opustoszałej okolicy.
Zanim jeszcze zdążyłem zapaść w drzemkę, zerwałem
się z powodu nagłego umilknięcia silnika. Stoimy.
Ubieram się i idę na górny pokład. Dokoła niesłychana
cisza, od strony Synaju wschodzi księżyc w ostatniej
kwadrze, blade ławice piachu wyglądają martwo i matowo
w ślizgającym się po nich spojrzeniu dalekich reflektorów,
w niezmiernie czarnym pasie wody połyskują
jaskrawe, jadowite refleksy światła, pod ciężkim,
matowym blaskiem księżyca żółto i bezdusznie migoczą
na smutnej równinie setki jezior, bagien, kałuż
i pokrytych sitowiem stawów. Nasz statek przesta! płynąć,
nie słychać nawoływań ani gwizdów, stoi bez ruchu,
zaczarowany, ale pełen pocieszającej realności na
tym pustkowiu.
Na tylnym pokładzie spotykam niskiego, eleganckiego
Chińczyka z Szanghaju. Wyprostowany, opiera
się o reling i ciemnymi, mądrymi oczyma podąża za
reflektorami, a do tego jak zwykle milo się uśmiecha.
Zna na pamięć całą Shijing, zdał wszystkie chińskie
egzaminy, teraz jeszcze kilka angielskich, łagodnie
i milo mówi płynną angielszczyzną o blasku księżyca
nad wodą i prawi mi komplementy dotyczące pięknych
niemieckich i szwajcarskich krajobrazów. Nigdy
nie przyjdzie mu na myśl wysławiać Chin, ale kiedy
wypowiada jakąś pochwalę pod adresem Europy,
brzmi to przy całej uprzejmości z taką wyższością, jakby
starszy brat chciał być miły i pogratulować młodszemu
jego silnych ramion. Wszyscy wiemy, że w tych
dniach rozpoczyna się w Chinach od nowa wielka rewolucja,
która być może będzie kosztowała cesarza
głowę, a nasz mały, wytworny człowieczek z Szanghaju
wie z pewnością o wiele więcej niż my i być może
wcale nie przypadkiem znajduje się akurat teraz w podróży.
Ale jest spokojny i niewinny niczym szczyt górski
w słońcu i okopany za swoją uprzejmością, wypromieniowuje
z siebie odpowiedzi na wszystkie w jakiś
sposób niewygodne pytania z tak zjednującą sobie ludzi
pogodą, że każdego z nas zbija z tropu, mnie natomiast
zachwyca.
Na brzegu pojawia się jasna plamka. To biały pies,
biegnie trochę wzdłuż plaży, wyciąga daleko chudą
szyję i patrzy w naszą stronę. Ale nie szczeka. Przez
chwilę przygląda się nam nieśmiało i cicho, wącha
mętną wodę i bezgłośnie odbiega, trzymając się prostej
jak strzeli! linii brzegowej.
Chińczyk rozprawia o europejskich językach, chwali
funkcjonalność angielskiego, dźwięczność francuskiego,
przeprasza z ubolewaniem, że tylko trochę nauczył
się mówić po niemiecku, a włoskiego nie zna wcale.
Uśmiecha się przy tym sympatycznie i wesoło, choć
wilgotnymi, mądrymi oczyma śledzi ruchy świateł na
statkach. Tymczasem bowiem dwa duże parowce przepływają
obok nas niezmiernie ostrożnie i powoli. Nasz
statek stoi przycumowany do brzegu. Wielki kanał jest
cenny i kruchy, toteż chroni się go jak złoto.
Podchodzi do nas angielski urzędnik z Cejlonu.
Długo stoimy zapatrzeni w nieruchomą wodę, w której
znów zaczyna tonąć księżyc. Odnoszę wrażenie, że
już od lat nie ma mnie w ojczyźnie. Nic do mnie nie
przemawia, nic nie jest mi bliskie i miłe, nic oprócz naszego
dobrego statku nie przynosi mi pociechy.
Wszystko, co mam, to tych parę desek, kotwic oraz
świateł, niepokoi mnie więc, że po tylu dniach przestałem
nagle słyszeć i czuć znajomy puls silnika.
Chińczyk rozmawia z angielskim urzędnikiem o cenach
gumy, raz po raz słyszę słowo „kauczuk", które
jeszcze dziesięć dni temu było mi obce, a teraz jest mi
takie znajome - dominujące słowo na Wschodzie.
Chińczyk mówi rzeczowo, ładnie i uprzejmie. I co
chwila uśmiecha się w bladym świetle elektrycznym,
jak Budda.
Księżyc opisał swój mały łuk, skłania się teraz ku zachodowi
i tonie za szarymi hałdami gruzu, a wraz
z nim toną setki zimnych, nieżyczliwych świateł, migoczących
na bagnach i jeziorach, zawisła noc, gęsta
i czarna, ostro przecinana smugami świateł reflektorów,
które są równie niesamowite, bezgłośne i nieskończenie
proste jak sam kanał.
Wieczór w Azji
Wieczorem przybyliśmy do Penangu. W hotelu
Eastern and Oriental (najpiękniejszym europejskim
hotelu, jaki spotkałem na Półwyspie Indochińskim),
przydzielono mi czteropokojowy książęcy apartament,
brązowozielone morze plaskało przed werandą o mur,
a w czerwonym piasku, wysokie, szacowne, stały wieczorne
drzewa. Rude i żółte żagle niezliczonych łodzi,
zbudowane niczym smocze skrzydła o silnych ścięgnach,
lśniły w ostatnich promieniach dziennego światła,
z tyłu zaś rozpościerał się pas białego piasku na
plaży w Penangu, błękitne góry Syjamu i wszystkie te
maleńkie, gęsto porośnięte wysepki koralowe w cudownej
zatoce.
Po wielu tygodniach niewygód w zatrważająco małej.
kabinie statku dobrą godzinę rozkoszowałem się
okazałością swoich pomieszczeń; wypróbowywałem
przesadnie wygodne leżaki w przestronnym przedpokoju,
gdzie mały Chińczyk o oczach filozofa i dłoniach
dyplomaty wniósł niebawem bezgłośnie herbatę i banany,
wykąpałem się w łazience i ubrałem w garderobie.
Następnie w ładnej jadalni, gdzie przygrywała
nam do posiłku całkiem dobra muzyka, po raz pierwszy
z lekkim rozczarowaniem skosztowałem jedzenia
w tym angielsko-indyjskim hotelu. Tymczasem zapadła
głęboka, czarna i bezgwiezdna noc, wielkie, egzotyczne
drzewa szumiały miło w ciepławym, ciężkim
wietrze, a wokół śpiewały duże, egzotyczne chrząszcze,
cykady i trzmiele, brzęcząc i gwałtownie krzycząc
ostrymi, upartymi głosami młodych ptaków.
Bez kapelusza i w lekkich, domowych pantoflach
wyszedłem na szeroką ulicę, przywołałem rikszarza,
radośnie oczekując przygody, wsiadłem do jego lekkiego
pojazdu i z zimną krwią wypowiedziałem swoje
pierwsze słowa po malajsku, które zwinny, silny kulis
zrozumiał w równie małym stopniu jak ja jego. Zrobił
jednak to, co każdy rikszarz robi w takim przypadku,
czyli rozchylił usta w serdecznym, bezdennym jak
u dziecka azjatyckim uśmiechu, odwrócił się i radośnie
ruszył do przodu.
Dotarliśmy do centrum miasta, gdzie uliczka za
uliczką, plac za placem, dom za domem żarzyło się
zdumiewające, niewyczerpane i intensywne, a jednak
niezbyt głośne życie. Wszędzie Chińczycy, tajemniczy
władcy Wschodu, wszędzie chińskie sklepy, chińskie
teatrzyki jarmarczne, chińscy rzemieślnicy, chińskie
hotele i kluby, chińskie herbaciarnie i domy rozpusty.
I co chwila jakaś uliczka pełna Malajów lub Klingów,
w białych turbanach na głowach, z ciemnymi brodami,
odsłonięte brązowe ramiona mężczyzn i spokojne, obwieszone
mnóstwem złotej biżuterii twarze kobiet, raz
po raz rozświetlane pochodniami, roześmiane lub rozwrzeszczane
ciemnobrunatne dzieci z grubymi brzuszkami
i cudownymi oczyma.
Zdaje się, że nie ma tu niedziel ani nocy; bez końca
i bez widocznej przerwy trwa za to spokojna, równomierna
praca, nigdzie nie nerwowa i nie przesadna,
wszędzie pilna i pogodna. Z cierpliwością mędrca siedzi
nad swoją budą, na wysokiej desce mały uliczny
sprzedawca, na skraju kipiącej wrzawą ulicy cicho
i godnie pracuje golibroda, dwudziestu robotników
stuka i szyje w warsztacie szewskim, mahometański
kupiec uprzejmie rozpościera na niskich, szerokich
stolach swoje piękne płótna, które jednak w całości
pochodzą z Europy. Japońskie dziewki siedzą w kucki
na skraju kamiennego krawężnika, gruchając niczym
tłuste gołębie, z głębi chińskich lupanarów połyskują
złotem bogato wyposażone, nieruchome ołtarze domowe,
ponad ulicą, na otwartych werandach siedzą
przy podniecających grach hazardowych starzy Chińczycy
o chłodnych gestach i płonących oczach, inni leżą
i odpoczywają albo palą i słuchają muzyki, delikatnej,
precyzyjnej muzyki chińskiej, niezwykle skomplikowanej
pod względem rytmicznym. Kucharze gotują
i pieką na ulicy, głodni pożywiają się, w towarzystwie
i niczym smakosze, przy długich stołach z desek, jedząc
za dziesięć centów z pewnością nie gorzej, niż ja
w gospodzie za trzy dolary, handlarze owoców oferują
nieznane owoce - fantastyczne wynalazki bezcelowej,
przebogatej wegetacji, również małe budy zachwalają
swoje skromne dobra - garstkę suszonych ryb albo
trzy kupki betelu, starannie oświetlone świecami.
W rozrzutnym świetle, szczególnie lubianym przez
Chińczyków, przechadzają się tu, w niezmienionej formie
wszystkie postaci ze wschodnich baśni; tylko królowie,
wezyrowie i kaci po części zniknęli, ale podobnie
jak przed wiekami pracuje tutaj zręczny golarz,
tańczy uszminkowana dziewka, uśmiecha się poddańczo
sługa i dumnie patrzy pan, a tragarze i mężczyźni
poszukujący pracy czekają jak zawsze, siedząc w kucki,
żując betel i opowiadając sobie różne historie.
Wszedłem do chińskiego teatru. Siedzieli tam cisi
i palący mężczyźni, ciche i siorbiące herbatę kobiety,
przed ich wysoką lożą roznosiciel tego napoju niebezpiecznie
żonglował potężnym miedzianym imbrykiem
niesionym chwiejnie na desce. Na przestronnej scenie
siedziała gromada muzykantów, akompaniując dramatowi
i kunsztownie podkreślając jego rytm; na każdy
zaakcentowany krok bohatera przypadało zaakcentowane
uderzenie miękko brzmiącego drewnianego bębna.
W dawnych kostiumach grano tu dawną sztukę,
z której niewiele zrozumiałem i nie zobaczyłem z niej
nawet jednej dziesiątej, gdyż sztuka jest długa, gra się
ją przez wiele dni i nocy. Wszystko było tam wymierzone,
wystudiowane, ułożone według dawnych, świętych
zasad i wystylizowane w rytmicznym ceremoniale, każdy
gest precyzyjny i wykonany z cichym nabożeństwem,
każdy ruch przepisowy i pełen sensu, wystudiowany
i prowadzony przez pełną wyrazu muzykę. Nie ma
w Europie gmachu operowego, gdzie muzyka i ruch
sceniczny szłyby ze sobą w parze tak bezbłędnie, tak
precyzyjnie i harmonijnie jak w tej budzie. Raz po raz
wracała piękna, prosta melodia - krótka, monotonna
melodia w tonacji molowej, lecz mimo wszelkich usiłowań
nie mogłem jej zapamiętać, chociaż później słyszałem
ją jeszcze po tysiąckroć, nie był to bowiem, jak
sądziłem, zawsze ten sam ciąg dźwięków, lecz podstawowa
melodia chińska, której niezliczonych wariacji
nie potrafimy prawie wcale usłyszeć, gdyż chińska skala
(gama) ma mniej zróżnicowane dźwięki niż nasza.
Przeszkadza nam to nadmierne wykorzystywanie kotłów
i gongów; poza tym muzyka jest tak subtelna i wieczorami
brzmi z werand odświętnych domów tak witalnie,
a często tak namiętnie i pożądliwie, jak mało który
utwór muzyczny potrafi brzmieć u nas w ojczyźnie.
W całym teatrze nie było poza prymitywnym oświetleniem
elektrycznym nic europejskiego i cudzoziemskiego;
stara, nadzwyczaj wystylizowana sztuka zakreślała
tu dalej swoje dawne, święte kręgi.
Niestety później jeszcze uległem pokusie pójścia do
teatru malajskiego. Jaskrawe, oszalałe kulisy, namalowane
przez Chińczyka Czeka Maya, a będące wynikiem
udanej spekulacji na temat instynktów Malajów,
pyszniły się tam groteskową brzydotą, stanowiąc parodię
wszystkich możliwych wynaturzeń sztuki europejskiej,
cały teatr pełen głupiej śmieszności i beznadziejności,
która po krótkotrwałym, konwulsyjnym śmiechu
staje się nieznośna. Malajscy mimowie w fatalnych
kostiumach grali, śpiewali i tańczyli w stylu varietes
opowieść o Ali Babie. Tutaj, jak zresztą później
wszędzie, zobaczyłem biednych Malajów - miłe, słabe
dzieci, bezpowrotnie stracone wskutek poddania się
najgorszym wpływom europejskim. Grali i śpiewali
z powierzchowną zręcznością, improwizując czasem
z neapolitańską pasją, a do tego przygrywała im nowoczesna
fisharmonia.
Kiedy o późnej porze opuszczałem centrum miasta,
uliczki za moimi plecami nadal rozbrzmiewały i płonęły,
jeszcze przez pół nocy, a w hotelu jakiś Anglik
puszczał sobie dla samotnej nocnej rozrywki kwartety
jodlistów z Górnej Bawarii.
Przejażdżka
Nie ma nic piękniejszego niż w pogodny dzień udać
się na przejażdżkę po Singapurze! Człowiek bierze
rikszę, wsiada i czuje się spokojny, mając wciąż przed
sobą, poza zwykłymi widokami, plecy ciągnącego pojazd
kulisa, który podryguje do góry i w dół w takt
rozkołysanego kłusa. Chińczyk ma nagie, złotawo żółtobrązowe
plecy, a poniżej parę nagich, mocnych,
atletycznie ukształtowanych nóg tego samego koloru,
pośrodku zaś sprane spodenki kąpielowe z niebieskiego
lnu, których barwa bardzo delikatnie współgra
z żółtym ciałem, brązową ulicą i z całym miastem, powietrzem
i światem. Za to, że większość obrazków
ulicznych wygląda delikatnie i harmonijnie, musimy
być również wdzięczni Chińczykom, którzy umieją się
ubierać i nosić, a których rojowisko liczące setki tysięcy
głów wypełnia uliczki błękitem, bielą i czernią. Pomiędzy
nimi kroczą dumnie i bohatersko rośli Tamilowie
i inni Hindusi o czarno-brązowych, szczupłych
członkach i ascetycznych oczach, z których każdy na
pierwszy rzut oka wygląda na zdetronizowanego radżę,
jednak razem wzięci rzucają się, nie lepsi w tym
od Malajów, na każdy importowany artykuł i ubierają
niczym służące w niedzielę. Widać, jak spacerują tam
cudowni, ciemni ludzie o szlachetnych spojrzeniach,
ale w równie krzykliwych, jaskrawych i nielitościwie
kolorowych kostiumach, jakie młodzi, pełni fantazji
pomocnicy sklepowi noszą na balach przebierańców
u nas w ojczyźnie - istne karykatury strojów ludowych!
Mądrzy kupcy z naszego Zachodu sprawili, że indyjskie
jedwabie i lny stały się zbędne, ufarbowali bowiem
bawełnę i zadrukowali perkale o wiele jaskrawiej,
o wiele bardziej z indyjska, radośniej, bardziej
dziko i jadowicie, niż kiedykolwiek robiono to i widziano
w Azji, a zacny Hindus wraz z Malajami stał się
wdzięcznym klientem i nosi na brązowych biodrach
tanie europejskie materiały w krzykliwych kolorach.
Dziesięć takich indyjskich postaci wystarczy, by na
ożywioną ulicę wprowadzić barwny niepokój i zmienić
ją w kawałek fałszywego Orientu. Ale oni tu nie rozkwitają,
choćby kroczyli nie wiem jak po królewsku
i błyszczeli niczym papugi, otacza ich, dławi i cicho
zalewa dyskretny żółty lud z Chin, który gęsto i ruchliwie
koczuje, rojąc się na setkach ulic - umundurowany,
przypominający mrówki tłum Chińczyków, a żaden
nie chce nurzać się w kolorach i stroić na króla czy
pajaca; ich nieprzebrana gromada w błękicie, czerni
i bieli wypełnia cale miasto Singapur i dzierży w nim
prym.
Chińczykom zawdzięczamy także długie, spokojne
i zbawiennie symetryczne ciągi ulic, gdzie dom stoi
obok domu, niebieski i skromny w cichym błękitnym
szeregu; każdy podtrzymuje następny, nadaje mu
znaczenie i podnosi jego wartość co najmniej tak subtelnie
i dyskretnie jak w Paryżu. Anglikom natomiast
zawdzięczamy szerokie, piękne, czyste i wygodne drogi,
urokliwe przedmieścia z ogródkami i wspaniale
drzewostany, być może najpiękniejsze w całym Singapurze.
Nad samym morzem, pośród pyszniących się bogactwem
budynków i rozległych boisk, które w południe
żarzą się całkiem puste, ogołocone i nieprawdopodobnie
wielkie w bezlitosnym słońcu, ciągnie się potężna
esplanada, po książęcemu szeroka aleja starych, wspaniałych
drzew, ciągle chłodna, ciągle ocieniona, olbrzymia
czcigodna aleja z gałęzi i listowia. Cudowna
jest tu przejażdżka wczesnym przedpołudniem, gdy
ponad lśniącym morzem i nieprzebranym mrowiem
statków, żagli i kołyszących się łodzi gwałtowne słońce
zsyła ukośne, palące promienie, a za morzem, statkami
i wyspami wzdłuż całego horyzontu stoją fantastyczne,
przybierające postać wież i olbrzymich drzew,
strome, białe chmury poranne. I pięknie jest też w południe,
gdy wszystko dookoła kipi i praży się w upale.
Jest tam wjazd, który z oślepiającego żaru wiedzie
w ciemny chłód drzew, co do złudzenia przypomina
przejście z letniego południowego placu rynkowego
do chłodnej katedry z ciemnymi sklepieniami. Wieczorem
jednak to ukośnie wpadające światło jest pełne
złota i ciepła, od morza wieje pachnący świeżością
wiatr, oddychający z ulgą ludzie wybierają się weseli
i biało ubrani na przejażdżki i grają w piłkę na zielonych,
płaskich placach, których trawniki lśnią w wieczornym
świetle zielenią kamieni szlachetnych. A nocą,
nocą wjeżdża się na tę esplanadę jak do zaczarowanej
jaskini, w małych przerwach między koronami
drzew wiszą skrzące się zielenią gwiazdy, takim samym
chłodnym ogniem świecą roje robaczków świętojańskich,
a po morzu pływa tajemnicze świetlne miasto
statków o tysiącu czerwonych oczu.
Wokół centrum miasta ciągną się bez końca ulice
z ogrodami. Jedzie się ciągle po gładkich, nad wyraz
wypielęgnowanych drogach, a wszędzie odgałęziają
się spokojne dróżki, prowadząc przez zielone, bogate
sady do cichych, przestronnych domów wiejskich, każdy
z nich budzi tęsknotę za ojczyzną i zdaje się pielęgnować
szczęście, a ponad tobą i wokół, całymi godzinami,
oddycha spokojnie i żywo cudowny pejzaż pełen
drzew, park bez końca; drzewa, które przypominają
dęby i buki, brzozy i jesiony, ale wszystkie wyglądają
z lekka cudzoziemsko, bajkowo i są większe, wyższe
i bujniejsze od naszych drzew.
Nagle znów pojawiają się domy, przejeżdża się
obok warsztatów, sklepów i pełnego powagi życia całego
mrowiska Chińczyków, pozłacana porcelana i jasnożółte
wyroby z mosiądzu lśnią w oknach wystawowych,
tłuści indyjscy handlarze siedzą na niskich ladach
między stosami jedwabnych materiałów albo
opierają się o gabloty pełne diamentów i zielonych
agatów. Bujne życie uliczne przypomina miłe włoskie
miasta, zupełnie brak tu jednak wrzasków, którymi we
Włoszech każdy chłopak sprzedający zapałki zachwala
swój towar.
Znowu pojawiają się niskie domy, między nimi
drzewa, na poły wiejskie powietrze przedmieścia, i nagle
człowiek znajduje się pośród palm kokosowych.
Niskie chaty pokryte palmowymi liśćmi, kozy, nagie
dzieci, wieś Malajów i, jak okiem sięgnąć, tysiące
palm, surowych i gołych, a pod nimi migotliwe, biało-
-zielone światło dnia.
Ledwo oko zdoła się przystosować i ledwo świadomość
z rozkoszą zarejestruje gwałtowny kontrast między
prostolinijnie wystylizowanym światem palm i liściasto
miękkim, poplątanym krajobrazem parkowym,
wszystko rozstępuje się chwiejnie, przerażony wzrok
pada na niesamowitą dal, jest się nad morzem, nad
całkiem nowym, spokojniejszym i szerokim morzem
z płaską plażą, na której rosną palmy i stoi kilka łodzi,
a z tyłu, na kształt łuku, leży, wypiętrzając błękitne sylwetki
wzgórz, wysepka przy wysepce, nad wszystkim
zaś góruje i wszystko pomniejsza ogromny chiński żagiel,
który setkami delikatnych żeberek przebija niebo
niczym skrzydło smoka.
Radość dla oczu
Gdyby z butelki, którą otwiera mój boy, wydobył się
w kłębach dymu wysoki jak wieża dżinn i obiecał mi
spełnienie trzech życzeń, bez zastanowienia poprosiłbym
o to, by być zdrowym, mieć obok siebie piękną,
młodą kochankę i dysponować dziesięcioma tysiącami
dolarów.
Następnie wziąłbym rikszę i dodatkowego kulisa
z rikszą na pakunki, po czym, mając luzem w kieszeni
pierwszych parę tysięcy dolarów, pojechałbym do miasta.
Niewiele bym sobie robił z żebrzących dzieciaków,
które ku przerażeniu mojej pięknej tłoczyłyby się wokół
mnie z namiętnymi okrzykami: „O father, my father!"
Ale małej, jedenastoletniej Chineczce, która codziennie
prowadzi przed wejściami do hoteli obwoźny
handel zabawkami, podarowałbym dolara. Ma ona, jako
się rzekło, jedenaście lat, a jej wzrost i wygląd
świadczą o tym, że jest jeszcze bardziej dziecinna
i młodsza; mimo to już od sześciu lat zajmuje się tym
swoim ulicznym handlem. Sama mi o tym opowiadała,
nie powtarzałbym tego jednak, gdyby prawdziwości
opowieści nie potwierdził mi pewien stary Singapurczyk.
Ta mała, smukła dziewczynka ma słodką dziecięcą
twarzyczkę z rodzaju tych, jakie ładne Chinki zachowują
często aż do starości, ma też jednak mądre,
zimne oczy i jest może żywiącą najwięcej nadziei i najbardziej
dziarską Chineczką w Singapurze, którą
zresztą musi być, z pracy tej dziewczynki bowiem
utrzymuje się od lat pięć osób, a jej matka, ilekroć może,
jeździ w niedziele uprawiać hazard w Johore. Mała
nosi cudowny warkocz, szerokie czarne spodnie
oraz wypłowiałą niebieską bluzkę, i nawet najstarszemu
mieszkańcowi krajów zamorskich, targującemu się
i żartującemu, nie udałoby się ani na chwilę wprawić
jej w zakłopotanie. Niestety Chineczką ma na razie
zbyt mało kapitału i nie zna dobrze rynku, ale na to
przyjdzie jeszcze czas, może zresztą świadczy to o jej
czystej mądrości, że handluje akurat zabawkami, póki
jej lekka dziecięca figurka i gładka dziecięca twarzyczka
sugestywnie ten rodzaj handlu wspierają. Później
będzie handlować przedmiotami potrzebnymi młodym,
majętnym panom, a jeszcze później wyjdzie za
mąż i otworzy sklep z porcelaną, brązami i starociami,
w końcu zaś będzie już tylko spekulować, pożyczać
pieniądze, połowę majątku natomiast włoży w budowę
szalenie luksusowego domu, w którym w zbyt wielu
pokojach zapłonie zbyt wiele lamp, a olbrzymi ołtarz
domowy będzie się skrzy! złotem.
Niech więc ma tego dolara - kiedy zaś schowałaby
go bez zdumienia i zbyt wylewnych podziękowań, pojechalibyśmy
na High Street. Najpierw jeszcze zatrzymałbym
się w bocznej uliczce u najlepszego wyplatacza
czerwonej trawy morskiej i zamówiłbym dla siebie
i mojej najdroższej po kilka leżaków najlepszej roboty,
z nienagannego i najelastyczniejszego materiału,
każdy szezlong dopasowany wygodnie do wymiarów
naszych ciał i zaopatrzony w małą przystawkę na herbatę,
skrzyneczkę na książki, pojemnik na papierosy
i dla żartu piękną, delikatnie plecioną klatkę na ptaki.
Na High Street zajechalibyśmy najpierw do indyjskiego
jubilera. Ci ludzie mają zbyt wiele związków
z Europą i już rzadko kiedy potrafią oprawiać swoje
wyroby tak prosto i szlachetnie jak dawniej, pracują
według angielskich i francuskich wzorów i sprowadzają
wszystko z Idaru i Pforzheimu, ale kamienie mają
przeważnie piękne, toteż przy odrobinie cierpliwości
i staranności znalazłbym tam z pewnością przynajmniej
jakąś szlachetną, złotą bransoletę wysadzaną
rubinami albo cienki, delikatny naszyjnik z bladymi,
niebieskawymi kamieniami księżycowymi. Mielibyśmy
wszak dużo czasu, i niech sobie azjatyccy handlarze
będą, jacy chcą, w każdym razie ich czas, cierpliwość
i uprzejmość są niezmierne, więc można sobie spokojnie
przez dwie godziny oglądać sklep i pytać o wszystkie
towary i ceny, niczego nie kupując.
Roześmiani weszlibyśmy potem do chińskiego sklepu,
gdzie od frontu byłyby blaszane kufry i szczoteczki
do zębów, w następnym pomieszczeniu zabawki i artykuły
papiernicze, w kolejnym brązy i rzeźbione wyroby
z kości słoniowej, a w ostatnim, na samym końcu, starzy
bogowie i wazy. Europejski styl operetkowy przenika
tu tylko do środka sklepu, dalej, na zapleczu, są zapewne
jeszcze imitacje i fałszerstwa, ale formy wydają
się prawdziwe i wyrażają wszystko, co może czuć Chińczyk,
od najbardziej lodowatej godności aż po szaloną
przyjemność z najdzikszej groteski. Tutaj kupilibyśmy
żelaznego słonia z podniesioną trąbą, dwa lub trzy stare
talerze porcelanowe z wzorem w zielone i niebieskie
smoki czy pawie oraz stary serwis do herbaty, czerwonobrunatny
i złoty, wyobrażający sceny rodzinne albo
walki wojowników z dawnych epok.
Później poszlibyśmy do jednego ze sklepów japońskich.
Oszustwo jest tu największe, toteż nie kupujemy
ani porcelany, ani obrazów czy drzeworytów, tylko
mnóstwo małych zabawnych rzeczy bez wartości; wymyślne
wachlarze z najcieńszego drewna, małe, pachnące
szkatułki drewniane, ozdobione ładnymi intarsjami,
otwierające się tylko przez tajemne naciśnięcie
palcem, i drewniane lub wykonane z kości słoniowej
łamigłówki, składane z wyrafinowaną pomysłowością
- kule przy dotknięciu rozpadające się na trzydzieści
części, a nad ich ponownym złożeniem można spędzić
tydzień wakacji, oraz małe figurki ludzi i zwierząt, które
tu można kupić po pięćdziesiąt centów, a których
żaden z niemieckich artystów rzemiosła nie wykonałby
z taką prostotą i wyrazistością.
Następnie przyszłaby kolej na sklepy jawajskie i tamilskie.
Stare batikowe sarongi w ptaki i liście, ślimaki
i trójkąty, sarongi z bogatego, ciężkiego, złotego
brokatu z południa Sumatry, soczyście lśniące jak zachody
słońca, i chusty na głowę oraz szarfy z chińskiego
i indyjskiego jedwabiu, wiele złotej żółci, barwy
czerwonobrunatnej i zieleni curry, a także małe,
sztywne buciki damskie, z cienkimi jak igły czubkami
i sklepione jak drewniane mosty japońskie, a haftowane
srebrem i perłami. Mnie potrzebny jest zielony sarong,
do niego brązowe spodnie, a także zielona czapka
z aksamitu, przewiewna, cienka piżama i bonżurka
z żółtego jedwabiu. Potem przyszlyby koronki i piękne
snycerskie wyroby z kości słoniowej: słonie i świątynie,
posążki Buddy i różnych bożków, guziki do marynarek
i uchwyty do lasek, również cale kły słoni, kości do gry
i zabawki, figurki i puzderka.
Nie powinniśmy zapomnieć o udaniu się do dzielnicy
chińskiej ani o tym, by wysiąść hen, daleko na
North Bridge Road, gdzie tuż obok siebie znajduje się
mnóstwo sklepów ze starzyzną i antykwariatów.
Oprócz butów z cholewami i srebrnych zegarków kieszonkowych,
jakie noszą marynarze, oprócz podniszczonych
ubrań męskich i mosiężnych fajek do tytoniu
można tu również znaleźć piękne stare czary i wazy
z brązu, a niekiedy także, gdy ma się czas i cierpliwość,
dawną porcelanę. W każdym razie jednak wisi tam
i leży w szklanych skrzyniach, płonąc tajemniczo w ponurym
kącie sklepu, najpiękniejsza chińska biżuteria:
stare pierścionki ze złota lub srebra z prosto i pięknie
oprawionymi kamieniami lub perłami, wszelkiego rodzaju
cienkie i długie złote łańcuszki, wszystko z jasnożółtego,
radośnie pogodnego chińskiego złota,
a także grubsze naszyjniki, na których wiszą żółtozłote
ryby, groteskowe, wywijające ogonem ryby o tysiącu
delikatnych łusek, z wystającymi, wyłupiastymi oczami
z opali, bransolety ze złota lub z mlecznego, jasnozielonego
kamienia agatu, każda wycięta z jednego kawałka,
broszki ze starych chińskich złotych monet,
wszystko nieco wyblakłe i antykwaryczne, ale odznaczające
się tą samą precyzyjną, wymyślnie-zabawną
robotą. Pieniądz kruszcowy stanowi tutaj nieodzownie,
jak w przypadku wszystkich ludów pierwotnych,
ozdobny i cenny przedmiot; jeszcze dzisiaj chłopi ze
Schwarzwaldu noszą tu i ówdzie przy kurtkach guziki
ze srebrnych talarów, w tym samym celu używa się
w Syjamie starych srebrnych tikali, ja sam noszę takie
tikalowe guziki przy białej marynarce; chińskie i syjamskie
złote monety, na których widnieją piękne, dekoracyjne
znaki pisma, można spotkać wszędzie w postaci
broszek i spinek do mankietów, a w jednym z tutejszych
sklepów zobaczyłem kiedyś całą kolekcję tanich
nowoczesnych broszek wykonanych ze złotych
monet, pochodzących z najrozmaitszych krajów;
wśród nich była nawet jedna ze starej niemieckiej
dwudziestofenigówki, cienkiego, maleńkiego kawałeczka
srebra; ten rodzaj monet dawno już wyszedł
z obiegu i gdzieś zniknął.
A kiedy bym się już zrujnował, kupiwszy to wszystko,
i moja ukochana by mnie opuściła, wtedy mimo
wszystko przechadzałbym się czasem po tej pełnej
sklepów ulicy. Przystawałbym przed wystawami i zaglądałbym
przez witryny do środka, mógłbym wąchać
kadzidełka, dotykać delikatnych tkanin i ćwiczyć
sprawność umysłu na setkach rozmaitych gier składankowych
i innych głupstewkach, a wszystko, co oferuje
Orient, i na co jest nastawiony, radowałoby moje
oczy. Każda rzecz, jaką można dostać tu w Azji za pieniądze,
jest wątpliwa, od łóżka po jedzenie, od służących
po wymianę pieniędzy, ale wokół lśni niewyczerpane
bogactwo i sztuka azjatycka, zewsząd tłamszona,
okradana, podkopywana i gwałcona, może już nawet
mocno osłabiona i może już w trakcie śmiertelnej walki,
ale i tak ciągle jeszcze bogatsza i bardziej różnorodna,
niż w ogóle możemy to sobie na Zachodzie wyobrazić.
Wszędzie wystawione są na pokaz skarby
i wszystkie należą do tego, kto potrafi znaleźć w nich
radość dla oczu, czy bowiem dokonuję zakupów za sto
dolarów, czy za dziesięć tysięcy, za wszystkie te pieniądze
otrzymuję tylko ładny drobiazg, który być może
już wkrótce mnie rozczaruje, a z obrazu nagromadzonych
skarbów, z tego ogromnego, różnobarwnego
lśnienia azjatyckiego bazaru nie mogę zabrać ze sobą
na Zachód nic oprócz jego poblasku zachowanego
w pamięci. Czy później wypakuję w domu jedną skrzynię
pełną chińskich i indyjskich rzeczy, czy wręcz dziesięć,
będzie tak, jakbym przywiózł znad morza jedną
lub dwadzieścia butelek pełnych wody. Ale choćbym
nawet przywiózł sto ton, nie byłoby to morze.
Pajac
W Singapurze zaszedłem znów do malajskiego teatru.
Nie zrobiłem tego bynajmniej w nadziei, że zobaczę
tam coś ze sztuki czy folkloru Malajów albo że będę
mógł przeprowadzić jakieś inne cenne studia, lecz jedynie
powodowany przyjemnym nastrojem, każącym
mi w bezczynny wieczór w obcym mieście iść po kolacji
i kawie do variete.
Niezwykle zręczni aktorzy, z których jeden musiał
grać Europejczyka, przedstawiali nowoczesną opowieść
o jakimś małżeństwie z Batawii, udramatyzowaną
przez pewnego fabrykanta sztuk na podstawie wiadomości
gazetowych i sądowych. Wstawki muzyczne
z akompaniamentem starego pianina, trojga skrzypiec,
kontrabasu, rogu i klarnetu odznaczały się wzruszającym
komizmem. Wśród kobiet była cudowna
młoda Malajka, zapewne z Jawy, o porywająco szlachetnym
chodzie.
Osobliwością okazała się jednak szczupła młoda aktorka
w dziwnej roli błazna płci żeńskiej. Ta niezwykle
czuła, nad wyraz inteligentna kobieta, nieskończenie
górująca nad wszystkimi innymi, tkwiła w czarnym worku,
na czarnych włosach miała okropną, wypłowiałą
blond perukę z konopi, twarz posmarowała wapnem,
na prawym policzku zaś namalowała duży, czarny kleks.
Lecz chociaż owa nerwowo gibka osóbka w szalonej
i ohydnej masce żebraczki występowała w drugorzędnej
roli, mającej bardzo slaby związek ze sztuką, to jednak
bez przerwy przebywała na scenie, grała bowiem wulgarnego
błazna. Szczerzyła zęby i jak małpa pożerała
banany, naprzykrzała się aktorom i orkiestrze, przerywała
akcję dowcipami albo towarzyszyła jej, niemo ją
naśladując i parodiując; później znowu ze skrzyżowanymi
rękami przez dziesięć minut siedziała obojętnie na
podłodze i beznamiętnymi, chorobliwie mądrymi, wyniośle
zimnymi oczyma patrzyła w dal albo chłodno
i krytycznie lustrowała nas, widzów z pierwszego rzędu.
W tym trzymaniu się na uboczu nie wyglądała już groteskowo,
raczej tragicznie; wąskie, płomiennie czerwone
usta odpoczywały obojętnie, znużone częstym śmiechem,
chłodne oczy, osamotnione i pozbawione jakiejkolwiek
nadziei, wyzierały smutno z karykaturalnie pomalowanej
twarzy. Można by z nią porozmawiać jak
z Szekspirowskim błaznem lub Hamletem. Póki nie pobudzi!
jej gest jednego z aktorów - wstała wtedy, przepełniona
życiem, i sparodiowała go bez wysiłku, ale
z tak bezlitośnie niszczącą przesadą, że aktorzy na scenie
powinni byli popaść w czarną rozpacz.
Jednakże ta genialna kobieta była jedynie błaznem:
nie mogła śpiewać włoskich arii jak jej koleżanki, nosiła
czarną suknię poniżenia, a jej nazwisko nie widniało
ani na angielskim, ani też na malajskim afiszu teatralnym.
Sen singapurski
Przed południem łapałem motyle między ogrodami
Europejczyków, na porośniętych trawą i obramowanych
krzewami drogach, później, w rozżarzone do białości
południe, wróciłem pieszo do miasta, a popołudniowe
godziny spędziłem na spacerze, chodzeniu po
sklepach i robieniu zakupów na pięknych, tętniących
życiem i rojnych ulicach Singapuru. Teraz zaś w wysokiej
sali kolumnowej hotelu siedziałem przy kolacji
z moimi towarzyszami podróży, ogromne skrzydła wachlarzy
szumiały niezmordowanie u sufitu, chińscy
boye ubrani w biały len przemykali cicho i spokojnie
po sali, podając niesmaczne angielsko-indyjskie posiłki,
światło elektryczne rozbłyskiwało w kostkach lodu
zanurzonych w szklankach whisky. Nie czując głodu,
siedziałem znużony naprzeciw przyjaciół, siorbalem
chłodny napój, obierałem drobne złotożółte banany
i nazbyt wcześnie zamówiłem kawę i cygara.
Pozostali postanowili pójść do kinematografu, na co
moje oczy, nazbyt zmęczone pracą w pełnym słońcu,
nie miały ochoty. W końcu jednak wybrałem się tam
z przyjaciółmi, ale tylko po to, by mieć zajęcie tego
wieczoru. Wyszliśmy przed hotel bez nakryć głowy
i w lekkich butach wieczorowych, a potem włóczyliśmy
się po rojących się od ludzi ulicach w chłodnym, błękitnym
powietrzu nocy; na spokojniejszych bocznych
uliczkach, przy długich stołach z surowych desek, siedziały
w blasku pochodni setki chińskich kulisów, zajadając
skromnie i z zadowoleniem cale mnóstwo tajemniczych
i skomplikowanych potraw, które prawie
nic nie kosztowały, a skrywały wiele nieznanych przypraw
korzennych. W iskrzącej się tysiącami świec nocy
pachniało dojmująco suszonymi rybami i ciepłym
olejem kokosowym, wołania i krzyki w ciemnych
wschodnich językach niosły się echem po błękitnych
arkadach, ładne, uszminkowane Chinki siedziały
przed lekkimi, ażurowymi drzwiami, zza których ponuro
migotały bogate, złote ołtarze domowe.
Siedząc na ciemnym, drewnianym podeście w kinoteatrze,
patrzyliśmy ponad niezliczonymi głowami
Chińczyków z długimi warkoczami na jaskrawy czworokąt
światła, na którym niczym straszne zjawy przesuwały
się przed naszymi oczami: paryska opowieść
0 graczach, kradzież Mony Lizy i sceny z Intrygi i miłości
Schillera, wszystkie z tą samą bezduszną obrazowością,
podwójnie upiorne w atmosferze nierzeczywistości
czy straszliwej niejednoznaczności, jakich takie zachodnie
sprawy nabierają między Chińczykami i Malajami.
Moja uwaga już wkrótce osłabła, roztargniony
wzrok odpoczywał w mroku wysokiej sali, myśli rozpierzchły
się i leżały teraz bez życia niczym członki jakiejś
marionetki, której się w danej chwili nie potrzebuje
i odłożyło się ją na bok. Opuściłem głowę, podparłem
ją rękami i prawie natychmiast padłem ofiarą
wszystkich humorów mojego zmęczonego myśleniem
1 nasyconego obrazami mózgu.
Najpierw otoczyła mnie cicho mamrocząca ciemność,
w której poczułem się błogo i nad którą wcale
nie miałem ochoty się zastanawiać. Stopniowo się zorientowałem,
że leżę na pokładzie jakiegoś statku; była
noc i paliły się tylko nieliczne latarnie oliwne, obok
mnie spoczywało wielu innych śpiących, jeden obok
drugiego, wszyscy na ziemi, wyciągnięci na pledach
podróżnych lub na matach z łyka.
Wydało mi się, że jeden z leżących obok mnie mężczyzn
nie śpi. Jego twarz była mi znajoma, chociaż nie
znałem nazwiska tego człowieka. Poruszył się, wsparł
na łokciach, zdjął z oczu złote okulary bez oprawek
i zaczął je starannie czyścić miękką flanelową chusteczką.
Rozpoznałem go; był to mój ojciec.
- Dokąd płyniemy? - spytałem zaspany.
Nie podnosząc wzroku, czyścił dalej swoje okulary,
po czym powiedział spokojnie:
- Płyniemy do Azji.
Mówiliśmy mieszaniną języka malajskiego i angielskiego,
i to właśnie angielszczyzna przypomniała mi
o tym, że dzieciństwo dawno minęło, gdyż właśnie za
moich dziecięcych czasów rodzice omawiali wszystkie
swoje tajemnice po angielsku, żebym nic nie rozumiał.
- Płyniemy do Azji - powtórzył ojciec i nagle
wszystko mi się przypomniało. Oczywiście, płynęliśmy
do Azji, Azja zaś nie była częścią świata, tylko całkiem
określoną, choć niezwykle tajemniczą miejscowością,
gdzieś między Indiami i Chinami. Stamtąd wywodzą
się wszystkie ludy, ich nauki oraz religie, tam tkwią korzenie
wszelkiej ludzkiej istoty i ciemne źródło wszelkiego
życia, tam stoją wizerunki bóstw i tablice praw.
O, jakże mogłem o tym zapomnieć bodaj na chwilę!
Byłem już wszakże tak długo w drodze do owej Azji,
ja oraz wiele kobiet i mężczyzn, przyjaciół i nieznajomych.
Długo nuciłem sobie pod nosem naszą pieśń podróżną:
Płyniemy do Azji!, i myślałem o złotym smoku,
0 czcigodnym drzewie bo, a także o świętym wężu.
Ojciec spojrzał na mnie miło i powiedział:
- Nie nauczam cię, przypominam ci tylko.
Wyrzekłszy te słowa, przestał naraz być moim ojcem,
a na jego twarzy zagościł przez sekundę dokładnie
taki sam uśmiech, jaki we snach gości zazwyczaj na
twarzy naszego przewodnika, guru, i w tym samym
momencie ten uśmiech zgasł, a twarz stała się okrągła
1 spokojna niczym kwiat lotosu i zaczęła do złudzenia
przypominać złoty wizerunek Buddy, Doskonałego,
a potem znów się uśmiechnęła, ale teraz był to dojrzały,
bolesny uśmiech Zbawiciela.
Mężczyzny, który wcześniej leżał obok mnie
i uśmiechał się, już nie było. Nastał dzień i wszyscy
śpiący wstali. Oszołomiony, podniosłem się i ja, by
później błąkać się po tym niesamowitym statku, pośród
obcych ludzi; widziałem na granatowym morzu
wyspy pełne dzikich, lśniących skał wapiennych i wyspy
pełne wysokich rozwianych palm oraz ciemnoniebieskich
gór wulkanicznych. Młodzi, brunatni Arabowie
i Malaje stali ze szczupłymi rękami skrzyżowanymi
na piersiach, pochylali się do samej ziemi i odprawiali
przewidziane na tę chwilę modły.
- Widziałem mojego ojca - zawołałem głośno - mój
ojciec jest na statku!
Stary angielski oficer w japońskim szlafroku
w kwiaty spojrzał na mnie lśniącymi jasnoniebieskimi
oczami i powiedział:
- Pański ojciec jest tu i jest tam, on jest w panu i poza
panem, pański ojciec jest wszędzie.
Podałem mu rękę i opowiedziałem, że płynę do
Azji, aby zobaczyć święte drzewo bo i węża, a także by
wrócić do źródła życia, z którego wszystko bierze swój
początek i który oznacza wieczną jedność zjawisk.
Ale zatrzyma! mnie jakiś handlarz i zajął mi czas.
Był to mówiący po angielsku Syngalez; wyciągną! z koszyka
mały szmaciany tłumoczek i rozwinął go; wyłoniły
się małe i duże kamienie księżycowe.
- Mice moonstones, sir - szepnął konfidencjonalnie,
a kiedy chciałem się odwrócić, ktoś położył mi lekko
rękę na ramieniu i poprosił:
-Niech mi pan podaruje kilka kamyków, są naprawdę
ładne.
Ten głos natychmiast chwyci! mnie za serce, podobnie
jak matka chwyta dziecko, które jej uciekło, odwróciłem
się więc rozpłomieniony i pozdrowiłem miss
Wells z Ameryki. Niepojęte, że tak całkiem mogłem
o niej zapomnieć!
- O, miss Wells - zawołałem uradowany - miss Annie
Wells, pani też jest tutaj?
- Podaruje mi pan jeden kamień księżycowy,
Niemcu?
Szybko sięgnąłem do kieszeni i wyciągnąłem długi,
wydziergany na drutach woreczek na pieniądze, który
jako chłopiec dostałem od dziadka, a jako młodzieniec
zgubiłem w trakcie pierwszej podróży do Włoch.
Ucieszyłem się, że znów go mam, i wytrząsnąłem
z niego całe mnóstwo srebrnych rupii cejlońskich; ale
mój towarzysz podróży, malarz, o którym nie wiedziałem,
że jeszcze tu jest i stoi obok mnie, powiedział
z uśmiechem:
- Może je pan nosić jako guziki przy spodniach, tutaj
nie są one warte ani centa.
Zdumiony spytałem, skąd przybywa i czy naprawdę
przezwyciężył malarię. Wzruszył ramionami, po czym
rzekł:
- Należałoby wszystkich nowoczesnych malarzy europejskich
posiać kiedyś do tropików, żeby odzwyczaili
się od używania tych swoich pomarańczowych palet.
Akurat tutaj można z ciemniejszą paletą o wiele bardziej
zbliżyć się do natury.
Było to jasne, więc żywo mu przytaknąłem. Tymczasem
jednak piękna miss Annie zgubiła się w ścisku.
Zaniepokojony chodziłem dalej po tym olbrzymim
statku, ale nie odważyłem się przecisnąć obok grupy
misjonarzy, którzy siedząc w kręgu, zatarasowali pokład
na całej szerokości. Śpiewali jakąś pobożną
pieśń, którą po chwili podjąłem wraz z nimi, ponieważ
znałem ją z domu:
...a choć się serce tym gnębi i trapi,
prawdziwej radości i tak nie dostąpi...
Uważałem, że to prawda, więc ta melancholijna
i patetyczna melodia nastroiła mnie smutno, myślałem
o pięknej Amerykance, a także o Azji, celu naszej
podróży, i znalazłem tyle powodów do niepewności
i zmartwień, że spytałem jednego z misjonarzy, jak to
właściwie jest - czy jego wiara jest rzeczywiście dobra
i mogłaby być pożyteczna również dla człowieka mojego
pokroju?
- Widzi pan - powiedziałem, łaknąc pociechy - jestem
pisarzem i zbieraczem motyli...
- Myli się pan - odparł misjonarz.
Powtórzyłem swoje wyjaśnienie. Jednakże on na
wszystko, cokolwiek mówiłem, z jasnym, dziecinnym,
skromnie triumfującym uśmiechem udzielał wciąż tej
samej odpowiedzi:
- Myli się pan.
Zbity z tropu, uciekłem stamtąd. Zrozumiałem, że
przyszedłem tu nie w porę, toteż postanowiłem zrezygnować
ze wszystkiego i poszukać mojego ojca, który
z pewnością mi pomoże. Znowu zobaczyłem twarz poważnego
angielskiego oficera i zdawało mi się, że słyszę
jego słowa: „Pański ojciec jest tu i jest tam, on jest
w panu i poza panem." Pojąłem, że to przestroga,
usiadłem więc, by pogrążyć się w myślach i poszukać
ojca w samym sobie.
Siedziałem zatem spokojnie i usiłowałem myśleć.
Tyle że przychodziło mi to z trudnością, zdawało się
bowiem, że cały świat zgromadził się na tym statku,
aby mi przeszkadzać. Było też strasznie gorąco, tak
że z chęcią oddałbym podarowany mi przez dziadka
woreczek na pieniądze za świeżą whisky z wodą sodową.
Od chwili gdy uświadomiłem sobie, jaki szatański
panuje upał, miałem wrażenie, że nasila się bez przerwy
niczym straszny, nieznośnie i przeraźliwie brzmiący
dźwięk. Ludzie stracili resztki przyzwoitości, upijali
się, chłepcąc z plecionych butelek chciwie jak wilki,
rozsiadali się wygodnie w najosobliwszy sposób; działy
się wokół mnie rzeczy nieokiełznane i bezsensowne;
najwyraźniej cały statek był bliski szaleństwa.
Uprzejmy misjonarz, z którym nie mogłem się porozumieć,
padł ofiarą dwu olbrzymich chińskich kulisów
i był przez nich w najbardziej bezwstydny sposób
wykorzystywany w charakterze zabawki. Przy pomocy
jakiegoś okropnego triku prawdziwie chińskiej mechaniki
potrafili przywieść go do tego, że za naciśnięciem
dotykał obutymi stopami własnych ust. Za kolejnym
naciśnięciem zwieszał oboje oczu z oczodołów
jak kiełbasy, a kiedy znowu chciał je wciągnąć, zdawał
sobie sprawę, że to niemożliwe, bo zawiązywali mu na
nich supły.
Było to groteskowo ohydne, ale mniej to mnie
wzruszało, niż mogłem byl przypuścić, w każdym razie
mniej niż widok, zaprezentowany mi przez miss Wells,
która zdjęła z siebie odzienie i ukazując zaskakująco
jędrną nagość, zaczęła się obnosić z cudownym, brunatnozielonym
wężem, wijącym się wokół niej.
Zrozpaczony, zamknąłem oczy. Odnosiłem wrażenie,
że nasz statek z zawrotną prędkością wpływa
w rozżarzoną gardziel pieklą.
Wtedy, co natchnęło me serce otuchą, tak jak bicie
dzwonów niesie pociechę zagubionemu we mgle wędrowcowi,
usłyszałem rozbrzmiewające z wielu gardeł
uroczyste dźwięki pieśni, którą niebawem sam też
śpiewałem. Była to święta pieśń podróżna Płyniemy do
Azji, i rozbrzmiewały w niej wszystkie ludzkie języki,
szumiała w niej wszelka bogobojność, wszelka znużona
ludzka tęsknota, niedola i dzikie pożądanie wszystkich
stworzeń. Czułem się kochany przez matkę i ojca,
prowadzony przez guru, oczyszczony przez Buddę
oraz zbawiony przez Chrystusa, i było mi całkowicie
obojętne, czy to, co za chwilę nadejdzie, będzie śmiercią,
czy błogostanem.
Podniosłem się i otworzyłem oczy. Stali wokół mnie
wszyscy, mój ojciec, mój przyjaciel, Anglik, guru, dostrzegłem
także wszystkie, wszystkie twarze ludzi, których
kiedykolwiek widziałem na oczy. Patrzyli prosto,
pełnymi przejęcia, pięknymi spojrzeniami, patrzyłem
również ja, a wtedy przed nami rozwarł się gaj liczący
wiele tysięcy lat, z sięgających nieba, pogrążonych
w mroku szczytów zaszumiała wieczność, w głębokiej
zaś nocy świętego cienia zalśniła złotem prastara brama
świątynna.
Padliśmy wszyscy na kolana, nasze tęsknoty zostały
zaspokojone, a podróż dobiegła końca. Zamknęliśmy
oczy, skłoniliśmy się nisko i zaczęliśmy bić głowami
o ziemię, raz i jeszcze raz, i znowu, w nabożnym
rytmie.
Uderzywszy mocno czołem, poczułem ból, świecące
iskry wniknęły w moje oczy i ciało mozolnie wydobyło
się z głębokiego odrętwienia. Opierałem się czołem
o drewniany kant balustrady, pode mną lśniły bladością
wygolone czaszki chińskich widzów, scena była
ciemna, a szmer oklasków rozbrzmiewał echem w tym
dużym kinoteatrze.
Wstaliśmy i wyszli. Było dokuczliwie gorąco i wszędzie
przenikliwie pachniało olejem kokosowym. Ale
na dworze owiało nas nocne powietrze morskie pełne
migotliwych świateł portowych i matowego blasku
gwiazd.
Przejazd
Z Singapuru popłynąłem małym holenderskim parowcem
żeglugi przybrzeżnej przez równik na południową
Sumatrę. Cała sprawa zaczęła się od problemów
z bagażami przy pirsie, przez co już na samym
początku bylibyśmy postradali życie, ledwo bowiem
mała motorówka, która miała przewieźć nas i mnóstwo
naszych skrzyń na pokład brouwera, odbiła od
pirsu, nieco większa łódź, konkurująca z nią pod
względem szybkości, tak gwałtownie uderzyła w sam
środek naszej burty, że poprzewracaliśmy się wszyscy
i już myśleliśmy o tym, iż przyjdzie nam pływać. Jednakże
to napastnik poniósł szkody: musiał wycofać się
z wielką dziurą w dziobie.
Nasza trójka była na brouwerze jedynymi pasażerami
pierwszej klasy, mieliśmy więc statek dla siebie, jak
prywatny jacht. Mały tylny pokład urządzono dla nas
z holenderskim komfortem, biało nakryty stół i staroświeckie
fotele, obok cztery niezrównane leżaki azjatyckie
z drewnianymi podnóżkami, dalej dwie proste,
poczciwe kanapy pokryte materiałem w białe i czerwone
pasy. Cała obsługa była malajska, wkrótce też
trzej grzeczni, zwinni i ładni Jawajczycy podali nam
pierwszy posiłek, niezwykle obfite, solidne danie z ryżu,
które po kiepskich plackach w indyjskich zajazdach
przyjąłem z wdzięcznością. We wszystkich hotelach
Straits i Malay States jest się obsługiwanym przez
chińskich boyów, którzy serwują dania równie bezdusznie
jak europejscy kelnerzy w przeciętnym hotelu.
Jednakże nasi Jawajczycy starali się o nasze dobre samopoczucie
z ujmującym oddaniem pielęgniarek, otaczali
nas nieustanną uwagą i z uśmiechem uprzedzali
każdą, nawet najmniejszą potrzebę, najlepsze rzeczy
zachwalali skromnym gestem, szklanki napełniali troskliwie
po każdym wypitym łyku, dzielili resztę ze
wspólnej butelki z czułą sprawiedliwością między nas
trzech, chronili przed słońcem i wiatrem, w okamgnieniu
śpieszyli z zapaloną zapałką, gdy komuś zgasło cygaro,
a żadna ich mina czy ruch nie wyrażały okropnej
służalczości ani też tchórzliwego niewolnictwa, lecz
radosną usłużność i najbardziej oddaną życzliwość.
Na śródokręciu leżeli trzej Chińczycy grający w karty;
nie rozmawiali ze sobą, ale z dokładnie taką samą
namiętną nadzieją zagrywali dobrą kartą i z taką samą
pełną rezygnacji wściekłością ciskali złą, jak to się widuje
u szwabskich żołnierzy, bawarskich myśliwych albo
pruskich marynarzy. Pewna malajska rodzina
z Tonkalu leżała na podróżnej macie z łyka: dziadek,
rodzice i czworo dzieci. Dzieciom wiodło się dobrze,
wyglądały na zadbane i nosiły naszyjniki oraz srebrne
sprzączki na nogach. O zachodzie słońca dziadek znalazł
sobie fragment wolnej przestrzeni, pokłonił się,
uklęknął, podniósł się znowu i z namaszczeniem odprawił
wieczorne modły. Jego stare plecy zginały się
i prostowały w dokładnym, równym tempie, czerwony
turban i spiczasta siwa broda odcinały się ostro w zapadającym
zmierzchu. Usiedliśmy z obydwoma oficerami
do prawdziwej holenderskiej kolacji. Wzeszły
gwiazdy, morze przybrało barwę głębokiej czerni, zębate
sylwetki małych, górzystych wysepek trudno było
dojrzeć. Zamilkliśmy i chętnie byśmy udali się na spoczynek,
ale było zbyt gorąco, siedzieliśmy więc spokojnie,
mokrzy od nieustannie spływającego po nas potu.
Zamówiliśmy whisky, a ledwośmy o nią poprosili,
jeden z dawno już śpiących na pokładzie jonges zerwał
się nagle i pobiegł po alkohol i wodę sodową.
Tej skwarnej nocy mijaliśmy setki wysepek, niekiedy
pozdrawiały nas latarnie morskie, popijaliśmy letnią
whisky, paliliśmy holenderskie cygara i oddychaliśmy
powoli i osowiale pod gorącym, czarnym niebem. Raz
na jakiś czas mówiliśmy coś, to o statku, to o Sumatrze,
o krokodylach i malarii, ale dla nikogo nie miało
to znaczenia, niekiedy ktoś wstawał, podchodził do relingu,
strząsał do wody popiół z cygara i sprawdzał, czy
da się coś wypatrzyć w ciemnościach. Potem rozeszliśmy
się i każdy leżał osobno, na pokładzie lub w kabinie,
a pot spływał po nas bez przerwy, i tej nocy byliśmy
wszyscy zmęczeni podróżą i w złych nastrojach.
Rano natomiast, już za równikiem, wpłynęliśmy do
szerokiego, mającego kolor kawy ujścia jednej z wielkich
rzek Sumatry.
Pelaiang
Europejczyk, który płynie na wyspy malajskie w innych
zamiarach niż handlowe, ma zawsze, choćby nawet
nie spodziewał się spełnienia, w tle swoich wyobrażeń
i pragnień krajobraz oraz prymitywną, rajską
niewinność jednej z wysp van Zantena. Prawdziwi romantycy
odnajdą przy okazji te raje i przez chwilę,
ujęci dobroduszną dziecinnością większości Malajów,
uwierzą, że są udziałowcami cennego stanu pierwotnego.
Rozkosz takiej samoułudy nie stała się nigdy moim
udziałem, znalazłem jednak mały, daleki od świata
kampong, gdzie przez pewien czas byłem gościem
w puszczy, w której czułem się dobrze i swojsko i która
w moim wspomnieniu krystalizuje i wyraża cały
świat lasów i rzek Sumatry. Ów mały, liczący stu
mieszkańców kampong nazywa się Pelaiang i jest położony
o dwa dni drogi w górę rzeki od Djambi, we
wnętrzu mało jeszcze znanego obszaru Djambi, który
dopiero niedawno został spacyfikowany i w większości
składa się z dziewiczej puszczy.
We czterech, razem z naszym chińskim kucharzem
Gomokiem, mieszkaliśmy tam w stojącej na wysokich
palach chacie z bambusa, której dach i ściany były plecione
z liści palmowych. Byliśmy tam zawieszeni w naszej
żółtej, misternie uplecionej klatce dwa i pół metra
nad ziemią i żyliśmy, jak się nam podobało. Dwaj kupcy
szacowali znajdujące się w dżungli zasoby drzewa
żelaznego, artysta malarz chodził po brzegu ze skrzynką
akwareli, złoszcząc się na Malajki, z których
zwłaszcza te ładne nie pozwalały się w ogóle namalować
ani nawet popatrzeć na siebie z bliska. Ja zaś
w zależności od pory dnia i pogody wałęsałem się po
niezmierzonym leśnym świecie jak po jakiejś baśniowej
książce z obrazkami. Każdy z nas chadzał własną
drogą i usiłował radzić sobie na swój sposób z plagą
moskitów, z szalejącymi burzami, puszczą, Malajami
i wiecznie dokuczliwą gorącą, wilgotną duchotą. Jednakże
wieczorem, który w tropikach zaczyna się dużo
za wcześnie, spotykaliśmy się wszyscy, by w świetle
lampy usiąść na werandzie przy stole. Na dworze ryczała
burza z piorunami albo rozbrzmiewał oszalały
koncert owadów zamieszkujących dżunglę, która zaglądała
do nas przez otwory okienne; my jednak mieliśmy
wtedy dość tej dzikiej natury, chcieliśmy rozsiąść
się wygodnie i zapomnieć o uciążliwym w tropikach
przestrzeganiu higieny, chcieliśmy się radować i nie
wiedzieć nic o świecie, tak więc leżeliśmy, siedzieliśmy
i z czterech dużych skrzynek czerpaliśmy butelki wody
sodowej i whisky, czerwonego i białego wina, sherry
i bremeńskiego piwa. A potem spaliśmy pod moskitierą
na dobrych materacach leżących na ziemi, każdy
zaopatrzony w talizman - wełnianą przepaskę na
brzuchu, albo leżeliśmy spokojnie, przysłuchując się,
jak deszcz pluska do kubłów lub delikatnie i śpiewnie
zbiega po dachu z liści, aż o wczesnym poranku dzioborożec
i wiele innych, nieznanych ptaków śpiewających
zaczynało swą pieśń, a małpy witały dzień oszalałym
wrzaskiem.
Mijałem wtedy sześć czy siedem chat i chroniony
przed pijawkami i wężami przez te same lodenowe getry,
które zimą noszę w Graubiinden, wchodziłem do
lasu, gdzie niebawem pochłaniała mnie gęstwina lian,
izolująca mnie, oddzielająca od świata bardziej niż
wszystkie morza. Pierzchały tam przede mną ciche,
piękne wiewiórki - czarne z białymi brzuszkami i czerwonymi
przednimi łapkami, ogromne ptaki wpatrywały
się we mnie niemiło nieruchomymi leśnymi oczami,
wkrótce zaś pojawiały się liczne rodziny małp i zaczynały
ganiać w górę i w dół po zielonej plątaninie gałęzi,
przez którą nie przezierał ani skrawek nieba, albo
też siadały wysoko w koronach drzew i wyły jak szalone,
wydając z siebie przeciągłe, bolesne gamy. Bujając
się w powietrzu, przefrunął czasem nade mną jeden
z ogromnych połyskliwych motyli, a na ziemi drobne
stworzenia wykonywały swoją pracę. Krocionogi długości
stopy pędziły w dzikim pośpiechu przez ścisk, zewsząd
podążały gęstymi, ciemnymi pochodami potężne
kolonie mrówek - szarych, brązowych, czerwonych,
czarnych - zorganizowanych wokół wspólnych celów.
Dokoła leżą grube, gnijące pnie drzew, tysiąckrotnie
poprzerastane paprociami o najrozmaitszych postaciach
i wiotką plątaniną cierni, niczym żyłami. Tu
przyroda kipi bez przerwy z zatrważającą płodnością,
w oszalałej gorączce życia i rozrzutności, co mnie
oszołamia i nieomal przeraża, więc wykazując cechy
człowieka z Północy, zwracam się z wdzięcznością ku
każdemu zjawisku, które pośród tego zagłuszającego
wszystko wiru płodzenia ukazuje jakąś pojedynczą,
szczególnie wykształconą formę. Stoi tam niekiedy,
otoczone dziką gmatwaniną i wybujałe ponad nią jak
wspaniały zwycięzca, pojedyncze olbrzymie drzewo
0 nieprawdopodobnej sile i wysokości; w jego koronie
mogą żyć i gnieździć się tysiące zwierząt, a z jego książęcej
wysokości zwieszają się cicho i wytwornie proste
jak sznury liany grubości pnia drzewa.
Od niedawna pracują tu również ludzie. Firma
Djambi-Maatschappij uzyskała w tym leżącym jeszcze
odłogiem kraju pierwszą wielką koncesję na lasy i zaczyna
tam karczować pnie drzew żelaznych. Kazałem
się pewnego dnia zaprowadzić do miejsca, gdzie jakiś
czas temu przewracano i ciosano wielkie pnie i przez
chwilę przyglądałem się niezwykle mozolnej pracy leśników.
Przy pomocy wciągarek i dźwigni, lin i łańcuchów
gromady śpiewających i dyszących kulisów
wyciągały z głębokich, pogrążonych w odwiecznej
drzemce, bagnistych wąwozów leśnych pnie o długości
dwudziestu metrów i na drewnianych rolkach oraz na
prymitywnych saniach transportowały je w górę przez
bagna i cierniste zarośla, przez krzaki i tłuste, wilgotne
chwasty, szarpały łokieć za łokciem, trzymały, podpierały
i znowu wlokły dalej, co godzina kawałeczek
dalej. Niewielka gałąź tego drzewa, którą dla zabawy
chciałem podnieść jedną ręką, okazała się tak ciężka,
że nie udało mi się tego zrobić nawet przy użyciu
dwojga ramion i całej siły. Transport owego drewna
jest nieskończenie trudny przede wszystkim ze względu
na jego ciężar: kolei jeszcze w tym kraju nie ma, jedyną
drogę stanowi rzeka, a drzewo żelazne jest niespławne.
Przyglądanie się tym czynnościom było wspaniałe
1 niezwykłe, ale nie jest przyjemnością obserwować
przy pracy ludzi, dla których ciągle jeszcze stanowi
ona brzemię, przekleństwo i zniewolenie. Ci biedni
Malajowie nie będą nigdy, jak Europejczycy, Chińczycy
i Japończycy, prowadzić takich prac w charakterze
panów i przedsiębiorców, na zawsze pozostaną drwalami,
holującymi i traczami, a prawie wszystko, co na
tym zarobią, pójdzie na piwo i tytoń, na łańcuszki do
zegarków i niedzielne kapelusze, wskutek czego wróci
znów do owych zagranicznych przedsiębiorców.
Nietknięta przez tych kilku niepozornych wrogów,
usiłujących utoczyć co nieco z jej bogactw, prastara
dżungla nadal stoi. Na brzegu rzeki opalają się krokodyle,
niespożycie plonie dalej w wilgotnym skwarze
bujna roślinność, a tam, gdzie tubylcy wykarczują kawałek
ziemi pod uprawy ryżu, po dwu latach znów rośnie
wysoki busz, a po sześciu wysoki las.
Przed odpłynięciem zatopiliśmy nasze puste butelki
w brunatnej rzece. Materace zostały zawinięte w maty
z łyka i zaniesione do łodzi, my zaś patrzyliśmy, jak nasza
żółta bambusowa chata maleje na czarnym skraju
odwiecznego lasu, aż wreszcie wszystko zniknęło za
pierwszym zakolem rzeki.
Noc na pokładzie
Drugi wieczór podróży małym chińskim parowcem
kołowym w górę rzeki Batang Hari. Moim sąsiadem
na pokładzie był ładny młody Jawajczyk, mistrz krawiecki,
który przez pół dnia pilnie klekota! na swojej
Singerowskiej maszynie do szycia. Zapakował ją potem,
a wypakował materac, powoli i gruntownie odprawił
wszystkie wieczorne modły mahometańskie,
po czym się położył. Spod paska wyciągnął zadrukowany
arabskim pismem modlitewnik, zaczął czytać,
wyśpiewując półgłosem kilka stron, i przysnął. Zapadając
w drzemkę, starannie ukrył modlitewnik za pasem.
Z tyłu, pod dymiącą latarnią, trzech Chińczyków
grało w karty, obok na macie z łyka spała Malajka
z czworgiem dzieci. Jedno z nich leżało w słabym,
czerwonym świetle, piękna, długowłosa, może dziewięcio-
czy dziesięcioletnia dziewczynka, która nie
nosiła jeszcze ozdób w uszach, tylko grube, srebrne
bransolety na przegubach delikatnych rąk i nóg, a na
drugim palcu każdej stopy złoty pierścień. Poza tym
wszędzie leżeli śpiący i na wpół śpiący, w miękkich,
przyjemnie zwierzęcych, elastycznych pozach ludów
pierwotnych, przytuleni do ziemi; jeden spał również
w kucki (na obu podeszwach stóp), a między nimi
rozmawiała cicho grupka mężczyzn. Na tylnym pokładzie
szumiało wielkie koło jak we młynie, a na dworze
panował gęsty, czarny mrok, który od czasu do
czasu przecinał, czyniąc go jeszcze czarniejszym,
krótkotrwały deszcz iskier z opalanego drewnem paleniska.
Jeszcze przez godzinę nie kładłem się spać, usiłując
w skąpym blasku światła poczytać swoje notatki i duchowo
odizolować się od otaczającego mnie smrodu.
Olej kokosowy lub cytronełowy, na którym ludzie
smażą i którym niestety nacierają również ciała, jest
mętny i obrzydliwie lepki; podczas całego mojego pobytu
na Wschodzie była to jedyna sytuacja, kiedy, czując
ten odór, ja, człowiek, całkiem serio, a nawet ze
wstrętem odwracałem się od człowieka, tubylca.
Rozpostarłem materac na ziemi, wyczyściłem zęby
wodą sodową, nakręciłem zegarek kieszonkowy, zażyłem
codzienną dawkę chininy i schowałem klucze oraz
sakiewkę pod poduszką. Następnie, aby nikt mi w nocy
nie nadepnął na nos, ustawiłem nad wezgłowiem
materaca dwa krzesła, rozebrałem się, wślizgnąłem
w piżamę i położyłem. Teraz także Chińczycy skończyli
grać w karty i zawiesili na latarni lnianą kurtkę, po
czym wszyscy odpoczywaliśmy przy monotonnym szumie
silnika, w ciemnościach prawie tak gęstych, lepkich
i ciężkich jak zawiesisty, ohydny odór oleju kokosowego.
Niekiedy marynarze pośród nas wszczynali
jakieś hałasy, niekiedy znowu w czarnej jak smoła dzikiej
dżungli z wielką gwałtownością włączali ochrypły
gwizdek parowy, ponieważ więc jeszcze po dwu godzinach
nie mogłem zasnąć, wstałem i poszedłem na
przedni pokład, gdzie w absolutnym mroku stal sternik,
który z zagadkową pewnością siebie prowadził
statek w równomiernie czarną, nieprzeniknioną noc.
Musiał mieć widzące w ciemnościach oczy, niby tygrys,
więc nieomal niesamowite było obserwować, jak obraca
sterem, i wiedzieć, że znajdujemy się w wąskim korycie
płynącej przez dżunglę rzeki o stu kapryśnych zakrętach,
podczas gdy ja mimo ogromnego wysiłku nie
mogłem dostrzec z brzegu ani jednego przebłysku czy
cienia. Skulony kapitan spał obok.
Położyłem się ponownie. Było bardzo gorąco,
a z mojej strony statku nie czuło się najmniejszego powiewu
wiatru; raz po raz zrzucałem z siebie pled, pod
którym chroniłem tylko gołe stopy, i raz po raz ugryzienia
moskitów zmuszały mnie, abym się z powrotem
przykrył. Wreszcie około północy zasnąłem jednak
i wydawało mi się, że długo już spałem, gdy nagle obudziło
mnie powtarzające się raz po raz wycie gwizdka
okrętowego. Było jednak dopiero pól do drugiej. Tu
i ówdzie przerażeni, śpiący ludzie podnosili się chwiejnie,
większość niebawem znów się kładła i uspokajała,
inni wstali i ściągnęli płótno z latarni, której światło
odsłoniło cały kłąb śpiących dookoła. Gwizdek nadal
ryczał, silnik przestał pracować, a statek się obrócił;
podchodząc do relingu, zobaczyłem naraz tuż obok
nas ląd, tratwę i chatę z trzciny, przybiliśmy tam jednym
małym pchnięciem. Nie mieliśmy już opału, musieliśmy
więc pobrać drewno.
Po schodach zeszli z wysokiego brzegu dwaj ciemni
mężczyźni i wkroczyli na statek, niosąc dymiące pochodnie
skręcone z suchych liści i nasączone żywicą.
Na tratwie, ułożone w stosy, leżały ogromne ilości
drewnianych szczap; zaczęło się więc teraz pobieranie
drewna, czemu przypatrywałem się, a szczególnie
przysłuchiwałem przez dwie godziny. W świetle pochodni
marynarze i kulisi stali w dwu szeregach, jedna
szczapa drewna za drugą przechodziła z ręki do ręki,
ogólnie rzecz biorąc, było tych szczap kilka tysięcy,
a dostawca liczył je głośno i śpiewnie. Co chwila powolną,
osobliwie uroczystą melodią, obfitującą w nieustanne
wariacje, miękkim, leniwym i ładnym malajskim
głosem wyśpiewywał w głąb czarnej nocy i nurt
rzeki liczbę pobieranych szczap drewna: ampat - lima!
lima - anam! anam - tujoh! Pracował tak, śpiewając
równomiernie i monotonnie, przez dwie godziny,
a przy każdej nowej setce wydawał z siebie melodyjny
okrzyk radości. Potem znów śpiewał dalej, to sennie
i żałośnie, to znów z nadzieją i pocieszająco, ciągle tę
samą podstawową melodię z niewielkimi, poddającymi
się nastrojowi, kapryśnymi modyfikacjami i wariacjami.
Tak śpiewają tu wszyscy robotnicy i autochtoni,
gdy wieczorami płyną w małych czółnach i nastaje
noc; wtedy ogarnia ich trwoga i mocno łakną pociechy,
wtedy boją się krokodyli i duchów zmarłych, wędrujących
w nocy nad rzeką, wtedy też słychać, jak
śpiewają z oddaniem i żarliwością, z bólem i nadzieją,
nieświadomie, podobnie jak bambus śpiewa w nocnym
wietrze.
Znowu leżałem spokojnie i drzemałem, podczas gdy
silnik na powrót zaczął pracować. Padało teraz, więc
od czasu do czasu pryskało na mnie trochę letnich kropel
deszczu; chciałem jeszcze naciągnąć pled na kolana,
ale poczułem się już zbyt zmęczony i zasnąłem.
Kiedy ponownie otworzyłem oczy, byl blady, chłodny
i mglisty poranek, piżamę miałem przemoczoną,
przemarzłem do szpiku kości, więc zaspany sięgnąłem
po wilgotny pled i przyciągnąłem go do siebie. Obróciwszy
przy tym głowę, spostrzegłem nad sobą jakąś
postać. Spojrzałem w górę i zobaczyłem, że obok mojej
głowy stoi owa ładna, długowłosa dziewczynka malajska
z małymi, brązowymi stopami ozdobionymi
pierścionkami, trzyma rączki na plecach i obserwuje
mnie pięknymi, spokojnymi oczyma, z rzeczowym zainteresowaniem,
jakby może wierzyła, że z mojego snu
uda się jej dowiedzieć, jakiego rodzaju zwierzęciem
jest właściwie ten biały człowiek. Ogarnęło mnie przy
tym dokładnie to samo uczucie, jak wtedy, gdy podczas
wyprawy w góry budzimy się w sianie i widzimy
skierowane na siebie piękne, ciekawskie oczy kozicy
albo cielęcia. Dziewczynka patrzyła mi jeszcze przez
chwilę głęboko w oczy, a kiedy się podniosłem, odeszła
i wróciła do matki.
Na pokładzie trwało już życie, spali tylko nieliczni,
jeden z nich zwinięty w kłębek i skulony w sobie niczym
pies w zimną noc. Inni zrolowali maty z łyka,
opasali biodra sarongami, zawiązali chusty na głowach
lub upięli turbany i bezmyślnym, jałowym wzrokiem
wpatrywali się w wilgotny poranek.
Noc w lesie
Tuż przed zachodem słońca wróciliśmy z wycieczki
małą łodzią, zmęczeni duchotą i wielogodzinnym pluskiem
na rozlewnej brunatnej rzece wśród odwiecznych
lasów. Spotkaliśmy mały chiński parowiec, który
co tydzień płynie po Batang Hari i który był właśnie
w drodze do domu, do Djambi. Ustrzeliliśmy kilka gołębi
i dzioborożca, sfotografowaliśmy chatę bambusową,
pozostałą po ubiegłorocznej plantacji ryżu na tym
pustkowiu, gdzie stary Malaj z żoną beztrosko pozwala,
by oblegała go rozrastająca się dżungla, złapaliśmy
kilka ogromnych zielonych motyli i wreszcie musieliśmy
się pośpieszyć, aby udało nam się wrócić przed zapadnięciem
nocy.
Kiedy przybiliśmy do brzegu i sztywni od długiego
siedzenia przeszliśmy do naszej chaty po małej tratwie,
słońce zaszło właśnie w oparach nad lasem, rzeka
połyskiwała mętnie, a brzegi były już mroczne, jakby
z obu stron wtargnął na nie las, chcąc zdławić tę
wąską, słabą smugę światła.
Zanim zapadła noc i nadpłynęły krokodyle, zdążyliśmy
jeszcze przy brzegu wylać sobie na głowy po kilka
wiader pełnych rzecznej wody, włożyć świeże koszule
i udać się na dużą werandę, gdzie miły, tęgi Chińczyk
natychmiast podał nam kolację. Spojrzałem w górę;
zapadł już zmrok; nasza chata ze słabo oświetloną werandą,
piękna i rozłożysta, stała między puszczą
a stromym brzegiem rzeki, tak że miękki dach z liści
palmowych ledwo odcinał się od czarnego nieba. Jedynie
w tropikach można się dowiedzieć, czym jest
noc. Jaka piękna, obca i wroga, jaka głęboka i nasycona
jest ta ciemność, ta ciężka, czarna zasłona, o tyle
bardziej niezgłębiona i ponura, o ile bardziej płomieniste
i pyszniejsze niż nordyckie jest tropikalne południe.
Usiedliśmy wokół dużego, nieruchomego stołu
z drzewa żelaznego, jedliśmy rybki w oleju i suchary,
piliśmy wiele ciężkich, dobrych i niezdrowych napojów
z holenderskich Indii. Niedużo mieliśmy sobie do
powiedzenia, od wielu, wielu dni spędzaliśmy czas razem,
we trzech, a ponadto byliśmy zmęczeni i mimo
kąpieli znowu zgrzani i spoceni. W dookolnych ciemnościach
rozbrzmiewały głośno setki tysięcy wiełkoskrzydlych
owadów, wydające z siebie szklane i przenikliwe
odgłosy albo brzęczące niskim i głębokim tonem,
głośniej niż orkiestra smyczkowa. Pomogliśmy
Chińczykowi uprzątnąć stół, zostały tylko butelki, słabe
światło lampy wypływało matowo po plecionej ścianie
w otwartą noc. Flinty stały oparte przy wejściu,
obok nich siatka na motyle. Jeden z nas położył się na
leżaku pod wiszącą lampą i usiłował czytać jakąś książeczkę
wydaną przez wydawnictwo Tauchnitz, drugi
zaczął oliwić flinty, ja zaś robiłem z papieru gazetowego
małe torebki na motyle.
Wcześnie, już o pół do dziesiątej, powiedzieliśmy
sobie dobranoc i weszliśmy do środka chaty. Zrzuciłem
z siebie ubranie, w ciemnościach wskoczyłem
szybko pod wysoką moskitierę, wyciągnąłem się na
wygodnym materacu i zapadłem w nużący stan półdrzemki,
w której od dawna spędzałem noce. Nie trzeba
było wcale zamykać oczu, bo i tak tylko z trudem
rozpoznawałem czworokąt otwartego okna. Na zewnątrz
nie było ani odrobinę jaśniej niż między moimi
ścianami bambusowymi i matami z łyka, ale czuło się,
że przyroda na dworze kipi i wrze w nieustającym bujnym
wzroście i rozrodzie, słyszało się setki zwierząt
i oddychało ziołowym zapachem obfitej wegetacji. Życie
jest tu niewiele warte, przyroda nie skąpi i nie musi
oszczędzać. Ale biali już depczą jej po piętach, już
mają mały kampong z prawie stu Malajami, którzy
muszą im pomagać w napoczęciu tego dziewiczego lasu,
i całkiem od niedawna rozlegają się tu, po raz
pierwszy od początku świata, uderzenia siekier,
a przez gęstwinę dobiegają hałaśliwe odgłosy pracy.
Jeszcze trzy lata temu podczas dzikich, nikczemnych
najazdów zabijano tu autochtonów, ciemnych, zalęknionych
Kubusów, którzy nie potrafili się tak długo
utrzymać jak podstępni i okrutni Atschi na północy.
Dusze pomordowanych unoszą się w nocy nad rzeką,
ale boją się ich tylko ich bracia, my biali natomiast
kroczymy spokojnie i władczo przez dżunglę, w łamanym
języku malajskim wydajemy chłodne rozkazy
i niewzruszenie patrzymy, jak padają ciemne, prastare
drzewa żelazne, które są potrzebne do budowania
stoczni.
Z kołaczącymi się po głowie niby to myślami zapadłem
w półsen i ze znużenia tkwiłem przez kilka dusznych
chwil między jawą a snem. Byłem dzieckiem
i chciało mi się płakać, więc jakaś matka kołysała
mnie, nucąc, ale śpiewała po malajsku, a kiedy chciałem
otworzyć ciężkie jak ołów powieki i spojrzeć na
nią, ukazywało mi się tysiącletnie oblicze dziewiczego
lasu, które pochylało się nade mną i coś do mnie szeptało.
Tak, tu byłem w sercu przyrody; tu świat był taki
sam jak przed stu tysiącami lat. Udało się już przybić
gwoździami metalowe liny do Gaurisankaru i łodziami
motorowymi zniszczyć Eskimosom połowy ryb, ale
z dżunglą jeszcze przez dobrą chwilę sobie nie poradzimy.
Malaria zżera tu naszych ludzi, rdza nasze
gwoździe i flinty, gniją tu i przemijają całe ludy, a z kupy
ścierwa w pośpiechu i nieprzerwanie wyrasta nowa
mieszanka ludów, jurna, nie do wyplenienia.
Nagle obudził mnie potężny wstrząs; poderwałem
się ze środka snu, padłem znowu, znowu wstałem i, już
obudzony, rozsunąłem moskitierę. Oślepiło mnie dzikie,
białe i potwornie jaskrawe światło, tak że dopiero
po kilku chwilach zorientowałem się, iż to feeria następujących
po sobie bez przerwy niezliczonych błyskawie.
Chwilę później zadyszał grzmot, a powietrze
stało się niezwykle poruszone i naelektryzowane.
Oszołomiony, podszedłem chwiejnym krokiem do
okienka, które migotało przede mną w świetle błyskawic,
a jego krawędzie przesuwały się tak, jakby to był
szereg okien pędzącego obok pociągu. Wtedy, w odległości
dwóch kroków, spojrzał na mnie las, morze
wymieszanych form, plątaniny gałęzi, mnóstwa listowia
i włókien, falujących i stawiających rozpaczliwy
opór, przecinanych błyskawicami i ranionych nagle
w drżące, ciemne serce, trzeszczących i wzburzonych.
Stałem przy oknie, wpatrując się w ten zamęt, oślepiony
i ogłuszony, i niezwykle czujnymi zmysłami czułem,
jak rozlewa się i roztrwania szalejące życie ziemi; stałem
pośród tego wszystkiego, przyglądałem się ciekawie
i rozmyślałem o wielu nocach i dniach mojego życia,
o tych wszystkich niezliczonych godzinach, kiedy
to, jak tutaj, stałem gdzieś na ziemi i wiedziony, wabiony
osobliwą żądzą obserwacji, przyglądałem się
nieznanym rzeczom i zjawiskom. Ani przez chwilę nie
wydawało mi się bezsensowne to, że stoję na południu
bagnistej dżungli sumatryjskiej i przypatruję się nocnej
burzy tropikalnej, lecz wybiegałem przeczuciami
w przód, widząc się jeszcze setki razy w bardzo odległych
stąd miejscach, jak stoję samotnie, obserwując
z zaciekawieniem i podziwem to niepojęte, któremu
wszystko, co niepojęte i nierozumne we mnie samym,
udzielało odpowiedzi, bratając się z nim. Dokładnie
z takim samym uczuciem wzruszenia i nieodpowiedzialnego
voyeuryzmu patrzyłem jako mały chłopiec
na zdychające zwierzęta i przeobrażające się poczwarki
motyli, z takim samym uczuciem patrzyłem w oczy
konających i w kielichy kwiatów - nie pragnąc wcale
wyjaśnienia tych spraw, odczuwając tylko potrzebę bycia
przy tym, aby nie przegapić żadnej z tych rzadkich
chwil, kiedy to przemawiał do mnie wielki glos i kiedy
ja, wraz z moim życiem i odczuwaniem, znikałem i traciłem
wszelką wartość, stając się zaledwie wysokim tonem
wobec głębokiego, niskiego grzmotu albo jeszcze
głębszym milczeniem wobec niepojętego zdarzenia.
Nadeszła ta godzina, rzadka, długo wyczekiwana,
stałem więc i widziałem, jak w białym świetle tysięcy
błyskawic dziewiczy las zapomina o swojej tajemnicy
i drży z głębokiego, śmiertelnego strachu, a to, co do
mnie przemawiało, było dokładnie tym samym, co już
wcześniej słyszałem po dziesięciokroć i po stokroć
w życiu, zaglądając w głąb wąwozu alpejskiego, jadąc
pośród sztormu, słysząc na stoku narciarskim wycie
nadciągającego fenu, czego jednak nie potrafię wyrazić,
ale raz po raz muszę dążyć do przeżywania takich
doznań.
Nagle jednak wszystko się skończyło i było to jeszcze
osobliwsze i straszniejsze niż cała ta głośna nawałnica.
Ani błyskawicy, ani grzmotu, tylko bezimienna,
gęsta ciemność i gwałtowny plusk dzikiego, chciwego,
samobójczo wściekłego deszczu. Dookoła nic prócz
głębokiego, dojmującego szumu i ostrego zapachu
zrytej w dżungli ziemi, a oprócz tego tak głębokie znużenie
i senność, że zacząłem zasypiać na stojąco, toteż
chwiejnym krokiem powlokłem się na swój materac
i nie obudziłem się aż do chwili, gdy o wschodzie słońca
las rozbrzmiał wrzaskiem małp.
Palembang
Palembang, zbudowane na palach miasto znajdujące
się na południowym wschodzie Sumatry, liczy około
siedemdziesięciu pięciu tysięcy mieszkańców i jest położone
na bagiennym brzegu wielkiej rzeki; od powierzchownych
turystów otrzymało ono nazwę malajskiej
Wenecji, co nie znaczy nic ponad to, że leży przy
wodzie i na wodzie oraz posiada głównie komunikację
wodną.
Od południa do północy Palembang leży w wodzie,
a od północy do południa w bagnie, w szarym, lepkim
błocie, które bajecznie cuchnie i którego widok i odór,
spowijając mnie lekką mgiełką obrzydzenia i powodując
uczucie gorączki, prześladowały mnie przez tydzień,
a po wyjeździe aż do chwili wypłynięcia na pełne
morze. Między tymi dwoma punktami granicznymi
i przez owe opary mgły przeżyłem to osobliwe miasto
niczym podniecającą przygodę.
Rzeka i setki spokojnych, przypominających kanaliki
dopływów, nad którymi leży Palembang, płyną rano
w przeciwną stronę niż wieczorem, albowiem cała ta
zupełnie płaska okolica znajduje się zaledwie dwa metry
nad poziomem oddalonego stąd o siedemdziesiąt
czy osiemdziesiąt kilometrów morza, którego przypływy
odbywają codziennie długą drogę pod górę, odwracając
bieg rzek i zmieniając bagna w jeziora, a brudne
miasto we wspaniałe baśniowe miejsce, dzięki czemu
cały ten obszar nadaje się w ogóle do zamieszkania.
Podczas okresu przypływów, których pora zmienia
się wraz z upływem dni, a w trakcie mojego pobytu
w Palembang zaczynała się około południa, tysiące
budowli na palach odbijają się delikatnie i czarownie
w brunatnej, nieruchawej wodzie, na najmniejszym
nawet kanale roi się od setek wysmukłych, malowniczych
łodzi, które z cichą żywotnością i zaskakującą
zwinnością pływają tam i z powrotem, nadzy chłopcy
i spowite w zasłony kobiety kąpią się u stóp stromych
drewnianych schodów, wiodących od każdego domu
do wody, a latarnie ozdobnych, pływających na tratwach
chińskich sklepików dobywają z ciemności cudowne
wycinki spędzanego na wodzie wieczornego życia
Azji.
W czasie odpływu natomiast to samo miasto jest
w połowie czarnym rynsztokiem, małe łodzie mieszkalne
leżą przekrzywione w martwym bagnie, brązowi
ludzie kąpią się beztrosko w wodnej bryi, błocku, odpadkach
z rynku i brudzie, całość patrzy ślepo i matowo
w niemiłosiernie skwarne niebo i niewymownie
śmierdzi.
Nie mogę zresztą być niesprawiedliwy wobec tubylców.
Nie mogą nic poradzić na to, że ich rzeka nie ma
spadku, a stąd też czystej wody, że odpadki z kuchni
i brudy z ustępów zalegają wokół domów i że dzikie
słońce tak szybko powoduje fermentację całego tego
błocka. Chociaż cudzoziemcowi na widok tutejszych
warunków sanitarnych przebiegają czasem ciarki po
plecach, chociaż z taką dumą czuje swoją wyższość
nad Malajami, rezygnując całymi dniami z kąpieli
i czyszcząc zęby wodą sodową, w niczym nie zmienia
to faktu, że wschodni Azjaci są czystsi od Europejczyków
i że to my nauczyliśmy się całej nowoczesnej czystości
od Hindusów i Malajów. Owa nowoczesna czystość,
zaczynająca się od postulatu codziennej kąpieli,
wywodzi się z Anglii, a pojawiła się tam pod wpływem
licznych Anglo-Hindusów i ludzi wracających z tropików
do domu, którzy nawyku kąpieli, częstego płukania
ust i wszystkich tych higienicznych sztuczek nabrali
w Indiach, na Cejlonie i w świecie malajskim. Widziałem,
jak proste kobiety z ludu po każdym posiłku
czyszczą zęby delikatnymi wykałaczkami, a usta płuczą
świeżą wodą, czego u nas nie robi nawet dziesięć
czy pięć procent ludności, a w Wirtembergii i Badenii
znam wystarczająco wielu chłopów, którzy kąpią się co
najwyżej dwa lub trzy razy do roku, podczas gdy Malajowie
i Chińczycy robią to co najmniej raz dziennie,
a przeważnie częściej. Czynią to zaś od bardzo dawna,
przynajmniej już w prastarych chińskich księgach
znajdujemy od czasu do czasu wzmianki o takich praktykach
higienicznych jako o czymś absolutnie oczywistym,
na przykład w Księdze o tryskającym prapoczątku:
„A kiedy przybył do schroniska i skończył się myć,
płukać usta, wycierać i czesać..."
W Palembang, tym osobliwym mieście, handluje
się jelotonem i kauczukiem, bawełną i czerwoną trawą
morską, rybami i kością słoniową, pieprzem, kawą,
żywicami, rodzimymi tkaninami i koronkami;
z Anglii czy ze Szwajcarii importuje się imitacje materiałów
na sarongi, z Monachium i Bremy piwo, niemieckie
i angielskie trykoty, sterylizowane mleko
z Meklemburgii lub Holandii, wekowane owoce
z Lenzburga i Kalifornii. W holenderskiej księgarni
można kupić tłumaczenia kiepskich powieścideł ze
wszystkich języków, ale nie uświadczysz Maksa Havelaara,
czyli aukcji kawy Holenderskiego Towarzystwa
handlowego Multatulego. Na użytek białych sprowadza
się najbardziej zleżale prezenty z europejskich
sklepików w małych miasteczkach, natomiast tandetne
japońskie sklepy zaopatrują autochtonów w niemieckie
i amerykańskie imitacje szlachetnych towarów.
Kilometr stąd tygrysy polują na kozy, a słonie
niszczą słupy przewodów telegraficznych. Nad tym
bagnistym krajem, rojącym się od wspaniałych ptaków
wodnych, czapli i orłów, a także wśród kanałów
płynie bez przerwy, niewidzialnie i cicho, setki mil
stąd, surowa nafta żelaznymi rurami do rafinerii
w mieście. Stary chiński szal jedwabny kupiłem tam
za cenę o połowę wyższą od tej, jakiej handlarz żądał
za pudełko z dwunastoma tuzinami europejskich stalówek.
Śmieszne to, bo w wolnocłowych angielskich
miastach portowych Penangu, Singapurze czy Colombo
żyje się prawie dwukrotnie drożej niż tutaj przy
wysokich holenderskich cłach, które paraliżują handel,
podobnie zresztą jak wszędzie holenderski kolonializm
sprawia tu trochę wrażenie krótkowzrocznego
wyzysku. Natomiast holendersko-indyjskie potrawy
z ryżu nie są wprawdzie zawsze najwspanialsze, ale
nawet w najgorszym przypadku smakują rajsko w porównaniu
z jedzeniem, jakie podają Anglikom w drogich,
pełnych przepychu hotelach ich kolonii. Szkoda,
Anglicy byliby zdecydowanie pierwszym narodem ziemi,
gdyby nie brakowało im dwu podstawowych
i wręcz nieodzownych kulturalnemu narodowi talentów:
wyczucia dobrej kuchni i muzyki. Co do tych dwu
rzeczy nie należy oczekiwać w angielskich koloniach
prawie niczego; wszystko inne jest pierwszej klasy.
Lud płaszczy się tu w straszliwym poddaństwie.
Tymczasem zniewoleni Malajowie są nadzwyczaj biegli
w przyswajaniu sobie europejskich wygód, rozkoszy
i wielkopańskich manier. Kulis, nad którym jeszcze
przed godziną głęboko ubolewałeś z powodu jego służebnej
marności, jedzie dumnie naprzeciw ciebie
w białym garniturze (który być może jest twoją własnością
i który wypożyczył mu twój pracz) na wynajętym
bicyklu, godzina za dziesięć centów, w żółtych
butach i z zapalonym cygarem wkracza wielkopańsko
jako stały gość do sali bilardowej. Później wraca do
swojej chaty, ponownie wdziewa sarong, rozsiada się
wygodnie na drewnianych schodach przy brzegu i czyści
zęby w wodzie z kanału w tym samym miejscu,
w którym wcześniej załatwiał potrzebę naturalną.
Wodna baśń
Pragnąłbym jeszcze raz przebyć z ukochaną kobietą tę
drogę, którą wczoraj płynąłem z Palembang małą, wąską
łódką prauw.
Tą chwiejną łódeczką o zanurzeniu mniejszym niż
szerokość dłoni, dzięki czemu może ona pływać nawet
po najmniejszych strugach, płynęliśmy jednym z wąskich,
brunatnych dopływów pod prąd, przed wieczorem,
jeszcze w porze przypływu. Między stojącymi na
palach chatami trwało wciąż zwykłe, niewinnie ruchliwe
życie, łowienie ryb we wszelkiego rodzaju sieci,
w czym Malajowie, podobnie jak w łapaniu ptaków
i wiosłowaniu, są prawdziwymi mistrzami, rój nagich,
krzykliwych dzieci, mali pływający handlarze wodą sodową
i syropem, cicho nawołujący sprzedawcy Koranów
i maleńkich mahometańskich modlitewników,
kąpiący się chłopcy. Osoby kłócące się widać tutaj
rzadko, pijanych nigdy, a podróżny z Zachodu się
wstydzi, że to go zdumiewa.
Płynęliśmy spokojnie dalej, strumień zwęził się
i spłycił, chaty się skończyły, otaczały nas zielone i milczące
bagna, tu i ówdzie na brzegu i w wodzie rosły
drzewa. Niepostrzeżenie robiło się ich coraz więcej,
wyciągały po nas tysiące przypominających szczudła
korzeni, a nad nami zwieszała się coraz gęstsza i gęstsza
zielona sieć oraz sklepienie listowia i gałęzi.
Wkrótce niepodobna już było dojrzeć poszczególne
drzewa, każde wisiało splecione i splątane podziemnymi
i nadziemnymi korzeniami z gałęziami i pnączami
innych, a wszystkie objęte i połączone setkami paproci,
lian i innych pasożytniczych roślin.
W tej cichej dziczy wzlatywał od czasu do czasu mieniący
się wieloma barwami zimorodek, jeden z tych,
które gnieżdżą się tu całymi gromadami, albo przemykał
szary, mały bekas czy czarno-biały jak sroka, tłusty
i podobny do drozda śpiewający ptak dżungli, poza
tym nie dobiegały nas żadne odgłosy życia prócz wewnętrznego
bujnego rozrostu roślinności, oddychania
i przenikania się grubych sklepień drzew. Potok, rzadko
kiedy szerszy od naszej łódki, zataczał co minuta
nowy, kapryśny łuk, całkowicie znikało tu jakiekolwiek
wyczucie miar i odległości, płynęliśmy poruszeni i cisi
przez tę zagmatwaną zieloną wieczność, mając nad
głowami gęsto splątaną kopułę drzew, oblężeni przez
wielkolistne wodorosty, a każdy z nas siedział niemo
i się dziwił, nikt też nie myślał o tym, czy, kiedy i jak ten
czar zostanie przerwany. Nie pamiętam już, czy trwało
to pół godziny, godzinę lub dwie.
Ow czar przerwał dziki wrzask wielu głosów nad naszymi
głowami i gwałtowne zachwianie się wierzchołków,
a już po chwili gapiła się na nas rodzina dużych
szarych małp, obrażonych, że swoim wtargnięciem zakłócamy
im spokój. Zatrzymaliśmy się i zamarliśmy
w bezruchu, zwierzęta natomiast znów zaczęły bawić
się i gonić, dołączyła do nich druga rodzina, i kolejna,
aż wreszcie ponad naszymi głowami zaroiło się od dużych
szarych małp o długich ogonach. Niekiedy, znów
rozeźlone i nieufne, spoglądały w dół, parskały gniewnie
i warczały jak psy na łańcuchu, a gdy już chyba ponad
sto tych zwierząt siedziało nad nami i znowu zaczęło
parskać i obnażać kły tuż obok nas, nasz przyjaciel
z Palembang bezgłośnie dał nam ostrzegawczy znak
palcem. Zachowywaliśmy się cicho, wystrzegając się potrącenia
choćby jednej gałązki, bo uduszenie przez małpy
w buszu i bagnach o godzinę drogi od Palembang
wydawało się każdemu z nas niesławnym końcem.
Nasz Malaj ostrożnie zanurzył w wodzie krótkie,
lekkie wiosło, po czym skuleni popłynęliśmy cicho
i ostrożnie z powrotem, pośród mnóstwa małp i mnóstwa
drzew, obok chat i domów, kiedy zaś w końcu dotarliśmy
do dużej rzeki, słońce już zaszło, a w szybko
zapadającej nocy czarowne miasto po obu stronach
potężnej wody rozjarzyło się tysiącami małych, słabych
światełek.
Maras
Kto przez pewien czas przebywa w Palembang i mieszka
na tyłach hotelu Nieukirk od strony małego czarnego
kanału, prześladowany przez moskity i niemający
możliwości wykąpania się w czystej wodzie, ten w końcu
ulega palącej potrzebie wyjechania stamtąd wszystko
jedno dokąd, i zaczyna liczyć godziny pozostałe do
kolejnego odpłynięcia jakiegoś statku. Od miesiąca
bez poczty, gorączkując z bezsenności, znużony życiem
tego osobliwego miasta, osłabiony upałem i brakiem
kąpieli, zamówiłem miejsce na chińskim parowcu
„Maras", który miał przybyć w piątek rano, a już
w sobotę odpłynąć z powrotem do Singapuru, leżałem
więc pełen nadziei pod moskitierą i czekałem na piątkowy
poranek. Już od dawna nie miałem nic do czytania,
duża skrzynia stała w Singapurze, tydzień po tygodniu
brakowało mi wieści z domu, nie mogłem robić
nic innego, jak tylko codziennie wałęsać się po mieście
aż do znużenia, a potem leżeć godzinami i czekać,
kartkować swój notatnik i uczyć się malajskich słówek.
Teraz jednak pojawiła się nadzieja na statek, za dzień
lub dwa, i wtedy będę mógł wyjechać, wkrótce zaś, jak
uczą nas pocieszające doświadczenia, wszystko, co było
złe w tych dniach, skurczy się w pamięci, przeminie
i zostanie jedynie mnóstwo piękna, kolorów i radosnych
przeżyć.
Tyle że minął piątkowy poranek, a także popołudnie,
i „Maras" nie przybył, również w nocy z piątku
na sobotę przez wiele godzin daremnie nasłuchiwałem
gwizdu nadpływającego statku, minęła tak cała
sobota i dopiero w niedzielę rano nadeszła wiadomość,
że statek już jest, jeśli więc nie będzie zbyt
ulewnego deszczu, być może jutro wyruszymy z Palembang.
W niedzielę od rana do wieczora byłem na rzece.
Przyłączyłem się do polowania na krokodyle i z ciężkim,
starym holenderskim karabinem wojskowym na
kolanach - oczy piekły mnie od upału i refleksów
słońca na rzece - siedziałem w małej łódce na czatach.
Ale w takie dni nie ma się szczęścia; ani razu nie oddaliśmy
strzału, a przy o wiele za wysokim poziomie
wody musieliśmy być radzi, że przynajmniej udało się
nam zobaczyć kilka krokodyli.
Tak czy owak, jutro mój statek odpływa i wszystkie
krokodyle z Sumatry mogą mi... Po powrocie do miasta
dowiedziałem się, że „Maras" wypłynie być może
jutro rano, ale może też po południu lub wieczorem,
zacząłem więc pakować walizki z udzielającą się innym
dokładnością i ochotą. „Maras" jednak nie wypłynął
rano, nie odbił od brzegu również po południu,
ale zakomunikowano mi, że wieczorem mogę wejść na
pokład i jeśli rzeczywiście mam zamiar wyjechać, muszę
się tam znaleźć najpóźniej o godzinie dziesiątej.
Nie chciałem, żeby mnie zabrakło, więc już o dziewiątej
udałem się wśród gęstej nocy (my, Europejczycy,
nie mamy zielonego pojęcia o prawdziwych ciemnościach
nocnych!) na statek; poruszając się po omacku
w mroku nieoświetlonym ani jedną latarnią, mijając
obce łodzie i śpiących przy wiosłach kulisów, szukałem
i wreszcie znalazłem dla siebie i moich bagaży
drogę do nieoświetlonego trapu i pełen nadziei wdrapatem
się na pokład. Był mocno załadowany, wypełniony
jelotonem i bawełną, ale obok statku stało jeszcze
dwadzieścia lub więcej łodzi ciężarowych, pełnych
czerwonej trawy morskiej, tak więc ładowano dalej,
stu kulisów uganiało się po zapchanym ciemnym pokładzie,
gdzie musiałem przedzierać się przez skrzynie
i bale, a kiedy zbliżali się do jednej z nielicznych latarń,
ich nagie, żółte, spocone ciała lśniły ciepło w tym
mrocznym zamęcie.
Byl tam holenderski kapitan, toteż dostałem kabinę,
ale panowała w niej duchota jak w łaźni parowej,
kiedy zaś zdjąłem buty, natychmiast zrozumiałem
przyczynę takiego stanu rzeczy: podłoga była tak gorąca
od znajdującej się w pobliżu kotłowni, że moje stopy
przeszył nagły ból. Luk był nieco większy niż cyferblat
kieszonkowego zegarka. Znajdowała się tam natomiast
instalacja elektryczna i wentylator, które jednak
już od lat nie działały, pomieszczenie oświetlano
więc małą zakopconą lampką na olej ziemny.
Z godziny na godzinę oczekiwano wyjścia statku
w morze i obiecywano je, więc aż do pierwszej w nocy,
sztywny ze zmęczenia, siedziałem na krześle na górnym
pokładzie i odurzony wpatrywałem się napuchniętymi
oczyma w statek, potem poszedłem do kabiny,
położyłem się, usłyszałem, że pot ciężkimi kroplami
ścieka z mojej zwieszonej ręki na podłogę, wstałem
ponownie, zapaliłem cygaro na zewnątrz, pośród kulisów,
błądziłem po ciemnym statku, wpadałem pomiędzy
śpiących, zrzuciłem klatkę z żywymi małpami, potykałem
się o krawędzie skrzyń, a o brzasku, rozbity
i wyczerpany, znalazłem się ponownie na górnym pokładzie.
Jeszcze nigdy w życiu nie piłem o szóstej rano bordeaux
i nie paliłem mocnych cygar indyjskich. Dzisiaj
to zrobiłem, mam więc znowu otwarte oczy.
Teraz, kiedy sporządzam te notatki, statek płynie.
Płynie od godziny, od południa, a ja z chęcią, zamiast
pisać, robiłbym co innego, gdyby nie była to jedyna
rzecz, jaka mi jeszcze pozostaje. Kabina jest okropna,
na pokładzie nie mam do dyspozycji nic poza krzesłem,
a gdy przestaję pisać, przychodzi kapitan, chcąc
mnie wciągnąć w jakąś zabawę. To sympatyczny mężczyzna,
któremu w rejsie towarzyszy żona. Mieszkają
na górnym pokładzie w kabinie kapitańskiej. Ma on
niesłychaną kolekcję znaczków pocztowych i parszywego
chińskiego psa, który niestety jest niewierny
i trzyma się mnie, żona kapitana zaś ma pięć małych
kotków i dziesięć albo jedenaście ptaków śpiewających
w klatkach. Poza tym są na pokładzie cztery żywe
małpy (te same, co to przewróciłem je w nocy),
z których najmniejsza jest oswojona i pozwała mi
się dotykać i głaskać. Niestety małpy straszliwie
śmierdzą.
Płyniemy powoli w dół rzeki, wieczorem dotrzemy
do morza i może za trzydzieści dwie godziny znajdziemy
się w Singapurze.
Dopisek wieczorem...
Wszystko cofam. Gdy skończyłem pisać, nikt mnie
nie nagabywał, za to zostałem zaproszony na bardzo
dobry obiad. Później żona kapitana przygotowała mi
w przedniej części górnego pokładu łóżko polowe,
gdzie wypoczywałem przez dwie godziny. Od razu
wszystko zaczęło lepiej wyglądać. Chiński pies nie jest,
jak sądzę, parszywy; wypadają mu tylko, jak prawie
wszystkim psom w tropikach, włosy, łysieje od tyłu,
a szkoda, bo dawniej, sądząc po resztkach sierści, musiał
być całkiem miłym rudzielcem. Luk w kabinie ma
nieomal wielkość cyferblatu skromnego zegara ściennego;
porównanie z zegarkiem kieszonkowym było
przesadą.
Namydliłem się porządnie i polałem rzeczną wodą
- pierwsza świeża kąpiel od dziesięciu dni! Teraz mogę
znów bez trudu patrzeć na oczy. Jest piąta po południu
i już zapada zmrok, dotarliśmy do rozległego ujścia
rzeki, przed nami leży jasnożólte, płytkie morze,
pilot pracuje przy sterze i może nas już wkrótce opuścić.
Naprzeciw widać piękną, całą granatową wyspę
Banca z długimi, wysokimi łańcuchami górskimi.
Dopisek o dziesiątej w nocy...
Pies ma jednak parchy. Poza nim, kotami, ptakami
i małpami są na pokładzie jeszcze dwa pancerniki, jeżozwierz
i młody, piękny jaguar, wszystko żywe. Siedzą
zamknięte w klatkach, ale mają znacznie więcej
powietrza niż ja w swojej kabinie. Kolacja była bardzo
wesoła, pani kapitanowa ma duży, głośno działający
gramofon, który uruchomiła na moją cześć - Dolarową
księżniczkę i Carusa. Wszyscy Europejczycy w tropikach
posiadają gramofony, tak więc już przed powrotem
do Singapuru otacza mnie znów operetkowa
atmosfera, która wydaje mi się charakterystyczną cechą
życia Europejczyków na Wschodzie.
Spacer po Kandy
Słynne Kandy leży w wąskiej dolinie nad sztucznym
jeziorem i oprócz starej świątyni i niewątpliwie pięknego
drzewostanu nie ma żadnych zalet, za to wszystkie
wady i niedostatki miasteczka turystycznego, systematycznie
niszczonego przez nazbyt bogatych Anglików.
Prócz tego z Kandy we wszystkie strony prowadzą
najpiękniejsze na świecie szlaki spacerowe, odsłaniające
cudowne krajobrazy. Niestety mimo dłuższego
pobytu zobaczyłem to wszystko zaledwie połowicznie,
pora deszczowa się opóźniła i Kandy, niczym dolinę
Schwarzwaldu późną jesienią, skrywała nieustannie
głęboka deszczowa szarość i mglista bryja.
W cicho padającym deszczu włóczyłem się pewnego
popołudnia po sielskiej Malabar Street, radując oczy
widokiem półnagiej młodzieży syngaleskiej. Atawistyczne
zadowolenie i swojskość, których ku swojemu
rozczarowaniu nigdy nie odczuwałem w obliczu typowo
tropikalnego krajobrazu, ogarniało mnie jednak za
każdym razem na widok beztrosko prymitywnych ludów
pierwotnych; rozkwitają one i wegetują w Indiach
o wiele piękniej i poważniej niż na przykład we Włoszech,
gdzie zwykle szukamy „niewinności Południa".
Tu na Wschodzie brak mianowicie tego szalonego
ważniactwa i radości z brutalnego zgiełku, z jakimi
w przybrzeżnych miastach śródziemnomorskich każdy
młody gazeciarz i domokrążca z zapałkami ogłaszają
siebie rozkrzyczanym centrum świata. Hindusi, Malaje
i Chińczycy wypełniają niezliczone ulice swoich zaludnionych
miast intensywnym, barwnym, energicznym
życiem, które mimo to toczy się z nieomal mrówczą
bezszelestnością, zawstydzając tym samym wszystkie
nasze południowoeuropejskie miasta. Zwłaszcza
Syngalezi, chociaż poza tym w niewielkim stopniu imponują,
przechodzą, wszyscy razem wzięci, przez to
swoje proste, lekkie, mało zróżnicowane życie z miłą
łagodnością i cichym, sarnim dystansem, którego nie
znajdziesz na Zachodzie.
Przed każdą chatą, unosząc się między ścianą domu
a krawężnikiem ulicy, wisiał mały, prymitywny ogródek,
w każdym kwitło kilka róż i drzewko z tempie flowers,
na każdym zaś progu wałęsało się po kilkoro ładnych,
czarno-brązowych, długowłosych lub też uciesz -
nie wystrzyżonych dzieci, mniejsze zupełnie nagie, ale
z amuletami na piersiach i srebrnymi obręczami na
przegubach nóg i rąk. Nie odczuwają one, co uderzyło
mnie w kontraście do Malajów, ani krzty lęku przed
cudzoziemcami, a nawet bardzo chętnie ich kokietują
i jako pierwszego angielskiego słówka uczą się żebrzącego
wołania o money, częstokroć zanim jeszcze opanują
język syngaleski. Dziewczęta i całkiem młode kobiety
są na ogół prześliczne, a piękne oczy mają
wszystkie bez wyjątku.
Zwabiła mnie stroma boczna dróżka, gubiąca się
w gęstej gmatwaninie zieleni, zszedłem więc po odurzająco
bogatym w roślinność wąwozie, który pachniał
niczym parująca cieplarnia. Środkiem rozpościerały
się na niezliczonych maleńkich tarasach błotniste pola
ryżowe; w tych moczarach ryli, orząc, nadzy robotnicy
i szare indyjskie bawoły.
Nagłe, po ostatnim spadku ścieżki, stanąłem nad
brzegiem Mahawelli. Ta piękna, wezbrana od deszczu
górska rzeka płynęła wartko po ciemnych, prastarych
kamieniach wąskich skalistych brzegów, małe, dzikie,
kamieniste wysepki i rafy leżały w brunatnej pianie
wodnej czarne i połyskujące, jak z gładkiego brązu.
Do szerokiej ławicy skalnej przybił właśnie przypominający
tratwę prom i na ląd sprowadzono ślepego
starca. Miał cierpliwą minę i pomarszczone, żółte ręce,
z których woda deszczowa spływała na ubranie,
wchodził po omacku na stromy brzeg. Szybko wsiadłem
na tę małą tratwę i przez czerwonawy, skalisty
pejzaż przybrzeżny przeprawiłem się na drugą stronę,
po czym jąłem wspinać się drogą wiodącą po skalnych
stopniach przez kolejny mroczny busz, znowu mijając
chaty i tarasy upraw ryżowych. Ludzie byli właśnie po
żniwach i znów orali bagno, by natychmiast dokonać
nowego zasiewu, gdyż w tym klimacie i na tej prastarej
brejowatej glebie przez okrągły rok odbywają się
żniwa za żniwami. Wąska dolina o czerwonej ziemi
i przelewającej się, gęstej roślinności wydzielała w szumiącym
deszczu zapach gorącej żyzności, jakby ta
miękka, błotnista ziemia gotowała się wszędzie w tajemnym,
pierwotnym rozrodzie.
Dwie mile dalej w górę miała stać buddyjska świątynia
skalna, najstarsza i najświętsza na Cejlonie,
wkrótce też ujrzałem klasztorek i niewielki przydomowy
ogródek kapłanów, przyklejony do stromego
zbocza góry nade mną. Teraz też objawiła mi się świątynia,
a przed nią wyżłobiona skalista ziemia, pełna
deszczówki, nędzny przedsionek z nagimi, murowanymi
łukami z nowszych czasów, wszystko opuszczone,
ciemne i markotne. Jakiś chłopiec pobiegł przyprowadzić
kapłana, pierwsze drzwi świątyni zostały
otwarte, dwa małe ogarki woskowych świec w ręce kapłana
migotały trwożliwie, nie mogąc rozjaśnić tych
czarnych, cichych pomieszczeń, jedynie starcza, gładka
głowa mnicha nurzała się w słabej czerwonej poświacie,
która tu i ówdzie wskrzeszała na ścianach
fragmenty prastarych malowideł. Chciałem je obejrzeć,
więc piędź po piędzi oświetlaliśmy mur aż do
ziemi, jakby potężna ściana fresków była kolekcją
znaczków pocztowych. W starych, prymitywnych konturach,
zabarwione lekką żółcią i czerwienią, ukazywało
się mnóstwo pięknych, czułych, a także zabawnych
przedstawień z legendy buddyjskiej: Budda
opuszczający dom rodziny, Budda pod drzewem bo,
Budda z uczniami Anandą i Kaundinją. Mimo woli
przyszedł mi na myśl Asyż, gdzie w ogromnym, pustym
górnym kościele San Francesco ściany pokrywają
legendy Giotta o świętym Franciszku. Panował tu
dokładnie ten sam duch, tyle że wszystko było małe
i delikatne, a chociaż w rysunku obrazków kryła się
zapewne kultura i życie, to jednak nie było w nich
osobowości.
Starzec otworzył teraz ostatnie drzwi. Było tu całkiem
mroczno, skalna jaskinia zamykała się gdzieś
w głębi. Przeczuwało się tam istnienie czegoś potwornego,
a kiedyśmy podeszli bliżej ze świecami, z lśniących
świateł i cieni wyłonił się jakiś olbrzymi kształt,
większy niż krąg naszych słabych światełek, drżąc więc
na całym ciele, zacząłem powoli rozpoznawać głowę
kolosalnego Buddy, znajdującego się w pozycji leżącej.
Białe i olbrzymie oblicze tego wizerunku lśniło,
a odrobina naszego światła pozwalała jedynie przeczuć
ramiona i ręce, cała reszta ginęła bowiem
w ciemnościach i musiałem się dużo nachodzić tam
i z powrotem, trudzić kapłana i podjąć próby oświetlenia
rzeźby dwiema świecami, zanim udało mi się zobaczyć
niewyraźnie całą tę postać. Leżący Budda, którego
ujrzałem, ma czterdzieści dwie stopy długości, wypełnia
ścianę jaskini swoim olbrzymim ciałem, na jego
lewym ramieniu spoczywa skała, gdyby zatem wstał,
cała góra nad nami by się zapadła.
Kartka dziennika z Kandy
Jest wieczór; leżę w pokoju hotelowym. Od kilku dni
żyję czerwonym winem oraz opium i strasznie choruję
na jelita. Dzisiaj wieczorem nie wystarczy mi odwagi
ani sił, by wstać i wyjść, mamy też porę deszczową, na
dworze panuje słotna, głęboko czarna noc, chociaż
dopiero nastał wieczór. Muszę jakoś odejść od teraźniejszości;
spróbuję więc zanotować, co widziałem
dwie godziny wcześniej.
Była mniej więcej szósta godzina i już prawie noc;
padał deszcz; wstałem z łóżka i wyszedłem, osłabiony
leżeniem i postem, a na dodatek odurzony opiatami,
za pomocą których walczyłem z dyzenterią. Bez szczególnego
namysłu skręciłem w mroku w drogę świątynną
i po chwili stanąłem nad ciemną wodą, u wejścia do
starej świątyni, w której piękny, jasny buddyzm rozrósł
się i przeistoczył w okaz istnego bałwochwalstwa. Głucha,
usypiająca muzyka rozległa się na moje spotkanie;
tu i ówdzie klęczeli ciemni, modlący się ludzie,
głęboko pochyleni i coś mamroczący; odurzył mnie
nagle słodki, gwałtowny zapach kwiatów; zajrzałem
przez bramę świątynną do ponurych, mrocznych jak
noc pomieszczeń, w których niczym błędne ogniki
oszołamiająco płonęło mnóstwo ustawionych pojedynczo
cienkich świec.
Natychmiast zajął się mną jakiś przewodnik, który
popchnął mnie do przodu; pośpieszyli też ku mnie
dwaj ubrani na biało młodzieńcy o zacnych syngaleskich
twarzach, z łagodnymi oczyma, każdy z dwiema
płonącymi świeczuszkami w ręce, by pomóc mu oprowadzać
mnie. Krocząc przodem, głęboko pochyleni,
oświetlali najmniejszy schodek i każdy występ filaru,
o który mógłbym się potknąć; ja zaś, całkiem postradawszy
zmysły, wkroczyłem w tę przygodę niczym
w arabską jaskinię baśni i skarbów.
Podsunięto mi mosiężną czarę i zażądano datku za
możność wkroczenia do świątyni, wrzuciłem więc rupię
i poszedłem dalej, a niosący świece szli przede
mną. Podano mi białe, słodko pachnące kwiaty świątynne,
wziąłem kilka, zapłaciłem za nie, po czym porozkładałem
je w ofierze w różnych niszach i przed
różnymi wizerunkami. Podczas gdy przed moimi oczami
ciemność tańczyła, płonąc setkami małych, złotych
ogników świec, ja szedłem za przewodnikiem; minąłem
małego kamiennego lwa i wiele wizerunków kwiatu
lotosu, rzeźbione i malowane kolumny oraz filary,
podążyłem ciemnymi schodami w górę i stanąłem
przed dużą szklaną skrzynią, z okropnie brudnymi szybami
i sztabami, ukazującą w swoim wnętrzu mnóstwo
wizerunków Buddy, złotych i mosiężnych, srebrnych
i z kości słoniowej, z granitu i drewna, z alabastru
i zdobionych kamieniami szlachetnymi, wizerunków
z północnych i południowych Indii, z Syjamu i Cejlonu.
Jednak w jednej ze srebrnych skrzyń z bogatym ornamentem
siedział spokojnie, wytwornie i nieskończenie
subtelnie piękny, stary Budda, wyrzeźbiony z jednego
jedynego olbrzymiego kryształu, a blask świec,
które trzymałem z tyłu, przeświecał barwnie przez jego
szklane ciało; ze wszystkich tych niezliczonych wizerunków
Doskonałego ten kryształowy był jedyny,
którego nie zapomnę i który prawdziwie wyraża nieskazitelną
istotę Wybawionego.
Tu, jak zresztą wszędzie, widać było całe tłumy kapłanów,
sług świątynnych i pomocników; niezliczone
ręce wyciągały się ku mnie, a zewsząd podsuwano mi
uroczyście mosiężne i srebrne czary. Krótko mówiąc,
dałem tam więcej niż trzydzieści napiwków. Uczyniłem
to jednak, podobnie jak w przypadku pytań zadawanych
kapłanom, bardzo nieudolnie, niejako w stanie
snu i półświadomości. Nie żywiłem szacunku do
tych żałosnych kapłanów, pogardzałem wizerunkami
i relikwiarzami, całym tym śmiesznym złotem i kością
słoniową, drzewem sandałowym i srebrem, ale miałem
głębokie współczucie dla zacnych, łagodnych ludów
indyjskich, które tutaj przez stulecia przyprawiły
gębę tej wspaniałej, czystej nauce, i wzniosły w zamian
olbrzymi gmach bezradnej wiary, niedorzecznie serdecznych
modłów i ofiar, wzruszająco błądzącej ludzkiej
głupoty i infantylności. Czcili i pielęgnowali liche,
mętne odpryski nauk Buddy, które zdołali pojąć
w swej prostocie, uświęcili go i przyozdobili, jemu
składali ofiary i wznosili kosztowne posągi - a co robimy
my, mądrzy i uduchowieni ludzie z Zachodu, którzy
jesteśmy znacznie bliżsi źródła Buddy i wszelkiego
poznania?
Nadal prowadzono mnie obok ołtarzy i kolumn. Tu
i ówdzie zalśniło złoto i rubiny, mnóstwo starego, matowego
srebra, a obok fantastycznego bogactwa tych
skarbów świątynnych całkiem osobliwe wrażenie sprawiała
marność sług i kapłanów, ubóstwo drewnianych
okuć i szklanych skrzyneczek, żebracza mizerność
oświetlenia. Kapłani pokazywali stare święte księgi
świątynne, bogato oprawne w srebro; tych świętych
tekstów w sanskrycie i pali przypuszczalnie sami nie
umieli już odczytać; a to, co za napiwek pisali na liściach
palmowych, nie było pięknymi maksymami ani
imionami, tylko datą dzienną i nazwą miejscowości;
suchym, marnym pokwitowaniem.
W końcu pokazano mi relikwiarz ołtarzowy i pojemnik,
w którym jest przechowywany święty ząb Buddy.
Mamy to wszystko również w Europie; dałem więc
swojego obola i poszedłem dalej. Buddyzm cejloński
jest ładny i nadaje się do tego, by go fotografować i pisać
o nim felietony; ale poza tym to tylko jedna z wielu
wzruszających i groteskowych form, w jakich bezradne
cierpienie ludzkie wyraża swoją niedolę oraz
brak ducha i siły.
A oto wyciągnięto mnie niepostrzeżenie w noc;
w dobrotliwej ciemności padał bez przerwy ulewny
deszcz, pode mną świece młodzieńców odbijały się
w świętym stawie z żółwiami. Pociągano mnie i przesuwano,
mnie, który w tych ciemnościach czułem się ślepy,
więc wyszedłem z nimi bezwolnie, w pośpiechu, po
kilku stopniach i po mokrej trawie na wolną przestrzeń,
gdzie nagle w nocy stanął przed nami pod postacią
czerwonego czworokąta rozświetlony otwór
drzwiowy drugiej, mniejszej świątyni. Wszedłem do
środka, złożyłem kwiaty w ofierze, zostałem popchnięty
do wewnętrznych drzwi i nagle dostrzegłem z przerażeniem
tuż przed sobą ogromny posąg leżącego
Buddy długości osiemnastu stóp, z granitu pomalowanego
jaskrawą czerwienią i żółcieniem. Zdumiewające,
jak z gładkiej pustki wszystkich tych figur wciąż jeszcze
emanuje ich wspaniała idea - pozbawiona zmarszczek,
pogodna gładkość na obliczu Doskonałego.
I na tym skończyliśmy; stałem znów w deszczu
i miałem jeszcze zapłacić przewodnikowi, niosącym
świece oraz kapłanowi mniejszej świątyni, ale wydałem
już wszystkie pieniądze, i teraz, zerkając na zegarek,
zobaczyłem ze zdumieniem, że cała ta nocna podróż
świątynna trwała zaledwie dwadzieścia minut.
Szybko wróciłem do hotelu, za mną zaś podążała
w deszczu gromadka moich wierzycieli ze świątyni.
Pobrałem pieniądze w kasie hotelowej i rozdzieliłem
je; przed ich potęgą skłoni! się kapłan, przewodnik,
pierwszy i drugi młodzieniec niosący świece; po czym,
drżąc z zimna, poszedłem wysokimi schodami do swojego
pokoju.
Pidurutalagala
Aby w ciszy pożegnać się pięknie i godnie z Indiami,
jednego z ostatnich dni przed odjazdem udałem się
sam w zimny deszczowy poranek na najwyższy szczyt
górski Cejlonu - Pidurutalagalę. Jego wysokość wyrażona
w stopach angielskich budzi ogromny respekt,
w rzeczywistości jednak jest to niewiele ponad dwa
i pół tysiąca metrów, a sama wspinaczka przypomina
zwykły spacer.
Chłodna zielona dolina wysokogórska Nuwara Elia
skrzyła się srebrzyście w lekkim porannym deszczu, typowo
angielska i indyjska, z dachami z blachy falistej
i rozrzutnie dużymi terenami do gry w tenisa i golfa;
Syngalezi iskali się przed chatami albo, drżąc z zimna,
siedzieli zawinięci w wełniane chusty, martwy, przypominający
Schwarzwald krajobraz tonął we mgle. Poza
nielicznymi ptakami przez długi czas nie zauważyłem
bodaj odrobiny życia, tylko w żywopłocie jakiegoś
ogrodu dostrzegłem tłustego, jadowicie żółtego kameleona,
którego złośliwe ruchy podczas łowienia owadów
długo obserwowałem.
Ścieżka zaczęła się wznosić w niewielkim wąwozie,
nieliczne dachy zniknęły, pode mną huczał rwący potok.
Przez dobrą godzinę wąska i stroma droga pięła
się równomiernie przez gęstwinę suchych zarośli
i wśród dokuczliwych rojów komarów, z rzadka tylko
na zakrętach odsłania! się widok ukazujący wciąż tę
samą, nieco monotonną dolinę z jeziorem i dachami
hoteli. Deszcz powoli przestawał padać, chłodny wiatr
ucichł, tu i ówdzie na kilka minut wychodziło słońce.
Wspiąłem się na przedgórze, droga prowadziła dalej
przez grząskie bagno i kilka pięknych potoków górskich.
Róże górskie rosną tu bujniej niż w naszej ojczyźnie,
jako silne drzewa o wysokości trzykrotnie
przekraczającej wzrost człowieka, a srebrna roślina
z kwiatami pokrytymi białym futrem przypomina szarotkę;
znalazłem wiele naszych ojczystych kwiatów
leśnych, ale wszystkie dziwnie powiększone, rośłejsze
i mające wysokogórski charakter. Drzewa zaś nie
przejmują się tu żadną granicą lasów i energicznie, pokrywając
się gęstym listowiem, rosną aż po najwyższe
wzniesienia.
Zbliżyłem się do ostatniego górskiego stopnia, droga
zaczęła się znów szybko wznosić, wkrótce ponownie
otoczył mnie las, dziwnie martwy, zaczarowany las,
gdzie wężowato splątane pnie i gałęzie wpatrywały się
we mnie ślepo długimi, grubymi, białawymi brodami
z mchu; wszędzie unosił się gorzki zapach mokrego listowia
i mgły.
Wszystko to wyglądało bardzo pięknie, ale właściwie
nie było tym, co sobie w skrytości ducha wymarzyłem,
i bardzo się już lękałem, że do kilku rozczarowań
indyjskich dojdzie dzisiaj jeszcze kolejne. Tymczasem
las się skończył, zgrzany i z lekką zadyszką wszedłem
na szarą osjańską łąkę i tuż przed sobą zobaczyłem goły
szczyt zwieńczony małą kamienną piramidą. Natarł
na mnie ostry wiatr, więc narzuciłem na siebie płaszcz
i powoli przebyłem ostatnie sto kroków dzielących
mnie od szczytu.
To, co ujrzałem tam na górze, nie było może niczym
typowo indyjskim, ale było to największe i najczystsze
wrażenie, jakie zabrałem ze sobą z całego Cejlonu.
Wiatr oczyścił właśnie rozległą dolinę Nuwara Elia,
zobaczyłem więc w całości granatowe, olbrzymie góry
Cejlonu, wypiętrzone w postaci potężnych walów,
a pośrodku piękną piramidę prastarego i świętego
Adams Peak. Opodal, w nieskończonej dali i głębinie,
rozciągało się gładkie, błękitne morze, a między nimi
tysiące gór, rozległe doliny, ciasne wąwozy, rzeki i wodospady
- niesłychanie pofałdowana, górzysta wyspa,
na której według starych podań znajdował się raj. Głęboko
pode mną, ponad poszczególnymi dolinami,
przeciągały, grzmiąc, potężne pasma chmur, za mną
zaś dobywała się z granatowych głębin dymiąca i perlista
mgła, a nad tym wszystkim dął groźnie zimny,
świszczący wiatr górski. Bliskość i dal natomiast promieniały
w wilgotnym powietrzu i były głęboko nasycone
parnym od fenu stopem barw, jakby rzeczywiście
ta kraina była rajem i jakby właśnie teraz z błękitnej,
spowitej chmurami góry schodził w doliny wielki i silny
pierwszy człowiek.
Ta pierwotna kraina przemówiła do mnie silniej niż
wszystko, co poza tym widziałem w Indiach. Palmy
i rajskie ptaki, pola ryżowe i świątynie bogatych miast
nadmorskich, parujące żyznością doliny tropikalnych
nizin, wszystko to, a nawet dżungla, było piękne i czarowne,
ale ciągle mi obce i osobliwe, nigdy całkiem
bliskie i całkiem własne. Dopiero tutaj w górze, w zimnym
powietrzu i kotłowaninie chmur na tym surowym
wzniesieniu, zdałem sobie jasno sprawę z tego, że cała
nasza istota, cała północna kultura mają swoje korzenie
w surowszych i biedniejszych krajach. Pełni
tęsknoty udajemy się na Południe i Wschód, gnani niejasnym,
dziękczynnym przeczuciem ojczyzny, i znajdujemy
tu raj, pełnię i bogatą bujność wszelkich naturalnych
darów, znajdujemy skromnych, prostych, dziecinnych
ludzi, mieszkańców tego raju. Ale my sami jesteśmy
inni, jesteśmy tutaj obcy i bez praw obywatelskich,
dawno już utraciliśmy raj, a nowego, któryśmy
chcieli zbudować, niepodobna znaleźć na równiku ani
nad ciepłymi wschodnimi morzami, kryje się on w nas
i w naszej własnej, północnej przyszłości.
Podróż powrotna
Znowu płynę po granatowym morzu całe dni i noce,
dni i tygodnie, mieszkam w maleńkiej kabince i w porze
wieczoru godzinami stoję oparty o reling; widzę,
jak pusta, czarna płaszczyzna jaśnieje w wieczornej zorzy,
widzę, jak na późnym zielonym niebie płoną dziwacznie
przesunięte gwiazdozbiory, a lśniący bielą
półksiężyc niczym łódź pływa poziomo po tej czerni.
Anglicy leżą na leżakach pokładowych i czytają angielskie
magazyny i czasopisma, Niemcy, do których często
się przyłączam, grają w palarni w kości, wyrzucając
je ze skórzanych kubków, a od czasu do czasu, kiedy
obok przechodzi cudownie rosła, brązowoczarna kobieta
- tygrysica z Honolulu, sprężysta w każdym kroku,
kołysana siłami witalnymi i animalistycznym poczuciem
swojej istoty, na pokładzie zalega pełna napięcia
cisza. Nikt nie jest w tej kobiecie zakochany,
nikt nie czuje się jej równy; podąża się za nią wzrokiem
jak za pięknym, ale przemożnym zjawiskiem naturalnym,
burzą czy trzęsieniem ziemi. Wielu z nas
jest jednak zakochanych w delikatnej, niezwykle
szczupłej, mającej dwa metry wzrostu młodej Angielce
o chłopięcej twarzy, która potrafi uśmiechać się jak
anioł. Panienka ta była w Chinach z wizytą u krewnych,
jechała przez Władywostok, a teraz wraca przez
Suez, w ciągu dnia nosi eleganckie, dyskretne i praktyczne
stroje podróżne, wieczorami zaś wytworne toalety;
najwyraźniej spędza całą swą uśmiechniętą młodość
na obnoszeniu własnych wdzięków po wszystkich
morzach i krajach ziemi.
Myślami i pragnieniami jestem już cały w ojczyźnie,
która mimo to w swojej nieskończonej dali pozostaje
jeszcze na poły nierzeczywista, podczas gdy całe mnóstwo
wrażeń z ostatnich miesięcy otacza mnie młodą,
zmysłową świeżością. Kiedy o nich rozmyślam, okazuje
się, że jest wśród nich całkiem niewiele prawdziwie
„egzotycznych"; większość ma charakter czysto humanitarny,
a stały się dla mnie ważne i miłe nie dzięki obcemu
kostiumowi, lecz poprzez pokrewieństwo ze
mną samym i każdą inną ludzką istotą.
Do egzotycznych obrazów, które, wciąż niesłychanie
świeże, naprzykrzają mi się bez przerwy, należy
plaża z palmami w Penangu - białe pasmo piasku
i żółte chaty rybackie, następnie lśniąco błękitne chińskie
ulice miast w Straits i Malay States, pagórkowata
gmatwanina wysp Archipelagu Malajskiego, pochody
małp w dżungli i pełne krokodyli rzeki Sumatry.
Ostatnie takie wrażenie miałem na górze Nuwara
Elia. Wszystko tam było prawie tak samo proste, surowe
i szare jak w ojczyźnie, żadnych świątyń, żadnych
palm. Kiedy jednak wyszedłem po raz pierwszy na
spacer, przemówił do mnie nagle piękny biały kwiat,
sięgając w głąb skarbca moich najwcześniejszych i najsilniejszych
wrażeń, które przyjmujemy jako dzieci
i którym później nie mogą sprostać ani morze, ani
żadne góry świata. Po wielotygodniowym przeżywaniu
nowych, obcych, raczej powierzchownych wrażeń poczułem
nagle, że ten kwiat dotyka głębi mojej duszy
i budzi wspomnienia, a kiedy w nich poszperałem,
stwierdziłem wkrótce, że taka sama biała kalia o wielkim
kielichu kwitła za moich chłopięcych czasów
w pokoju matki. Idąc zaś dalej, zobaczyłem, że wielkie
białe kwiaty, pielęgnowane w moim domu rodzinnym
w Schwarzwaldzie jako ulubione, dumne i rzadkie
okazy, rosną tu i kwitną setkami, a nawet tysiącami,
jak u nas kaczeńce w kwietniu. Przyglądanie się temu
było czymś pięknym i rozkosznym, jednakże to, że te
kwiaty, stanowiące niegdyś dumę i troskę mojej matki,
rosną tu na Cejlonie jako pogardzane zielsko, nie podobało
mi się i cieszyło mnie tylko połowicznie.
Podczas całej tej długiej podróży morskiej najpiękniejsza
i robiąca największe wrażenie była może
oglądana od północy wyspa Sokotra, pełna bladych,
martwych, piaszczystych stoków i dzikich gór wapiennych,
które wyglądały tak, jakby tworzyły niespodziewane
rozpadliny; następnie południowy kraniec
Kalabrii, z liczącymi tysiące lat osamotnionymi kamiennymi
miastami w surowych skalistych górach.
Niezapomniane pozostaną też góry Synaju ze szlachetnymi
zarysami, szkliste w miękkim, różowym
świetle, a także Kanał Sueski, który w drodze powrotnej
ujrzałem w całej krasie świetlistych barw
egipskich przestworzy.
Silniej jednak niż wszystkie te piękne obrazy utkwił
mi w pamięci obraz wielu małych ludzkich spraw. Wychudzony
i cichy służący chiński, który śpi na macie
z łyka za progiem drzwi swojego pana. Pan ów z powodu
jakiejś drobnostki budzi go z wrzaskiem w środku
nocy. Zmęczony Chińczyk odwraca głowę, jego powieki
drżą przez chwilę, później jednak spogląda mądrymi,
cierpliwymi brązowymi oczyma i, czujny już,
lecz zrezygnowany, podnosi się z cichym poddańczym
okrzykiem: „Tuan!"
Albo Malaj, kierujący pracami robotników leśnych
na Batang Hari, krewny dawnych radżów, ze szlachetnego
rodu, szczupły, o pięknej, smutnej twarzy. Widziałem,
jak pewnego razu wszedł bezgłośnie na naszą
werandę, by zgasić swoją latarnię i zameldować się panu
tego domu z taką godnością i szlachetnością gestów,
jakie rzadko możemy zobaczyć u nas w ojczyźnie
wśród oficerów szlacheckiego pochodzenia.
Albo gromady czarnych dzieci z wiosek w dżungli,
które ciekawie i w napięciu przyglądały się nieruchomym
wzrokiem przybyciu naszej łodzi, a gdy postawiliśmy
pierwsze kroki na lądzie, nieme i przerażone
uciekły, znikając w lesie jak zwierzątka.
Pięknie było również patrzeć wieczorami w chińskich
miastach na młode, spacerujące pary przyjaciół.
Subtelni, szczupli młodzieńcy o pięknych brązowych
oczach i jasnych, pogodnych, mądrych twarzach, ubrani
całkiem na biało albo całkiem na czarno, mający wąskie,
uduchowione dłonie. Z czułą radością chodził jeden
z drugim, trzymając swobodnie lewą rękę w prawej
dłoni swojego towarzysza lub otaczając go ramieniem.
I ci dobroduszni, ładni Malaje na całym archipelagu,
surowo trzymani przez Holendrów, uprzejmi i oddani,
a na Cejlonie łagodni, delikatni Syngalezi. Kiedy
się ich beszta, robią zasmucone, dziecinne miny, kiedy
się im rozkazuje, zaczynają wykonywać pracę z obłudnym,
namiętnym zapałem, a gdy rzucić im jakieś żartobliwe
słowo, śmieją się szeroko i błogo całą twarzą.
Wszyscy mają takie same piękne, błagalne oczy, w których
tli się resztka prymitywnej niewinności, a odpowiedzialność
jest obca ich łatwo roznamiętniającym
się umysłom. Jedząc, zapominają o ważnych rzeczach,
a poza tym tak bezmiernie zatracają się w grze, że niekiedy
biorą ją zbyt poważnie i jeden drugiego zabija,
do czego, w momentach rzeczywistej powagi i gdy
idzie o istotne sprawy, są o wiele za tchórzliwi. W Nawara
Elia widziałem pewnego robotnika, którego nadzorca
wygnał z placu budowy, pędził przed sobą i co
chwila bił. Robotnik dopuścił się wcześniej jakiegoś
oszustwa i był gotów ponieść karę, ale za nic w świecie
nie chciał odejść, pragnął zostać, zostać przy swojej
pracy, dającej chleb, zachować godność i nie utracić
wspólnoty z resztą towarzyszy. Ten młody, silny mężczyzna
pozwolił się bez sprzeciwu popychać i okładać
powrozem, powoli uchylał się przed razami, wył przy
tym głośno i bez opamiętania, jak zranione zwierzę,
a po jego ciemnej twarzy spływały grube łzy.
Piękną i zastanawiającą rzeczą było również patrzeć
na tych wszystkich ludzi podczas ich praktyk religijnych
- na wyznawców hinduizmu, mahometan i buddystów.
Wszyscy oni, od bogatych właścicieli domów
miejskich po kulisów i pariasów, mają swoją religię. Te
religie są poślednie, zdemoralizowane, uzewnętrznione
i nieokrzesane, ale potężne i wszechobecne jak
słońce i powietrze, są one rzeką życia i tworzą magiczną
atmosferę, są także jedyną rzeczą, jakiej my naprawdę
możemy pozazdrościć tym biednym, uciskanym
narodom. To, co nam, północnym Europejczykom,
udaje się niezwykle rzadko - na przykład gdy
słuchamy muzyki Bacha - odczuwać w naszej przeintelektualizowanej
i indywidualistycznej kulturze, owo
altruistyczne poczucie przynależności do idealnej
wspólnoty i czerpania sił z nieprzebranego, magicznego
źródła - mahometanin, który w najdalszym zakątku
świata wykonuje swoje skłony i odmawia modły,
a także buddysta w chłodnym przedsionku swojej
świątyni mają codziennie. Jeśli zatem my, Europejczycy,
nie odzyskamy tego w wyższej formie, to już wkrótce
nie będziemy mogli rościć sobie żadnych praw do
Wschodu. Anglicy, upatrujący swego rodzaju zastępczej
religii w poczuciu swojej przynależności narodowej
i w surowej pielęgnacji własnej rasy, są zresztą jedynymi
obywatelami Zachodu, którzy tam, na Wschodzie,
osiągnęli rzeczywistą potęgę i znaczenie kulturalne.
Mój statek płynie i płynie. Jeszcze przedwczoraj
nieposkromione słońce Wschodu trawiło żarem nasz
pokład, a my siedzieliśmy w przewiewnych, cienkich
białych strojach, popijając schłodzone napoje; teraz
zaś jesteśmy już blisko europejskiej zimy, która tuż za
Port Saidem powitała nas chłodem i opadami deszczu.
Za jakiś czas upalne wybrzeża wschodnich wysp
i skwarne południa Singapuru zyskają we wspomnieniach
na blasku; to wszystko nie stanie mi się jednak
tak miłe i cenne jak silne poczucie jedności i bliskiego
powinowactwa wszystkich istot ludzkich, zyskane
wśród Hindusów, Malajów, Chińczyków i Japończyków.
Wspomnienie Indii
(1916)
O obrazach malarza Hansa Sturzeneggera
Kiedy oglądam obrazy i rysunki przywiezione przez
Hansa Sturzeneggera z Indii, dni naszej wspólnej indyjskiej
podróży napierają potokiem silnych, głęboko
wrytych w pamięć obrazów. Dzieła tego malarza przypominają
mi pełne przeżyć miesiące podróży, która
zarówno dla niego, jak i dla mnie miała ogromne znaczenie;
podczas owej podróży, przebywając ze sobą
długo i blisko na pokładzie, a także na lądzie, poznaliśmy
się dokładnie. Przypuszczalnie, ba, całkiem
prawdopodobnie wiodło mu się w trakcie tej wyprawy
tak jak mnie, a ja nie tylko poznawałem obcy, egzotyczny
ląd, lecz również za sprawą przeżywania obcości
dokonywałem sam w sobie różnych odkryć i byłem
wystawiany na rozmaite próby.
Upalnego lata 1911 roku pojechaliśmy razem przez
Szwajcarię i spalone słońcem Górne Włochy do Genui,
a stamtąd, nie zatrzymując się, nad morze, aż do
Straits Settlements. W Penangu uderzyła nas po raz
pierwszy atmosfera tryskającego życiem azjatyckiego
miasta, po raz pierwszy zobaczyliśmy, jak Morze Indyjskie
odbija się między niezliczonymi wyspami koralowymi
i ze zdumieniem przyglądaliśmy się barwnym
zjawiskom ulicznego życia w tym mieście Hindusów,
Chińczyków i Malajów. Dziki i kolorowy tłum ludzi na
ciągle pełnych uliczkach, nocne morze świec, ciche,
przeglądające się w morzu palmy kokosowe, zalęknione
nagie dzieci, wiosłujący ciemnoskórzy rybacy
w prastaiych łodziach! Od chwili doznania tych pierwszych
wrażeń w nieco już zeuropeizowanych miastach
portowych po moment znalezienia się w cichej, pozbawionej
ścieżek dżungli na południowym wschodzie Sumatry
obrazy mnożyły się i nasilały, aż wreszcie każdy
z nas znalazł i nosił w sobie swoje Indie, swoją Azję.
Później i te wyobrażenia uległy zmianie, a ich wartość
oraz znaczenie wyraźnie się przesunęły. Pozostało
przeżycie wymarzonej wizyty u dalekich przodków,
powrotu do baśniowych stanów z dzieciństwa i głęboka,
bogobojna cześć dla ducha Wschodu, który to
duch, w indyjskim czy też chińskim wydaniu, był mi od
tej pory zawsze bliski, stał się pocieszycielem i prorokiem.
Nigdy bowiem nie uda się nam, postarzałym synom
Zachodu, wrócić do stanu człowieczeństwa i rajskiej
niewinności ludów prymitywnych; powrót do domu
i płodne odnowienie obiecuje nam jednak z pewnością
ów „duch Wschodu", prowadzący od Laotse do
Jezusa, duch, który wydał starą sztukę chińską i jeszcze
po dziś dzień przemawia przez każdy gest prawdziwego
Azjaty.
Jednakże w trakcie podróży rzadko myśleliśmy
o tych sprawach, a mówiliśmy o nich jeszcze rzadziej.
Bez reszty zaprzątały nas bowiem wrażenia zmysłowe,
towarzyszące każdej godzinie. Ja biegałem w poszukiwaniu
chińskich świątyń i teatrów, olbrzymich drzew,
motyli i innych pięknych rarytasów, a mój towarzysz podróży
doświadczał tymczasem pierwszych trudności, jakie
napotyka malarz w egzotycznym mieście. Widzę go
jeszcze, siedzącego wysoko w wynajętej rikszy, jak samotnie
góruje nad ciżbą wypełniającą chińską ulicę
w Singapurze i szkicuje w pyle i skwarze, aż wreszcie zostaje
przegoniony przez coraz bardziej natrętny tłum.
Ileż cudownych, niedających się zatrzymać obrazów,
jaka wspaniała, obfita pełnia świata widzialnego,
który nas otaczał! Ciągle jeszcze zdumiewa mnie i budzi
moją zazdrość, ile z tego Hans Sturzenegger zdołał
zabrać ze sobą na swoich szkicach. Ale i ja odnajduję
we wspomnieniach setki takich dobrze zachowanych
obrazów, których w danym momencie nie potrafię
przedstawić lub choćby zanotować.
Pamiętam na przykład pewne popołudnie w Johore,
wielkiej indochińskiej jaskini hazardu, gdzie w ciasnych,
ponurych salach, przy stołach z surowego drewna
stały, kłębiąc się w ciżbie, setki chińskich kulisów,
oczekujących wygranej po obstawieniu stawki - bez
tchu, cisi, bladzi, wszelkie życie wtłoczone w pożądliwie
wypatrujące oczy.
Albo jeden z wieczorów na pokładzie - ciche stanie
przy relingu, granatowa noc aż po widnokrąg pełna
gwiazd, fosforyczne drgania w bladym kilwaterze.
Wieczór operowy w pewnym malajskim teatrze:
małpio zwinni, niesłychanie uzdolnieni aktorzy o bajecznej
technice, usiłujący z beznadziejną gorliwością
przedstawić karykaturalną (niestety nieironiczną) imitację
europejskiego spektaklu teatralnego.
A jak pełne napięcia i tajemnicze było zbliżanie się
płynącej po rzece w dżungli łodzi do jednej z malajskich
wiosek! Z daleka ukazuje się małe, zabudowane
pasmo brzegu, zamiast wiecznie takiego samego muru
roślin tropikalnych wyrastają naraz palmy kokosowe
i niskie, tłuste, soczyste drzewa pizangowe. Następnie
wyłaniają się pokryte trzciną dachy chat, niewielkie
pole ryżowe, prymitywna przystań. Czarna, naga młodzież
stoi jeszcze zaciekawiona przy brzegu, ledwo
jednak człowiek zdoła się jej dobrze przyjrzeć, ledwo
łódź weźmie kierunek na przystań, wszystkie te postaci
roztapiają się bezgłośnie i w mgnieniu oka znikają;
wysiadając, można tu i ówdzie dostrzec w bezpiecznej
odległości, za pniem palmy, kilkoro lśniących, czarnych,
śledzących, oczu.
Widzieliśmy miasta stojące na palach w wodzie potężnych
rzek, po których bezgłośnie sunęły tysiące łodzi
z handlarzami, małe pływające sklepiki pełne dywanów,
owoców, ryb i mahometańskich modlitewników.
Widzieliśmy wyspy, wyspy ze skał, z ziemi, z korali,
ze szlamu, wyspy wielkości grzyba i wyspy tak duże jak
Szwajcaria, widzieliśmy je z daleka, granatowe w zachodzącym
słońcu, albo jak w upalne południe pyszniły
się niesłychanymi barwami, lub też, szare i upiorne,
znikały w gęstym woalu potężnych burz. A jakie widzieliśmy
fantastyczne burzowe potwory, grzmoty,
szalejące ulewy, i jak bardzo dawały się nam one we
znaki!
Obsługiwali nas Chińczycy, Malajowie, Syngalezi,
mężczyźni z czarnymi lśniącymi warkoczami i mężczyźni,
którzy mieli włosy spiętrzone nad wspaniale
poważnymi twarzami i spięte szerokimi metalowymi
grzebieniami.
A zwierzęta! Jakie widzieliśmy zwierzęta! Ani dzikich
słoni (widzieliśmy tylko oswojone), ani tygrysów,
ale za to całe mnóstwo pięknych, osobliwych i niezapomnianych
stworów! Widzieliśmy małpy, duże i małe,
pojedynczo i całymi rodzinami, a niekiedy również
w dużych, rojnych pochodach. Widzieliśmy, jak dzikie
małpy wybierają się we wzruszająco zmysłowe, fantastyczne,
hałaśliwe podróże, całe rodziny i plemiona
w drodze, wysoko w gałęziach mrocznych lasów. I widzieliśmy
oswojone, uwiązane na sznurze małpy domowe,
które na rozkaz pana biegły w górę po pniu
palmy kokosowej i przynosiły orzechy. Widzieliśmy
krokodyle w rzece, rekiny bawiące się w morzu za rufą
statku, pierwotnego legwana, bladoróżowego bawoła
indyjskiego, wielką czerwoną wiewiórkę sumatrzańską.
Najpiękniejsze były chyba ptaki: białe czaple
w rzece, mnóstwo orłów, olbrzymie, skrzeczące dzioborożce,
ptaszki o barwie kamieni szlachetnych. Jednak
jeszcze wspanialsze wydawały się chrząszcze, ważki,
motyle, szare jedwabiste ćmy wielkości dłoni,
chrząszcze złotawce, jaszczurki, a także pojedyncze
węże. A jakie przerażające okazy kwiatów - białe, blade,
olbrzymie kielichy w wilgotnych, jadowitych ciemnościach
lasu, cynobrowo-czerwone kępy kwiatów na
wysokich drzewach, kwiaty palm - biało-zielone wiechy,
wyższe od człowieka!
Jednakże jeszcze piękniejsze od tego wszystkiego
było zawsze to, cośmy widzieli w świecie ludzi. Senny
chód Hindusa, łagodne, smutne i piękne sarnie spojrzenie
delikatnego Syngaleza, jaskrawa biel w gałce
ocznej czarnoskórego kulisa tamilskiego, który wygląda!
jak odlany z brązu, uśmiech wytwornego Chińczyka.
Bełkotliwy gulgot żebraka w obcym narzeczu, porozumienie
bez słów między ludźmi dziesięciu różnych
ludów i języków, wspólodczuwanie z uciśnionymi,
drwina z próżnych ciemięzców, a wszędzie to
osobliwe uczucie szczęścia, że wszyscy ci ludzie są nam
równi, są naszymi braćmi i towarzyszami losu! Przechodzili
obok nas, każdy w delikatnym woalu swojej
obcości, gatunku i rasy: dumny i pewny siebie muzułmanin,
godny i spokojnie kroczący Chińczyk, zalękniony,
dziewczęco niski i szczupły Cejlończyk, zgrabny,
usłużny i ładny Malaj, mały, mądry i skrzętny Japończyk.
Wszyscy oni mieli coś wspólnego, chociaż tak
bardzo różnili się kolorami i postacią - wszyscy byli
Azjatami, podobnie jak my, cudzoziemcy, nieważne,
czyśmy pochodzili ze Sztokholmu, Zurychu, Paryża,
czy z Manchesteru, wszyscy w tajemniczy, ale całkiem
oczywisty sposób stanowiliśmy pewną wspólnotę i byliśmy
Europejczykami.
Piękna i zaskakująca była już sama obserwacja faktu,
że nad wszystkimi Europejczykami unosi się w powietrzu
coś wspólnego, co ich łączy, podobnie jak
unosi się też ponad wszystkimi Azjatami, chociaż nie
rozumieją się nawzajem i jeden drugim pogardza.
Jeszcze piękniejsze jednak i o wiele dla mnie ważniejsze
było powtarzające się raz po raz z całą zmysłowością
i świeżością poczucie, że nie tylko Wschód i Zachód,
nie tylko Europa i Azja stanowią swoiste jedności,
lecz że poza tym istnieje jakaś przynależność
i wspólnota - człowieczeństwo. Niby wszyscy to wiedzą,
a jednak każdy uważa owo doświadczenie za niesłychanie
nowe i wspaniałe, jeśli nie czyta o nim
w książkach, lecz przeżywa je, zetknąwszy się oko
w oko z całkiem obcymi ludami.
Ta mała, prastara i banalna prawda, że ponad granicami
ludów i kontynentów istnieje coś takiego, jak
człowieczeństwo, była dla mnie najcenniejszym i największym
owocem owej podróży, a od chwili wybuchu
wielkiej wojny stawała się coraz cenniejsza.
Dopiero wychodząc od tego, od uczucia braterstwa
i wewnętrznej równości, to, co obce i różne, barwność
krajów i ludzi, zyskuje największy i najwyższy powab
i czar. Jakże często, podobnie do tysiąca innych podróżników,
obserwowałem ludzi i miasta egzotycznych
ludów wyłącznie jako kuriozum, patrzyłem na
nie jak na menażerię, gdzie wszystko jest interesujące,
ale w gruncie rzeczy w ogóle nas nie obchodzi! Dopiero
gdy odrzuciłem taki punkt widzenia i w Malajach,
Hindusach, Chińczykach oraz Japończykach udało mi
się dostrzec ludzi i bliskich krewnych, zaczęły się przeżycia,
które nadały owej podróży wartość i sens.
O wszystkim tym rzadko rozmawiałem z Hansem
Sturzeneggerem. Kiedy jednak patrzę na jego indyjskie
obrazy, nie widzę niczego dziwacznego w ciemnych,
skośnych oczach, wyziera z nich ku mnie zrozumiałe,
bliskie mi, miłe człowieczeństwo. Możemy z tymi
ludźmi nie rozmawiać albo rozmawiać niewiele, ale
przecież ich dusze są podobne do naszych, są zupełnie
takie same jak nasze, gdyż niosą przez życie marzenia
i pragnienia, różniące się od naszych mniej niż jeden
liść na drzewie od drugiego.
Gość z Indii
(1922)
Owoce zerwane, nim dojrzeją, na nic się nam nie zdadzą.
Ponad połowę życia zajmowałem się studiowaniem
Indii i Chin - albo, aby nie wzięto mnie za uczonego
- przywykłem oddychać zapachem indyjskiej
i chińskiej poezji i pobożności. Kiedy jednak przed jedenastu
laty odbyłem podróż do Indii, zobaczyłem
oczywiście palmy i świątynie, wdychałem woń kadzidła
i drzewa sandałowego, jadłem cierpkie owoce mango
i delikatne banany; ale między mną a tym wszystkim
była jeszcze zawieszona zasłona, a w centrum Kandy,
pośród kapłanów buddyjskich, jak dawniej w Europie,
odczuwałem niezaspokojoną tęsknotę za prawdziwymi
Indiami, za ich duchem, za żywym ich dotknięciem.
Duch Indii nie stal się jeszcze moją własnością, jeszcze
go nie znalazłem, jeszcze szukałem. Dlatego uciekłem
wówczas również z Europy, moja podróż była bowiem
ucieczką. Uciekłem i nieomal jej nienawidziłem - tego
jaskrawego braku smaku, hałaśliwej jarmarczności,
niespokojnego pośpiechu, tej brutalnej, głupkowatej
żądzy używania.
Moja droga do Indii i Chin nie wiodła mnie statkami
ani koleją, sam musiałem znaleźć wszystkie mosty.
Musiałem również przestać szukać tam wybawienia
od Europy, musiałem przestać zwalczać ją w swoim
sercu, musiałem przyswoić sobie w sercu i umyśle
prawdziwą Europę i prawdziwy Wschód, a to trwało
znowu długie lata, lata cierpienia i niepokoju, lata
wojny i zwątpienia.
Nadszedł później czas, całkiem niedawno, że w ogóle
nie odczuwałem tęsknoty za palmowymi plażami
Cejlonu i świątynnymi ulicami Benaresu; nie pragnąłem
także zostać buddystą ani taoistą i mieć za nauczyciela
jakiegoś świątobliwego męża i magika.
Wszystko to stało się nieważne, również ogromna różnica
między uwielbianym Wschodem a chorym, cierpiącym
Zachodem, różnica między Azją a Europą
przestała mieć dla mnie jakiekolwiek znaczenie. Przestało
mi zależeć na wniknięciu w jak największą ilość
wschodnich mądrości i kultów, zrozumiałem, że tysiące
dzisiejszych wielbicieli Laotse wiedzą mniej o tao
niż Goethe, który nigdy w życiu nie słyszał tego słowa.
Zrozumiałem, że zarówno w Europie, jak i w Azji istnieje
podziemny, ponadczasowy świat wartości i ducha,
który nie zosta! unicestwiony ani przez wynalezienie
parowozu, ani też przez Bismarcka, i że jest dobrą
i słuszną rzeczą żyć w tym ponadczasowym świecie,
w tym pokoju świata duchowego, w który Europa
i Azja, Wedy i Biblia, Budda i Goethe mieli taki sam
wkład. Tutaj zaczęła się moja szkoła magii, która trwa
po dziś dzień; tu nie ma kresu nauki. Ale uporałem się
z obsesją Indii i ucieczką od Europy, i dopiero teraz
Budda, Dhammapaddam i Tao-te-king brzmią mi czysto
i swojsko i nie kryją w sobie żadnej zagadki.
Teraz dopiero ów owoc dojrzał i spadł z drzewa mojego
życia. Przemilczę powód i nazwiska; nie opowiem,
jak do tego wszystkiego doszło, jak to się stało,
że z życia eremity, jakie wiodłem, znowu zostałem na
wiele dni rzucony w świat, jak nagle nowi ludzie, nowe
związki przecięły moją drogę. Opowiem tylko jeden
epizod indyjski.
Niedawno, pewnego pięknego, nieco zamglonego
wieczoru, zjawił się w mojej wsi piękny brązowoskóry
mężczyzna, uczony Hindus z Bengalu, uczeń i przyjaciel
Tagorego. Zjawił się i od razu w drzwiach mojego
mieszkania powiedział: „O, to zupełnie tak jak w Indiach",
i natychmiast poczuł się jak u siebie w domu.
Mówił po angielsku i francusku, a poza tym przywiózł
ze sobą tłumaczkę. Słuchał kiedyś mojego wykładu,
kazał sobie wszystko dokładnie przetłumaczyć i przybył
tu teraz, aby mi powiedzieć, że jest zdumiony i uradowany,
iż znalazł w Europie człowieka, któremu
wschodni sposób myślenia znany jest nie tylko intelektualnie,
dzięki uczonym studiom, lecz bliski i swojski
jego sercu. Powiedziałem, że takich Europejczyków
jest więcej, niż mu się wydaje; opowiedziałem o kilku
przyjaciołach, opowiedziałem o owej niewidocznej,
niemodnej, nieznacjonalizowanej ani też niezmilitaryzowanej
Europie ducha, opowiedziałem, że również
Goethe (o którym on sądził, że odrzucał wiedzę o Indiach)
był wyznawcą i współgłosicielem owej anonimowej
zachodnio-wschodniej nauki.
Hindus uśmiechał się pięknie i uprzejmie, szybko
się zaprzyjaźniliśmy, szybkośmy otworzyli się przed
sobą i dali się sobie nawzajem poznać. Już od dawna
nie zakosztowałem takiej rozkoszy. Jest pewien człowiek,
wprawdzie Europejczyk, który jednak prawie całe
swoje życie spędził w Japonii i teraz znów tam
mieszka, a z którym byłem związany w podobny sposób,
znajdując z nim tę samą wspólną płaszczyznę magicznego
porozumienia, również porozumienia bez
słów, przez znaki, uśmiech, milczenie. Coś podobnego
przeżywałem teraz z owym Bengalczykiem; porozumieliśmy
się od pierwszej chwili, opowiadaliśmy sobie
rzeczy, które mogły tylko budzić uśmiech na ustach innych
osób i kiwanie głowami.
Wszedł od razu w otwarte drzwi balkonowe. „Również
to przypomina mi Indie - powiedział - te piękne drzewa,
ten spokój, ten koncert cykad, ten błękitny zmierzch
w górach. W Himalajach mamy buddyjskie klasztory,
które wobec takich gór i takich zmierzchów trwają w nieskończonej
ciszy, w nieskończonym pokoju, powinien
pan tam pojechać, drogi panie, powinien pan na kilka
miesięcy lub lat przyjechać do mnie do Bengalu."
Podziękowałem Hindusowi za zaproszenie i przypomniałem
mu o tym, że sam przecież odnalazł indyjski
spokój w moim pokoju i na moim balkonie, i to mi
wystarczy. Pokazałem mu pierwszą gwiazdę wschodzącą
ponad górą, z drugiej strony ciemniejącej doliny
pokrytej łąkami.
Wówczas mój gość złożył płaskie dłonie jak do
modlitwy, z zamkniętymi oczami zbierał się w sobie
przez chwilę, a później wyrecytował bengalską pieśń,
poemat, w którym mała lampka, zapalona w izbie
przez kochającą matkę, rozmawia z gwiazdą na niebie.
Od dawna już nie słyszałem indyjskich dźwięków;
mają one dla mnie większy czar niż inne, są mi bowiem
bliskie od najwcześniejszego dzieciństwa (chociaż
nie znam tamtejszych języków).
Tajemnica całej wschodnioazjatyckiej sztuki deklamacji
i śpiewu zaraz znowu obudziła moje zdumienie,
podobnie jak odbierałem ją niegdyś w indyjskich poematach,
w chińskiej muzyce, w chińskich teatrach:
surowa, mocno utrwalona kultem, skomplikowana,
nieomal kapryśna rytmika. Poprosiłem mojego przyjaciela,
aby zaśpiewał mi również jakąś pieśń, zaśpiewał
więc dwie pieśni ludowe, wystukując takt cichym
prztykaniem palcami. Melodie były dla naszego ucha
nieistotne, nieostre, rozwiewały się w powietrzu, ale
także w tych pieśniach panowało napięcie i ostrość,
prężna, czysta akcentuacja i rytmika, dyscyplina i wyczucie
struktury, których nasza poezja, przynajmniej
ta nowsza, nie zna w żadnym europejskim języku.
Gwiazda wzeszła, pojawiły się też inne. Staliśmy godzinami
na tym małym balkonie, rozmawialiśmy
0 Upaniszadach, rozmawialiśmy o Chinach i Japonii;
mój gość, uczony, zrobił mi krótki wykład o historii Indii,
o owej historii, która nie składa się z wojen, układów
i ożenków książąt, tylko z pieśni, modłów, różnych
filozofii, metod jogi, rozmaitych religii, wznoszenia
świątyń. Ja zaś opowiedziałem mu o niewidzialnej
Europie, o średniowieczu, o Goethem i o tym wszystkim,
co sprawiało, że moja pustelnia w Ticino mogła
przypominać mu Indie i Himalaje.
Kiedy wreszcie, już na pożegnanie, wróciliśmy do
pokoju, mój gość wziął do ręki małą indyjską figurkę
z brązu, którą posiadam, grającego na flecie Krysznę,
1 zaczął rozprawiać o bogach, o Indrze, Krysznie, Rudra-
Sziwie, o ich przemianach i przenikaniu się,
o wiecznych narodzinach i zgonach. A potem z miłym
uśmiechem odszedł w noc, ja zaś przez chwilę nie wiedziałem,
czy był „rzeczywiście".
Ale wrócił, od tej pory widywaliśmy się niekiedy to
u mnie, to znów u niego i rozmawialiśmy ze sobą wiele
godzin, a kiedy znowu odchodził, każdy z nas wynosił
z tych godzin potwierdzenie, pociechę i inspirację.
Zostaliśmy przyjaciółmi.
Kiedyś, gdy oglądał moje akwarele, poprosiłem, aby
wybrał sobie jedną z nich. Wziął tę, w której środku
przez wodę prowadzi most, a obok rosną wysokie
drzewa, i powiedział: „Wybieram ten obrazek, bo podobnie
jak ja zna pan i kocha drzewa, a także dlatego,
że ten most jest dla mnie pomostem między Wschodem
i Zachodem, pomostem, który w naszych czasach
powstaje na nowo."
Ticino
Letni dzień na Południu
(1919)
W czasie pokoju, gdy nasi świeżo wzbogaceni na wojnie
ziomkowie mogli jeszcze bez przeszkód podróżować,
żadnego z nich nie można było spotkać na Południu.
Południe, zgodnie z niejasną pogłoską, było nieznośnie
upalne i pełne fantastycznych plag, wobec tego
ludzie woleli siedzieć w jednym z północnych krajów
albo latem marznąć w jakimś alpejskim hotelu na
wysokości dwóch tysięcy metrów. Teraz jest inaczej,
kto więc miał kiedyś szczęście wyekspediować siebie
i swoje zyski wojenne na Południe, pozostaje tam
i pod boskim, wytrzymującym wszystko słońcem zażywa
błogosławieństwa takiego właśnie lata. My, starzy
Niemcy żyjący za granicą, całkiem schodzimy na dalszy
plan, a z zatroskanymi twarzami i frędzlami
u spodni nie prezentujemy się najlepiej. Za to nasz naród
jest świetnie reprezentowany przez tych państwa,
którzy dzięki w porę przeszmuglowanym pieniądzom
pokupowali sobie tutaj domy, ogrody i prawo obywatelstwa.
Nie przejmując się jednak tymi drobnostkami, słońce
wschodzi co rano, a ptaki zaczynają śpiewać w nieskończonych
lasach kasztanowców. Wkładam do kieszeni
kromkę chleba, książkę, ołówek oraz kąpielówki
i opuszczam swoją wieś, aby przez cały długi, letni
dzień gościć w lesie i nad jeziorem. Las już przekwitł,
a na drzewach i krzewach wisi mnóstwo małych, kłujących
owoców, jagody się skończyły, ale zaczynają się
jeżyny, których świat jest tu pełen.
Wychodzi mi na spotkanie wiele małych, miłych
kwiatków, traw, mchów i grzybów, których nie znam,
choć ciągle obiecywałem sobie nauczyć się ich nazw.
Powziąłem postanowienie, że wkrótce z niewielką,
dobrą książką do botaniki usiądę w spokoju wśród
tych miłych kwiatów, by je przestudiować, mam zresztą
zamiar zamieszkać kiedyś w małym ogrodzie, hodować
warzywa i nigdy więcej nie myśleć o tym
wszystkim, co się dzieje za okalającym mój ogród żywopłotem.
Piękne są takie plany i sprawiają nam radość,
tyle że aby je zrealizować, życie zdaje się zbyt
krótkie. W każdym razie jest lato. Tutaj, na Południu,
gdzie rzeczywiście przez wiele miesięcy wcale nie
trzeba myśleć o marznięciu i ogrzewaniu mieszkań
węglem, te niewiarygodne złote dni lata uciekają
w takim gorączkowym pośpiechu, z takim krótkotrwałym,
pożądliwym biciem skrzydeł, jakby również
słońce, gwiazda i księżyc zwietrzyły zagładę i niedolę
świata, a więc śpieszyły się, by zdążyć się jeszcze raz
obrócić. Podobnie postępujemy i my, biedni ludzie,
śpiewamy swoją pieśń i tańczymy swój taniec w tym
szybkim, przemijającym skwarze. Głęboko w lasach
kryją się nasze piękne i tajemnicze skarbce, chłodne,
małe chłopskie winiarnie, gdzie w piątki, a także wieczorami
przy torze do gry w boccię mili ludzie wypijają
szklaneczkę wiejskiego wina, jedzą kawałek chleba
i gawędzą ze sobą. Tak gaśnie mi tu niejeden ciepły,
cichy, zamyślony wieczór, pełen niedorzeczności i zapachu
lata, pełen melancholii i samotności, pełen zadumy
i dziecinady.
W leśnym cieniu, po południowym odpoczynku,
w liściach jagodzin i tawul leżę jak długi, śpiewam znane
sobie pieśni, niemieckie i romańskie, i od czasu do
czasu czytam małą czarną książkę, którą mam ze sobą.
Nosi tytuł Almaide i została napisana przez Francuza
Francisa Jammesa. Książka z Arkadii, błoga i pełna
miłości.
Pod wieczór przychodzi jednak pora, by odwiedzić
jezioro, fragment plaży osłonięty krzewami, z kępkami
trzciny i trawy. Jezioro liże ciepłym jęzorem stygnący
pod wieczór piasek, rozmarzeni wędkarze na
cienkich łydkach stoją z długimi kijami w ujściach
strumieni, góry przybierają wieczorne barwy, złoty
czar zmierzchu przechodzi przez świat, a żałość w sercu
staje się na kilka godzin słodka i smaczna. Słońce
pali moje brązowe plecy, póki nie zajdzie za jedną
z wielu, nazbyt wielu gór, przychylne jezioro chłodzi
wygłodniałe ciało, a potok stopy. Ilu rzeczy człowiek
by pragnął, a przecież właściwie niczego. Jakże smutne
stało się nasze życie - jacy jednak jesteśmy głupi, że
traktujemy je z takim smutkiem!
We wsi talerz ryżu lub makaronu albo w grotto
kromka chleba z winem i wreszcie przychodzi pora, by
pomyśleć, gdzie się jest, a potem z wolna wyruszyć
w powrotną drogę przez jasne, oświetlone gościńce,
ścieżkami pnącymi się przez mroczniejący las, w którym
schwytane ciepło dnia zawisło niczym miód, ciężko
i odurzająco, polnymi dróżkami obok zżętego już
zboża i zwieszających się grubych, zielonych winogron,
obok ogrodów wiejskich domów, gdzie mieszkają
bogaci mediolańczycy i gdzie przy wschodzącym
księżycu mnóstwo krzewów hortensji lśni czarownie
bladymi, nadobnymi kolorami. Człowiek wraca do
swojej wsi, jest prawie północ, księżyc wygląda spoza
pasm chmur, ogromne letnie magnolie w wysokich
czarnych drzewach pachną mocno cytrynami, a w dole
nad jeziorem połyskują światła wiosek.
Księżyc bieży i bieży po niebie, jakby go kto gonił,
niby mechanizm zegara, który chciało się naprawić
i w który dźgnęło się drutem do robótek, biegnie wtedy
naraz z łoskotem, a wskazówka niczym szybkobiegacz
pędzi jak opętana po cyferblacie. Zycie jest krótkie,
my zaś niszczymy je sobie i utrudniamy wskutek
ogromnych wysiłków, licznych chytrości i wielkich zachodów.
Wypijmy i użyjmy przynajmniej tych kilku
dobrych chwil, tych kilku ciepłych letnich dni, tych kilku
ciepłych letnich nocy. Już kwitną po raz drugi róże
i glicynie, dni stają się znowu krótsze, przemijanie
wzdycha za każdym drzewem i liściem.
Nocny wiatr szumi w wierzchołkach drzew za moim
oknem, światło księżyca pada na czerwoną, kamienną
podłogę. Przyjaciele w ojczyźnie, co porabiacie? Czy
macie w rękach kwiaty, czy granaty ręczne? Czy jeszcze
żyjecie? Piszecie do mnie mile listy, czy znowu
szkalujące artykuły? Drodzy przyjaciele, róbcie, co
chcecie, ale za każdym razem pomyślcie przez chwilę
o tym, jakie krótkie jest życie.
Zimowy list z Południa
(1920)
Drodzy przyjaciele z Berlina!
Tak, latem było tutaj inaczej. W małych, cienistych
kręgach platanów nad jeziorem przesiadywali przygnębieni
ziomkowie, wypełniający teraz eleganckie
hotele Lugano i z frasunkiem myślący o Ostendzie,
podczas gdy ludzie naszego pokroju, z kawałkiem
chleba w plecaku, rozkoszowali się wspaniałym latem.
Jakże wtedy mijały skwarne dni, jakie były ulotne
i nietrwałe!
Tak czy owak, słońce jeszcze i teraz tutaj świeci,
i również teraz jesteśmy tu jego gośćmi. Piszę te zdania
jednego z ostatnich dni grudnia, o godzinie jedenastej
przed południem, wyciągnięty na słońcu wśród
zeschłego listowia, obok chroniącego od wiatru lasu.
Trwa to do trzeciej, a nawet czwartej, później jednak
robi się zimno, góry przyoblekają się w fiolet, niebo
staje się tak przejrzyste i jasne, jak to możliwe tylko
tutaj w zimie, i człowiek strasznie marznie, trzeba
dorzucać drew do kominka, bo na resztę dnia jest się
przykutym do jednego metra kwadratowego przed
paleniskiem. Chodzimy wcześnie spać i późno wstajemy.
Ale te południowe godziny w słoneczne dni -
mamy je, są nasze, wtedy słońce grzeje dla nas, wtedy
leżąc w trawie i liściach, słuchamy zimowych szelestów,
widzimy, jak z pobliskich gór biegną w dół
białe strużki śniegu, niekiedy zaś można znaleźć
w ziołach na łące i w zwiędłych liściach kasztanowców
odrobinę życia - jakąś małą, zaspaną żmiję lub
jeża. Tu i ówdzie leżą jeszcze pod drzewami ostatnie
kasztany, zbieramy je i wrzucamy wieczorem do kominka.
Zdaje się, że tym paskarzom, którzy latem
z takim zatroskaniem myśleli o Ostendzie, całkiem
dobrze się powodzi. Los się odmienił, teraz oni są
górą. Ostatnio miałem okazję trochę się temu przyjrzeć.
Otrzymałem zaproszenie na obiad do jednego
z dużych hoteli.
Przybyłem więc do owego dużego hotelu. Był wspaniały.
Włożyłem najlepsze ubranie, moja gospodyni
już dzień wcześniej zacerowała mi dziurę na kolanie
niebieską wełną. Wyglądałem dobrze, więc portier
mnie wpuścił, nie czyniąc trudności. Przez bezszelestne
szklane podwoje wpływało się łagodnie do olbrzymiego
holu jak do jakiegoś luksusowego akwarium -
stały tam głębokie, dostojne fotele ze skóry i aksamitu,
całe to olbrzymie pomieszczenie było ogrzane,
bardzo ciepło i miło ogrzane, wkraczało się w taką atmosferę
jak niegdyś w Galie Face na Cejlonie. Tu
i ówdzie siedzieli w fotelach dobrze ubrani paskarze
z małżonkami. Co robili? Podtrzymywali europejską
kulturę. W rzeczy samej, była tu jeszcze obecna ta
zniszczona, wielce opłakiwana kultura foteli klubowych,
importowanych cygar, uniżonych kelnerów,
przegrzanych pomieszczeń, palm, wyprasowanych
kantów u spodni, przedziałków we włosach, a nawet
monokli. Wszystko to jeszcze istniało, toteż, przejęty
ponownym widokiem tego świata, przetarłem oczy.
Paskarze obserwowali mnie z uprzejmym uśmiechem,
nauczyli się już dorównywać ludziom naszego pokroju.
Miny, z jakimi mnie obserwowali, skrywały uśmieszek
i cichą drwinę, wymieszane bardzo dyskretnie
z grzecznością, pobłażliwością, a nawet uznaniem.
Zastanowiłem się, gdzie już kiedyś widziałem takie
osobliwe spojrzenia? Słusznie, odnalazłem je. Wzrok,
z jakim zwycięzca obserwuje swoją ofiarę, widywałem
często podczas wojny w Niemczech. Był to też taki
wzrok, z jakim radczyni handlowa obserwowała wówczas
na ulicy rannego żołnierza. W połowie mówił on
„biedaczysko!", w połowie zaś „bohater!" Był na poły
wyniosły, na poły zalękniony.
W pogodnym nastroju i z czystym sumieniem przyglądałem
się szeregom paskarzy. Wyglądali świetnie,
szczególnie kobiety. Przywodzili na myśl zamierzchłą
epokę, czasy sprzed roku 1914, kiedy to wszyscy uważaliśmy
tę elegancję i przesyt za sam przez się zrozumiały
i w najwyższym stopniu godny pożądania.
Mój gospodarz jeszcze się nie pojawił. Podszedłem
więc do jednego z paskarzy, aby trochę pogawędzić.
- Pochwalony, paskarzu - powiedziałem. - Co słychać?
- O, bardzo dobrze, tylko trochę teraz nudno. Niekiedy
nawet zazdroszczę panu tej niebieskiej cery na
kolanie. Wygląda pan na człowieka, który nie ma pojęcia
o nudzie.
-Zgadza się. Mam niesłychanie dużo zajęć, czas
mija wtedy szybko. Każdy odgrywa swoją rolę.
- Jak pan to rozumie?
- No cóż, ja jestem robotnikiem, a pan paskarzem.
Ja wytwarzam, a pan telefonuje. To ostatnie przynosi
więcej pieniędzy. Za to wytwarzanie jest o wiele weselsze.
Pisanie wierszy czy malowanie obrazów sprawia
rozkosz; wie pan, właściwie to nawet niegodziwe
żądać jeszcze pieniędzy za coś takiego. Pański zawód
polega na sprzedawaniu kupionych wcześniej towarów
ze stuprocentowym przebiciem. A to z pewnością
mniej uszczęśliwia.
-Ach, co pan mówi! Zawsze gdy pan ze mną rozmawia,
jest w panu tyle drwiny. Niechże pan jednak
przyzna, kochasiu, w gruncie rzeczy bardzo nam pan
zazdrości, w tych swoich połatanych spodniach!
- Oczywiście, często bywam zawistny. Kiedy akurat
jestem głodny i widzę przez wystawowe okna, jak żrecie
pasztety, wtedy wam zazdroszczę. Uwielbiam
pasztety. Ale widzi pan, żadna rozkosz nie jest tak
ulotna, tak śmiesznie nietrwała jak rozkosz jedzenia.
Podobnie bywa z pięknymi strojami, pierścieniami
i broszkami, z niepołatanymi spodniami! To duża
frajda ubrać się w piękny nowy garnitur. Wątpię jednak,
czy ten garnitur zajmuje pana przez cały dzień,
raduje i uszczęśliwia. Sądzę, że częstokroć równie
mało myślicie całymi dniami o kantach u spodni i brylantowych
spinkach, jak ja o moich połatanych kolanach.
Czyż nie? Więc co z tego macie? Ogrzewanie -
tak, tego można wam pozazdrościć. Tyle że kiedy
świeci słońce, również teraz, zimą, znam takie miejsce
pod Montagnolą, między dwiema skalami, gdzie nie
dociera wiatr i jest tak ciepło jak tutaj w pańskim hotelu,
mam tam też lepsze towarzystwo, i to nic nie
kosztuje. Często znajduję nawet pod listowiem jadalne
kasztany.
- No, być może. Ale chce pan z tego żyć?
- Żyję z tego, że wytwarzam i ustanawiam wartości
na świecie, choćby nawet były nieistotne. Maluję na
przykład akwarele, nie znam nikogo, kto malowałby
ładniejsze. Za niewielką zapłatę można u mnie kupić
rękopisy wierszy, które sam ozdabiam kolorowymi rysunkami.
A paskarz nie może zrobić nic mądrzejszego,
niż kupować takie rzeczy. Jeśli za rok umrę, będą
one warte trzy razy tyle.
Powiedziałem to żartem. Ale paskarza ogarnął
strach, że chcę od niego pieniędzy. Stał się roztargniony,
zaczął mocno pokasływać i nagle w najdalszym
końcu sali odkrył znajomego, z którym powinien się
przywitać.
Drodzy przyjaciele z Berlina, oszczędźcie mi opisu
tego obiadu, który chwilę później spożywałem z moim
gospodarzem! Sala jadalna lśniła bielą i szkłem, a z jaką
wytwornością podawano dania, jak dobrze się tam
jadło, jakie serwowano wina! Przemilczę to. Było rzeczą
poruszającą obserwować paskarzy przy jedzeniu.
Przywiązywali wagę do odpowiedniej pozy i bardzo
nad sobą panowali. Najdelikatniejsze kąski jedli z twarzami,
na których malowało się spełnianie poważnego
obowiązku, ba, niedbała pogarda, starego burgunda
nalewali sobie do szklanek z opanowanymi i nieco
zbolałymi minami, jakby zażywali lekarstwo. Przyglądając
się temu, życzyłem im tego i owego. Zabrałem
stamtąd bułkę i jabłko, na wieczór.
Pytacie, dlaczego nie przyjeżdżam do Berlina? Tak,
właściwie to śmieszne. Ale prawdę mówiąc, tutaj bardziej
mi się podoba. I jestem taki uparty. Nie, nie chcę
jechać ani do Berlina, ani do Monachium, tamtejsze
góry są dla mnie wieczorem zbyt mało różowe, poza
tym tego i owego by mi brakowało.
Letni wieczór w Ticino
(1921)
Po długotrwałych upałach i suszy spadł deszcz, przez
całe popołudnie waliły pioruny, uderzyło parę ziaren
gradu, po pierwszych dławiąco dusznych oparach
rozprzestrzenił się łagodny chłód, wszędzie pachnie
ziemią, kamieniami i cierpkim listowiem - zapadł
wieczór.
W lesie, po ocienionej stronie góry, 1 eżągrotti, wiejskie
winiarnie, mała, karłowata i fantastyczna, baśniowa
wioska w lesie, wszędzie fasady niskich, kamiennych
domów ze szczytami, które nie mają tylnych części,
gdyż dach i dom znikają w ziemi, a w głębi góry są
wywiercone skalne piwnice. Wino leżakuje tam w szarych
beczkach, wino z ubiegłej jesieni, a także sprzed
dwóch lat, starszego nie ma. Jest to łagodne, bardzo
lekkie wino gronowe, o czerwonej barwie, smakuje
chłodno i kwaśno sokiem owocowym oraz grubymi łupinkami
winorośli.
Siedzimy przy grotto na stromym stoku góry, na małym
tarasie, na który trzeba wspiąć się po niekształtnych
stopniach - a jest tam miejsce na jeden lub dwa
stoliki. Niesłychanie wysoko wznoszą się tu pnie
drzew, stare, olbrzymie drzewa - kasztanowce, platany,
akacje. Pną się w górę, przez gałęzie ledwo widać
skrawek nieba, często przesiadywałem tutaj, gdy padał
deszcz, na świeżym powietrzu w lesie, godzinami, i nie
spadła na mnie ani jedna kropla. Siedzimy w ciemnościach,
milcząc - kilku obcych artystów, którzy tu
mieszkają. W małych glinianych czarkach w białe
i niebieskie paski mamy różowe wino.
Spod naszej małej tarasowej wyspy, pionowo, prześwituje
czerwonawe światło przedsionka piwniczki,
spoglądamy w dół przez gęste listowie starych bukszpanów.
Mosiądz lśni tam radośnie na zapalonych
lampach: na kolanach mężczyzny, przed którym stoi
mala czarka z winem, leży róg. Mężczyzna przykłada
go do ust. Ktoś siedzący obok niego, ledwo widoczny,
bierze trąbkę basową, a gdy obaj zaczynają grać, włącza
się też trzeci głos, jakiś delikatny instrument
drewniany, przypominający fagot. Grają wolno, powściągliwie,
roztropnie, wiedząc dobrze, że siedzą
w małym, wąskim przedsionku i mają niewielu słuchaczy.
Ich przytłumiona gra jest sielska, pogodna,
serdeczna, trochę wzruszająca i trochę dowcipna, doskonale
pewna w rytmie, ba, natchniona, ale nastrój
nie jest całkiem czysty. Muzyka jest tego samego rodzaju
co wino, które pijemy: dobre, niewinne, sielskie,
niezawodne, niepowodujące gwałtownych podniet
i niepodstępne.
Ledwo dźwięki zdążyły do nas dotrzeć, ledwo odwróciliśmy
się wszyscy na wąskiej drewnianej ławie, by
spojrzeć w dół, a już pojawili się tancerze. W resztce
dziennego światła, które na placyku przed wejściem
do piwnicy jeszcze ociąga się z odejściem, w resztce sączącego
się z przedsionka światła lampy tańczą trzy
pary. Widzimy je przez gęstą kratę bukszpanów, która
niekiedy całkiem zasiania tańczących.
Pierwszą parę tworzą dwie małe dziewczynki, jedna
dwunasto-, druga siedmioletnia. Większa jest całkiem
czarna, ma czarny fartuszek, czarne pończochy
i czarne buciki. Mała zaś całkiem jasna, w białym fartuszku,
z gołymi nogami i bosa. Dwunastoletnia tańczy
bardzo prawidłowo, zgodnie z rytmem i sumiennie,
umie to robić, nieomylnie stawia kroki do taktu,
przyśpiesza i zwalnia we właściwych momentach, ma
poważną twarz, płynie niczym blady płatek kwiatu,
ledwo widoczny w wilgotnym, letnim mroku wieczoru
i lasu. Siedmiolatka nie umie jeszcze dobrze tańczyć,
chce się dopiero nauczyć, jej kroki są uroczyste,
patrzy nieruchomo na stopy partnerki, która ją cicho
instruuje, wydymając lekko do góry pełną dolną wargę
i odsłaniając zęby. Obie dziewczynki przepełnia
powaga i szczęście, ich taniec tchnie dziecięcą godnością.
Druga para składa się z dwóch młodzieńców. Dwudziestoletnich.
Jeden, wyższy, z gołą głową, ma krótkie
kędziory, drugi nosi przekrzywiony filcowy kapelusz.
Obaj lekko się uśmiechają, obaj oddają się tańcowi
z dużym samozaparciem i bardzo się starają nie tylko
wykonać każdy ruch prawidłowo, lecz także wypełnić
go wyrazistością i ozdobnikiem. Trzymając się za
ręce, wyrzucają je daleko w bok, odchylają głowy głęboko
na kark, od czasu do czasu przyklękają, obaj
mocno prostują plecy i usiłują unosić się jak najwytworniej.
Ich żarliwy taniec zagrzewa muzykanta dmącego
w drewniany instrument, gra delikatniej, muzyka
nabrzmiewa, staje się rzewna. Obaj tancerze się
uśmiechają: wyższy z oddaniem, błogo, zakochany
w sobie i w swoim tańcu, uniesiony ponad świat, drugi
na poły filuterny, ale także lekko zakłopotany, gotów
również lekkie prześmiewki przyjmować za pochwałę.
Ten wysoki gładziej przejdzie przez życie.
Dziewczęta, stanowiące trzecią parę, to Luigina
i Maria, jeszcze dwa lata temu chodziły do szkoły. Luigina
jest w południowym typie, bardzo smukła, bardzo
chuda, jej długie, delikatne nogi i długa, cienka
szyja są pełne cierpkiej słodyczy. Inna, bardziej miękka
i o wiele piękniejsza jest Maria, do której jeszcze
niedawno zwracałem się po imieniu, a której teraz już
nie śmiem mówić per ty. Ma energiczną twarz o świeżej
barwie, mocną czerwień na policzkach, jasnoniebieskie
stalowe oczy, gęste brązowe włosy i już pełne,
panieńskie kształty i ruchy, wydaje się wprawdzie nieco
ospała, ale jej spojrzenie jest pełne siły i rasowe.
Gdybym był młodym chłopakiem wiejskim, nie wziąłbym
żadnej innej niż Maria. Ma na sobie czerwoną sukienkę,
zawsze nosi czerwień lub róż. Maria tańczy
z Luiginą, jej czerwona sukienka pojawia się tu i ówdzie
i znowu znika w listowiu bukszpanów. Obie
dziewczyny tańczą bardzo pięknie, są pełne szczęścia,
już nieskrępowane głęboką powagą dziecinności jak
tamte dwie małe, ale jeszcze nie tak wyzwolone i próżne
jak obaj chłopcy. Do tych dwu dziewcząt, Marii
i Luiginy, pasuje najlepiej miły delikatny ton trębacza,
radosna muzyka, obfitująca w forszlagi i susy. Nad
głowami dziewcząt igra zielony zmierzch lasu, na ich
czołach odbija się nikły poblask świateł lamp z przedsionka,
nogi podążają za muzyką, krokiem drobnym
i elastycznym.
Na dole, za czarnymi chmurami bukszpanów, płynie
jeszcze światło, płynie muzyka, tam tańczą młodzi ludzie,
inni zaś stoją oparci o filar przedsionka albo
0 pień drzewa, przyglądają się, chwalą, kiwają głowami,
żartują. Ale tu na górze, w ciemnościach, siedzimy
my, obcy, a do tego artyści, w innym świetle, w innym
powietrzu, otoczeni inną muzyką. Nas zachwyca
1 oczarowuje to, na co tamci nie zwracają uwagi: cień
liścia na kamieniu, spłowiały błękit bluzki, lekkie, stanowcze
zgięcie kolana u siedmiolatki. Tęsknimy i zazdrościmy
tego, co tamtym ludziom po drugiej stronie
wydaje się bezwartościowe i co jest dla nich oczywiste.
Oni zaś dostrzegają u nas kuriozalne rzeczy i obyczaje,
których tak samo nam zazdroszczą, a które nam
dawno już obrzydły. My, jeśli tylko zechcemy, możemy
udać się do nich na drugą stronę; nikt nam nie zabrania
wmieszać się między nich, usiąść i posłuchać ich
muzyki, zatańczyć z nimi. Zostajemy jednak i siedzimy
w mroku pod starymi platanami, słuchamy melodii
trzech trębaczy, obserwujemy słodkie światło, obumierające
na jasnych twarzach, nasłuchujemy czerwieni
Marii, jak dźwięczy jeszcze i walczy w zapadającym
zmierzchu, z wdzięcznością wdychamy czarowne
tchnienie zmroku i luby spokój małego, wiejskiego
świata, którego gra dotyka tylko naszych oczu, którego
niedole nie są naszymi niedolami, i którego szczęście
nie jest naszym szczęściem.
Nalewamy różowe wino do błękitnych glinianych
czarek, podczas gdy tańczące na dole postaci coraz
bardziej stają się cieniami. Również twoja czerwona
sukienka, Mario, zachodzi teraz, tonie w mroku. Także
jasne, blade jak kwiaty twarze gasną i pogrążają się
w niebycie. Jedynie ciepłe, czerwone światło w przedsionku
oddycha mocniej; odchodzimy, zanim i ono się
rozpierzchnie.
Plaża
(1921)
Lato jest tak skwarne, jak to bywało w Indiach. Również
jezioro już od dawna nie chłodzi, ale codziennie
późnym popołudniem wiatr owiewa naszą plażę, odświeżamy
się wtedy, kąpiąc się w falach, a potem stojąc
nago na wietrze. Często schodzę o tej porze z góry
na plażę. Niekiedy biorę ze sobą blok rysunkowy i farby
wodne, prowiant i cygaro, aby pozostać tam przez
cały wieczór.
Wąska ścieżka opada nagle, ku słońcu, które od południa
przypieka tę stronę góry. W cienkim lnianym
odzieniu zbiegam w dół, jaszczurki rozbiegają się po
spalonej trawie, pojedyncze gałęzie akacji są już
gdzieniegdzie złotożółte, wszystko się spala, wszystko
skłania się gorączkowo ku śmierci i jesieni, milczy,
czeka, łaknie, opuszcza głowy. Biegnę w dól przez kipiące
żarem powietrze, przystaję obok żylastego janowca,
widzę, jak rozsrebrzone przestworza drżą nad
pobliskim polem kukurydzianym, czuję przez podeszwy
prażący piasek i kamienie, czuję pot ściekający
po policzkach i szyi. O, jakże będę wspominał tę porę,
gdy nastanie jesień i zima, gdy ostatnie liliowe kwiaty
będą rosły płowo w listopadowej trawie, gdy pierwszy
śnieg pobieli ogołocone wzgórze!
Rozogniony przedzieram się przez gałęzie i pnącza
jeżyn, a potem wychodzę z zarośli na promenadę nad
jeziorem, skręcam za mur, wdycham przywiewany
wiatrem zapach wody, ryb i trzcin. Pod wysokimi platanami
i wśród niskich, rozwianych srebrnych wierzb
na krótkich, grubych, fioletowych pniach idę wzdłuż
barwnej plaży, rozpalony żwir zalewają raz po raz błękitne
i ciemnozielone fale, liżąc czerwoną i pomarańczową
plażę, dotykają skał łupkowych, igrają z dryfującym
drewnem, trzeszczą w rzadkich szuwarach.
Z drugiej strony kryształowego błękitu wody stoi w jasnoniebieskich
mgłach góra za górą, im dalsza, tym jaśniejsza,
o jedną cichą myśl przeźroczystsza, a nad nimi
wysokie i okrutne słońce. Wieszam plecak na gałęzi,
ściągam szybko ubranie, nagie podeszwy stóp ledwo
wytrzymują rozżarzony żwir. Płytka woda, do której
wchodzę, jest ciepła jak powietrze, dopiero płynąc,
czuję odrobinę chłodu, więc zanurzam się w granatową
otchłań. Kładę się na plecach, pozwalam się unosić,
każda fala uderza mnie ciepławo po oczach
i ustach, ale wiatr chłodzi, powoli, z cichym ssaniem
wyciąga upał z mojej oddychającej wreszcie skóry.
Wracam ukojony, przewalam się przez chwilę po płytkiej
wodzie przy plaży, podskakuję wysoko i rzucam
się na rozpalony piasek, na słońce, długo leżę jak martwy,
aby jeszcze raz mocno się rozgrzać i jeszcze raz
odegrać całą tę zabawę. Bawię się tak dwa, trzy razy,
pozwalam, by słońce mnie piekło, a woda chłodziła.
W tej zabawie odzwierciedlają się wszelkie namiętności,
wszelki mozół i wszelki powab życia, cała bieganina
i spokój, rozpalenie i wygasanie, szaleństwo
i omdlenie.
Głębokie znużenie zmywa mi pył z duszy, wywiewa
troski z pamięci. Leniwie pomrukując, leżę jak długi,
już nie gorący, już nie chłodny, tylko znużony, bardzo
znużony. Niekiedy słyszę łopot ptasich skrzydeł, słyszę,
jak ryba wyskakuje do góry i jak silniejszy powiew
wiatru szumi w trzcinach, niekiedy słyszę rozmowy,
śmiechy, plusk wody, bieg bosych stóp po piasku, niektórzy
ludzie przechodzą przeze mnie. Na plażę przyszli
mali chłopcy i młodzieńcy z pobliskich wsi. Ja tylko
zerkam i pomrukuję. Raz jednak przyglądam się im
przez chwilę. Jest tam piękny młodzieniec z psem.
Młody atleta, silny, piękny i śniady, cudowny pływak;
w czerwonej chustce wokół czarnych włosów, przychodzi
tu codziennie, z małym długowłosym psem, musi
to być jakaś odmiana wyżła. Chłopak pływa jak wydra,
z głową prawie zawsze pod wodą, a pies wszędzie płynie
za nim. Siedzę go wzrokiem, widzę, jak odpływa,
widzę, jak nurkuje, pies, głośno szczekając, szuka swojego
pana, który wynurza się znacznie dalej, kpi sobie
ze swojego zwierzaka, opryskuje go i szamocze się
z nim.
Słońce zeszło niżej, minęło dużo czasu, może spałem.
Prostuję się, strzepuję z ud kamyczki i skorupy
muszelek, niebawem poczuję głód i odejdę stąd.
Z niezadowoleniem myślę o stromej drodze pod górę.
A potem człowiek jest znów „w domu", znów w świecie
i czasie, czeka kolacja, leży poczta, gazety, listy,
zbędne listy, książki, zbędne książki, i wszystkie te błahostki,
cały ten kram. Czy tak musi być?
Widzę, że po drugiej stronie porośniętej sitowiem
zatoki, może w odległości dwustu kroków, na brzegu,
obok przechowalni łodzi, pojawia się coś błękitnego,
jakaś plama czystego, pięknego i jasnego błękitu pośrodku
brązowej, zielonej, różowej mieszaniny kolorów
na plaży. Jakże pożądliwie pije mój wzrok tę czystą
barwę! Jakże szeroko otwieram gnuśne oczy, by
zakosztować tego błękitu, powabnie rozbrzmiewa on
obok szarej chatki z kory i spłowiałej zieleni trzcin.
Ale oto ponad błękitem pojawia się łagodna biel,
a nad nią jeszcze jedna mała plama błękitu - chustka
na głowie, czapka. Kąpiąca się kobieta.
Jakże ciepło i wybornie rozchodzi się to za każdym
razem po krwi! Niezwykle rzadko można tu zobaczyć
kąpiące się kobiety, są nieśmiałe, a ich nieśmiałość
uważa się za świętą. Nikt w tym kraju nie miałby zrozumienia
dla nagiego tłumu ludzi w kąpieli. Ale oto kąpie
się tam po drugiej stronie kilka wiejskich dziewcząt,
w ukryciu i ostrożnie, udaje mi się dostrzec ledwo odrobinę
błękitu i czerwieni, połyskliwe ramiona i potrząsanie
kosmykami włosów. Siedzę spokojnie, nie wolno mi
podejść bliżej. Patrzę bystrym wzrokiem na drugą stronę.
Dlaczego jest to takie piękne, poruszające i budzi
miłość! Kilka kąpiących się dziewcząt? Może one wcale
nie są piękne, może nie ma wśród nich żadnej, którą,
gdybym zobaczył ją z bliska, chciałbym chociaż pocałować.
Ale tych kilka drobnych postaci w oddali, na poły
ukrytych w trzcinach, ten nikły poblask ciała i włosów,
kilka drobnych plam błękitnej sukienki, białej koszuli,
czerwonej chustki na głowę - to mnie porywa, cieszy
i sprawia, że się zakochuję. Przychodzi mi na myśl flamandzka
legenda o rycerzu Halewijnie, który tak umiał
śpiewać pewną piosenkę, że każda dziewczyna, słysząc
ją, natychmiast do niego biegła. Z chęcią zaśpiewałbym
tę jego piosenkę. Zaśpiewałbym ją, a ogarnięty tęsknotą
błękit musiałby szybciutko do mnie przypłynąć. Być
może jednak wprawiłoby mnie to wtedy w zakłopotanie,
jakże łatwo mogłoby się bowiem zdarzyć, że wcale
by mi się nie spodobała - jestem taki drażliwy! - że byłaby
niezdarna, prostacka i pospolita. Musiałbym jej
wtedy powiedzieć: „Dziecko, odpłyń, nie dla ciebie
śpiewałem moją piosenkę." Nie mógłbym dodać: „Twoja
błękitna koszulka była z daleka tak ładna, że myślałem,
iż skrywa tę jedyną."
Tymczasem dziewczęta po drugiej stronie jeziora
odważyły się wejść do wody i zaczęły swoje igraszki.
Głośno rozbrzmiewają ich dźwięczne wołania, opryskują
sobie wzajemnie twarze, rzucają w siebie wodorostami,
z których można robić wianki, usiłują się wzajemnie
przewrócić, kłócą się o płynącą trzcinę. Jakże
weseli są jednak ci ludzie, bajecznie i pierwotnie weseli!
Czy kiedykolwiek w swoim życiu byłem tak szalony
i durnie wesoły? Tak, byłem, i znowu będę, może nie
będzie się to już zdarzać nazbyt często, nie z taką łatwością,
ale znów taki będę.
Gdybyśmy teraz znajdowali się na Cejlonie, dziewczęta
zabrałyby po kąpieli kwiaty lotosu, aby zanieść je
do świątyni, i nie miałyby na sobie nic oprócz przepasek
na biodra, tak że można by zobaczyć ich smukłe,
opalone na brązowo ramiona i piersi.
Nagle widzę, że woda, plaża i kąpiące się dziewczęta
przeobrażają się w jednej chwili, tracą barwy, nikną
w cieniu. Odwracam się. Słońce zaszło. Cicho zapadło
za górą Agno, wiatr się uspokoił. Wstaję i sięgam po
ubrania. A dziewczęta po drugiej stronie zamilkły
i wszystkie wychodzą z wody - także przebiegł je
dreszcz. Znikają w przechowalni łodzi, więc mógłbym
tam teraz pójść i poczekać obok tej budki, aż będą
wracały do domu. Ale nie chcę, nie chcę zobaczyć ich
takimi, jakie są, w powszednich ubraniach, z powszednimi
twarzami.
Ponieważ mijam budkę, słyszę, jak w środku świergoczą.
Gdybym miał kij, zastukałbym w ścianę. Ale
nie mam; dopiero w lesie utnę sobie jakiś, na wspinaczkę.
Dróżka
(1921)
Dróżka wiedzie ze wsi w dół nad jezioro, dróżka dla
piechurów i pasterzy kóz; chodzę nią często, wieleset
razy w ciągu lata, niekiedy także zimą.
Wcale nie łatwo tę dróżkę znaleźć. Skręca z jezdni
w miejscu, gdzie nikt by się jej nie spodziewał, a wejście
na nią jest w zielonej porze roku całe porośnięte
zaroślami, krzakami jeżynowymi i paprociami. Trzeba
skręcić w tę gęstwinę, później droga szybko opada,
szybko, prawie pionowo w rzadkim, a mimo to gęstym
lesie, w młodych drzewkach kasztanowców - samych
cienkich, chudych patykach. Tyle że nie są to młode
drzewka, lecz prastare, wycinane jednak od dziesiątków
lat, więc to, co teraz tworzy las i wygląda tak nastroszenie,
wesoło i kapryśnie, to wiele tysięcy młodych,
energicznych pędów, które wyrastają ze starych,
potężnych karczów. Cudowne są one w maju i na początku
czerwca, przyodziane w pierwsze młode listowie;
mają ogromne liście i podobnie jak wszystkie te
młode drągi kasztanowców, pną się ku niebu w jednym
i tym samym kierunku, jakby były uczesane, tak
też pną się liście, którymi owe drągi są opierzone po
obu stronach, wszystkie w jednym kierunku, i cały
rzadki las staje się siecią setek tysięcy linii, przecinających
się pod tym samym kątem.
Po kilku minutach jest się już o jeden taras niżej,
gdzie na skraju zarośli rośnie jeszcze kilka starych
kasztanowców, dużych, ojcowskich, szlachetnych
drzew z mchem u podnóża i bluszczem wokół pni,
z potężnymi koronami, pod nimi zaś leżą, zmiecione
w kupkę, resztki ubiegłorocznych owoców - kłujące
łupinki kasztanów z minionej jesieni. Obok rośnie trawa,
mała, stromo opadająca łąka, od góry ocieniona
kasztanowcami, na dole w słońcu, i na tej małej i często
zakurzonej łączce można już o przedwiośniu zobaczyć
coś ładnego, a mianowicie setki tysięcy bardzo
krótkich, bardzo delikatnych i małych białych krokusów,
które całymi gromadami opadają po krągłym trawiastym
grzbiecie łąki niczym srebrne futro, niczym
delikatne, białe tchnienie albo jakiś nalot.
Z drugiej strony znowu zaczyna się las. Najpierw
rzadkie krzewy kasztanowców, potem akacje, pachnące
w maju niby tropikalny, senny ogród, między nimi
zaś ostrokrzewy, których blaszane liście lśnią tak tłusto
i uspokajająco i których czerwone jagody przeświecają
zimą przez mały ogołocony las. Dróżka jest
tu znów bardzo stroma, a w deszczowych okresach
spada w dolinę rwący potok; dlatego też jest tak głęboko
wyżłobiona. Idzie się po niej jak po głębokiej
rynnie, jak po okopie, i ma się przed oczami karcze
kasztanowców, a obok nich, w kolorze podobnym do
koloru zwiędłych liści, można jesienią spotkać tu
i ówdzie pięknego prawdziwka. Trzeba jednak wyjść
wcześnie z domu i dobrze szukać, gdyż ludzie ze wsi
lubią grzybobrania, a w sprzyjające dni pod koniec lata,
w pierwszej kwadrze księżyca, często ruszają na poszukiwanie
grzybów całymi rodzinami i są zadziwiająco
zręczni w ich znajdowaniu, chociaż przecież grzyby
potrafią się tak dobrze ukrywać.
W czerwcu rośnie tu również całe mnóstwo czarnych
jagód, a rozległa polana, gdzie wszystko wytrzebiono
do cna, w słoneczną pogodę pachnie tajemniczo
przez cały rok jagodami i wrzosem. Późnym latem fruwa
tu też wiele kolorowych motyli - krasopani- hera
i osetnik.
Teraz droga robi się mniej stroma, biegnie przez
chwilę prawie poziomo, las zaś staje się wysoki i bujny
zarazem; piękne stare drzewa, oszczędzone, stoją
tu jeszcze w grupkach, a poniżej kilka jesionów;
w tym miejscu z potoku pozostaje do lata nędzna
resztka, bajorko, rośnie tu także kilka gatunków
kwiatów, których poza tym nie uświadczysz na naszej
górze. Mała, wąska dróżka wznosi się ponownie; staje
się też szersza, miejscami podwaja się i obok biegnie
jej mały bliźniak -fratello. Niepostrzeżenie rozwiera
się również stary las; a na jego skraju stoi żółtobrązowa
chata, obora albo szopa, z czerwonym dachem,
kiedy zaś wychodzi się z jej cienia, człowiek
znajduje się na małym zielonym tarasie, gdzie w krótkich
szeregach rosną szczepy winne, między nimi zaś
młode brzoskwinie i stare drzewa morwowe, sto razy
obcinane, z czcigodnymi wolami. Prawie zawsze widać
tutaj starca stojącego na niewysokiej drabinie -
na dole szerokiej, u góry spiczastej - który podcina te
drzewa. Przez całe życie starał się je podcinać, aby
liście morwowe trzymały się blisko ziemi i aby można
je było łatwo zrywać. I przez wszystkie te lata i dziesięciolecia
drzewa, mimo iż rok w rok obcinane
i obrzynane, puszczały nowe pędy i rosły od nowa, aż
z czasem zwyciężyły, urosły bowiem wyżej, starzec zaś
ze swoim nożem i piłą umrze, nigdy ich naprawdę nie
pokonawszy.
Kiedy wychodząc z jednego lasu, idzie się po tym
małym zielonym tarasie, wzdłuż winorośli i brzoskwiń,
w kierunku następnego, przeżywamy piękną chwilę,
gdyż przez las w dole prześwituje coś czerwonego, białego
i błękitnego, w mniejszym lub większym stopniu,
zależnie od pory roku i stanu listowia. Widać wtedy,
co rozpoznajemy stopniowo, płonące stromo pod nami
czerwone dachy i wioskę, słychać też pianie kogutów;
z tylu jest różowa plaża i błękitne jezioro o białych
brzegach, a między tym matowy, rozkołysany wiatrem
pas sitowia. Przystaję tu zawsze na chwilę, trzymam
się pni drzew i patrzę w dół, prawie pionowo, podążając
wzrokiem za spadającą stromo dróżką, ponad
czerwonymi dachami, rozwieszonym praniem i czerwonawym
torem bocci hen ku jezioru i szuwarom po
drugiej stronie. A potem, znowu po wąskich żlebach
i gęsto porośniętych korzeniami wgłębieniach, pod
nielicznymi starymi drzewami jest już tylko kilka susów
na wolną przestrzeń. Zarośla jeżynowe skrywają
stary mur; przechodzi się przez niego i dociera do białej
oślepiającej drogi, po jej drugiej stronie leży jezioro,
trzcina kołysze się, pływają łodzie, a mali chłopcy
stoją na opalonych nogach, zanurzając w płytkiej wodzie
wędki z bambusa.
Pisząca szklanka
(1922)
Z Balmellim i Emmy wchodziłem stromym leśnym
duktem do wsi w górach, gdzie mieszkają moi przyjaciele.
Na skwarnym stoku zrywaliśmy ciepłe, lśniące
jeżyny, jedliśmy chleb, siedzieliśmy w skąpej, suchej
trawie w cieniu lasu, piliśmy wodę z małej kamiennej
studni, wspinaliśmy się dalej po zarośniętych dróżkach
i do cna wyschniętych korytach potoków. Zmęczeni
dotarliśmy na chłodne wzniesienie, wiał wiatr i zacinał
deszcz. W domu przyjaciół były tylko kobiety, ojciec
wyjechał. Odpoczęliśmy i zostaliśmy nakarmieni - było
wino, kawa i papierosy.
Tak więc poznałem Balmełlego z panią Lizą, jak sobie
tego życzyła. Jest to zawsze osobliwy moment, gdy
stykają się ze sobą dwa bliskie nam, a sobie obce kręgi
życia i grupy przyjaciół. Rzadko kiedy spełniają się
oczekiwania, jeszcze rzadziej potwierdza się nasza miła
pociecha, pozwalająca nam utwierdzić się co do
swojej „osobowości" i od nowa zobaczyć ją jako jedność:
w takich sytuacjach nasze „ja" postrzegamy wyłącznie
w postaci łatwego celu, przemijającego punktu
przecięcia wielu więzów, nietrwałego, pozbawionego
tego, co samo w sobie, pozbawionego własnej wartości.
Tymczasem dzisiaj i tutaj było miło, pani Liza
najwyraźniej zaprzyjaźniła się z Emmy, która wydaje
się jej pokrewną duszą, choć przecież w życiu stanowi
jej odwrotny biegun. Balmelli, jak zawsze otwarty, taktowny,
rycerski, wyborny słuchacz już wkrótce wdał się
w rozmowę z Rebeką i Marią. Szlo dobrze. Udało się.
A ja znów się dziwiłem, ile szczęścia mam od łat, od
początku moich dni brzemiennych w przeznaczenie,
jak niewiele małych nieszczęść mnie spotyka, ile mitych,
drobnych spełnień i ułatwień doświadczam, chociaż
całość jest taka ciemna i zabójcza.
Odpoczęliśmy, zjedliśmy, a teraz chcieliśmy „właściwie"
pójść do ogrodu. Ale przecież ludzie nigdy nie
robią tego, czego właściwie pragną, toteż i my tego nie
zrobiliśmy, tylko o tym rozmawialiśmy, pozostaliśmy
jednak w domu, brzdąkaliśmy na pianinie, oglądaliśmy
stary kominek i barokowe portale, opowiadaliśmy
sobie to i owo, patrzyliśmy, jak na dole, po ocienionej
stronie piazza stoją lub chodzą piękne dziewczęta
i mnóstwo małych dzieci, obcych i poważnych. Gdzie,
pomyślałem, gdzie jest teraz życie, gdzie jest rzeczywistość?
Czy przy tych pięknych, cichych lalkach tam po
drugiej stronie, które idą swoim torem i żyją ciągiem
zawsze takich samych, pewnych dni? Czy może przy
Balmellich, w płonącej ciszy pracy umysłowej i duchowego
wtajemniczenia? A może przy mnie, w dalekim,
podziemnym grzmocie losu, tak długo już okalającym
mnie swym dudnieniem, w trwożliwym, gorącym oczekiwaniu
przed kurtyną, która ciągle jeszcze się nie
podnosi? Rzeczywistości nie ma nigdzie, ani przy pani
Lizie, ani też przy pięknej Rebece. Rzeczywistość to
błyskawica, która drży schwytana w każdym kamieniu.
Jeśli jej nie zbudzisz, kamień pozostanie kamieniem,
miasto miastem, piękno pięknem, nuda nudą,
a wszystko będzie spało snem rzeczy, póki wreszcie,
płynącymi z ciebie prądami o wysokim napięciu, nie
zalejesz tego nawałnicą zwaną „rzeczywistość".
Rozmowa dotyczyła również technik spirytystycznych,
patrzenia w kryształy i psychografii. Pani Liza
opowiedziała o bardzo prostej metodzie magnetycznego
pisania, podobnej do „wywoływania duchów",
kiedy to unosi się stolik. Ożywieni, postanowiliśmy
wypróbować tę metodę. Traktuje się ją jako swego rodzaju
zabawę, podobnie jak „wywoływanie duchów",
można kazać sobie odpowiadać na pytania, żądać opinii
o różnych osobach, a także pisać rozprawy lub
układać wiersze. Chcieliśmy więc tego spróbować.
Położyliśmy na stole dużą kartkę papieru z narysowanym
na niej ogromnym kołem, wokół którego zostały
wypisane litery alfabetu. Aby zyskać więcej miejsca,
wykreśliliśmy dwie czy trzy litery, co to wydawały
się nam zbędne, wśród nich „v". W samym środku koła
postawiliśmy szklankę, odwróconą dnem do góry.
Każdy z grających musiał położyć na jej wierzchu jeden
lub dwa palce. Wibracje koniuszków palców miały
wprawić szklankę w ruch. Należało notować każdą
dotkniętą przez nią literę.
Zaczęliśmy, niezgrabni nowicjusze, od położenia
wszystkich palców na szklance. Przez chwilę trwała
w bezruchu, ale potem zaczęła się poruszać, zataczając
się konwulsyjnie tam i z powrotem, utknęła w miejscu
i znowu podskoczyła. Jednakże wyznaczone przez
nią litery nie układały się w żadne sensowne słowo. Jedynym
rozpoznawalnym słowem, które nam wyszło,
było „votum", ale „v" zastąpiły w tym wyrazie dwa
znaki: „i" i „e", jakby szklanka chciała sobie z nas zadrwić
z powodu opuszczonych liter albo udzielić nam
upomnienia.
Zawsze unikałem wszelkich zabaw tego typu i nieraz
się z nich naśmiewałem. Ale w tę dzisiejszą bawiłem
się chętnie. Nadawała się moim zdaniem do tego,
by sześcioro ludzi, którzy jeszcze prawie się nie znali,
wprowadzić we wspólny nastrój. A ponieważ wśród
tych zaprzyjaźnionych ze mną osób wszystkie można
było brać poważnie i nie należało się obawiać z ich
strony oszustw ani lekkomyślności, byłem ciekaw rezultatów.
Również mnie było ciężko na duszy, czyhało
na mnie przeznaczenie, duchotą zległo lato mojego
życia nad spalonymi niwami, za każdą bliskością
huczał czekający cicho grzmot. Czując przytłaczający
niepokój i głęboką trwogę przed brzemiennym
w przeznaczenie czasem, byłem nader skłonny słuchać
każdego magicznego głosu. Oczywiście dobrze
wiedziałem, że nie usłyszę głosu żadnego ducha, lecz
wyłącznie powracające dźwięki mojego własnego
wnętrza.
Z naszej szóstki jedynie pięcioro brało udział w tej
zabawie; pani Maria była zmęczona i leżała obok na
kanapie. Z owych pięciorga graczy, trzech kobiet
i dwóch mężczyzn, troje (Balmełli, Emmy i ja) bawiło
się w to po raz pierwszy, i tylko pani Liza i Rebeka
znały już tę zabawę. Próby udawały się najlepiej, gdy
podejmowały je trzy kobiety, ale wcale nie szło gorzej,
gdy bawiły się tylko dwie z nich. My, mężczyźni, przeszkadzaliśmy
w tej zabawie; wystarczyło, że jeden
z nas przysiadł się do stołu, a szklanka albo się zatrzymywała,
albo też chybotała się trwożliwie i bezsensownie
tam i z powrotem. Emmy, zgodnie z moimi oczekiwaniami,
okazała się nadzwyczaj czułym medium;
prawie nie dotykając szklanki, czuła gwałtownie każdą
wibrację, każdy ruch oraz zatrzymanie, była więc
szczęśliwa i zachwycona. Rebeka była jedyną osobą,
którą podejrzewałem o to, że bezwiednie przesuwa
szklankę, ale tylko w chwilach, gdy wszyscy znali już literę,
która musiała akurat nastąpić. To, że pani Liza
posiada największą silę i że jej sposób myślenia zabarwia
również odpowiedzi wyroczni, zdawało się nam
wszystkim oczywiste. Ale przecież nie zawsze siedziała
przy szklance; dusza pani Lizy wibrowała nawet
wtedy, gdy palce nie dotykały szkła.
A zatem na początku nic się nie udawało, poza
owym „ieotum". Ale już po kilku próbach szklanka
biegła często tak szybko, że notowanie liter przysparzało
problemów. Po pierwszych niepowodzeniach zaproponowałem,
aby zadać szklance pytanie, dlaczego
sama nie mówi. Pojawiły się teraz pierwsze wyraźne
i bezbłędne słowa: „Żadne pytanie". Zinterpretowałem
to tak, że szklanka nie może mówić, jeśli nie
przedłoży się jej pytań.
W głębi duszy pomyślałem, że dobrze znam pytanie,
jakie bym najchętniej zadał, ale się z tym nie zdradziłem.
Równocześnie wszyscy pozostali bawili się dalej,
a szklanka napisała słowa: „Pytanie życia".
Znowu wychodziły kiepskie wyniki, bezsensowne
szeregi liter, to znów banalnie wyrażone ogólniki, jak:
„Trudno zrozumieć mężczyzn".
Odnosiłem jednak wrażenie, że szklanka nie jest
nieczuła na moje ciche pytania. Wydawało się, iż często
wypisuje odpowiedzi, podyktowane jej wcześniej
przez moją własną zdolność przeczuwania, chociaż zawsze
wybiera słowa inne od tych, które ja sam bym wybrał.
O mnie i o najbliższych mi osobach szklanka wypowiadała
się zawsze w takim sensie, że wydawał mi
się on znaczący, dodający otuchy, ostrzegający, choć
nieodmiennie życzliwy. Ja sam wziąłem udział w zabawie
ze szklanką tylko kilka razy, ale wtedy zawsze następowały
zakłócenia.
Porównując w skrytości ducha swój dość już zaawansowany
wiek z wiekiem obu młodych pań, otrzymałem
od wyroczni następującą maksymę: „Dobrze
jest być młodym i dobrze jest być starym, dobrze być
pięknym, ale najlepiej być dobrym".
Balmelli, który obecnie zmaga się z jakąś dużą pracą
naukową, zadał pytanie, kiedy ją wreszcie ukończy.
Był zdumiony i zaskoczony, gdy szklanka odpowiedziała:
„Musisz wiedzieć, czego chcesz". Na pytanie
o najgorszy czyn w jego życiu otrzymał odpowiedź:
„Wycofywanie się".
Przy tym samym pytaniu, które każde z nas zadało
w odniesieniu do siebie, obleciał mnie strach. Pomyślałem
o pewnym czynie, a raczej o pewnym zaniechaniu,
które niekiedy dręcząco zerka na mnie z przeszłości,
i spodziewałem się, że odpowiedź dotknie tej rany.
Na chwilę przed tym byłem gotów uderzyć w szklankę
pięścią, gdyby chciała mnie zdradzić. Ale nie było mi
dane rozbijać szklanek i tworzyć rzeczywistości; klątwa,
pod której działaniem żyłem, trwała nadal. Toteż
wyrocznia udzieliła mi wymijającej i delikatnej odpowiedzi
za pomocą następującej maksymy: „Zrozumiesz
prawdę, zrozumiesz siebie, zaufasz sobie, zaufasz
innym". Końcowe słowa mogłem znowu odnieść
do mojego „pytania życia".
Bardzo ładnie i szelmowsko szklanka odpowiedziała
na pytanie o zło uczynione Rebece, najmłodszej
z nas, ładnemu dziecku. Otrzymała ona pocieszenie:
„Twoim grzechem jest karłopodobność." Takie wyrażenia,
jak „karłopodobność", były dla mnie szczególnie
dziwne, jako że nikt z nas nie użyłby ich w świadomej
mowie czy piśmie.
Piękne były odpowiedzi na nasze pytanie: „Jaka jest
moja największa cnota?" Wszystkie one wydały się
nam uderzająco wyraźne i prawdziwe, tylko ja otrzymałem
pocieszającą odpowiedź: „Jeszcze w pączku".
Natomiast odpowiedź udzielona Rebece brzmiała:
„wiara w przeznaczenie", Emmy w odniesieniu do siebie
usłyszała „zachwyt", Balmelli - „dyskrecja", a pani
Maria - „służba innym".
Balmelli zadał jeszcze ukradkiem jakieś pytanie
i otrzymał odpowiedź: „Twoja droga jest błędna".
Również pani Maria zapytała po raz kolejny i usłyszała
w odpowiedzi: „Ty nie byłaś sobą, byłaś nikim". Pani
Maria powiedziała cicho: „Otóż to, to wszystko mówi",
mnie zaś się zdało, jakby zarówno jej zabłąkanie,
jak i cień opadły na całą rzeczywistość.
Zrobiła się już prawie noc, kiedy mimo wszystko
zdecydowaliśmy się jeszcze pójść do ogrodu. Wkrótce
zaczęły wyłaniać się w zmierzchu pierwsze gwiazdy,
wkrótce też zapadł zmrok, a my siedzieliśmy w altanie
wysoko nad nocną doliną z kryjącym się w niej jeziorem,
wszyscy nieco zamyśleni, wszyscy nieco znużeni.
Przez chwilę trwaliśmy w milczeniu, nikt nie mówi!
ani słowa. I wtedy Rebeka wysokim głosem zaczęła
śpiewać.
Madonna d'Ongero
(1923)
Pewnego letniego wieczoru, tuż po zachodzie słońca,
udałem się z Carony pod Monte Salvatore do Madonny.
Spośród ostatnich po patrycjuszowsku dumnych
domów tej wsi kamienna dróżka wiedzie nieco w górę,
po obu jej stronach znajduje się kilka ogrodów, drzewa
figowe są zawieszone nad murem koloru ochry,
wśród mięsistego listowia wzbierają mięsiste, soczyste
owoce, oglądając się wstecz, człowiek widzi wkrótce
wieś, dachy wtłoczone jeden na drugi, wszystkie tego
samego kształtu, jednokolorowe, prymitywne i piękne
niczym osada murzyńska, tu i ówdzie dym z komina
w porze przygotowywania polenty, a całość to wielka
brązowa kupa kamieni, w której długo jeszcze żarzy
się nagromadzone ciepło lipcowego dnia.
Ogrody się kończą, dróżki dla pieszych gubią się
gdzieś, kapryśnie, zabawnie gubią się wieloma promieniami
w gajach, w żółtych polach jęczmienia,
w ciemnych szeregach piramidowatych upraw fasoli.
Przy uliczce znajduje się grotto, na co dzień zamknięte,
z wyjątkiem sobotniego wieczoru; nazywa się del
pan perdu - „pod zgubionym chlebem", pusty tor bocci,
nad nim mur tarasowy z pięknego różowego kamienia
tej góry, ciepły, topniejący od koloru, łagodnie
płonący w zieleni, podobnie jak u Renoira przebłyskują
przez zieleń różowe kobiety, ciepłe kamienie szlachetne
na aksamitnym tle. Stara rzeźba - Matka Boska
z martwym synem na kolanach - wygląda zacnie
pośród murów, postaci uchwycono w klasycznej pozie,
ale czas i erozja zrobiły swoje, zmieniły ją w formę
prehistoryczną, gotycką, bardziej dziką i bardziej żarliwą.
Droga się wznosi, spod podeszew umykają obluzowane
kamienie. Osobliwie cicha jest ta dróżka, taka
stara, taka inna niż zazwyczaj, z tak innego czasu, z innej
ery, innego nastroju życia. Wokół Lugano trudno
znaleźć tego rodzaju ścieżki, poważne i zamknięte
w sobie, zaspane, na których nic nie jest z dzisiaj i nic
nie przypomina o dzisiaj. Podobne pasma, zagubione
fragmenty pradawnego świata albo średniowiecza
można raczej spotkać w okolicach Locarno, nad Onsernone,
na obszarze między Losone i Golino, w Arcegno.
Ta wieczorna droga dobrze robi, nie pobudza duszy
ani jej nie rozwesela, do niczego nie wzywa, jest cicha
jak ona, drzemiąca, i podobnie jak ona nabożna. Podoba
mi się tutaj nabożność, ufność i infantylizm,
dziecinna jest ta raz szeroka, raz znów wąska, kapryśnie
pokrętna dróżka, dziecinne są murki na jej skraju,
dziecinne małe, jakby dla zabawy ułożone pólka kukurydzy,
rzędy winorośli, ogródki fasoli. Pola i łąki giną
powoli we wszystkich zagajnikach, zewsząd wychodzą
mi na spotkanie lasy, rzadkie i łagodnie przechodzące
w gaje, z rosnącymi tu i tam starymi kasztanowcami,
drzewami pełnymi indywidualności i przeznaczenia,
z porośniętymi świeżą zielenią pniakami, owiewanymi
janowcem małymi blokami skalnymi, obok których
koniczyna i trawa, wyka i esparceta nikną niepostrzeżenie
w leśnej roślinności, wśród łodyżek konwalii, janowców,
centurii, paproci i tawul. Tu i ówdzie stoją
stogi siana, trzecie sianokosy w tym roku, a obok świeżo
skoszonych, maleńkich pólek żyta czyściutko ustawione
snopy słomy zebranej na rżyskach, ze starannie
otrząśniętymi korzeniami ułożonymi na wierzchu.
Jakże śmiałby się rumuński, amerykański, kanadyjski
czy kalifornijski rolnik, gdyby zobaczył tę biedną, maleńką,
uprawianą wyłącznie ręcznie i karłowatą gospodarkę,
te rękami uprawiane, rękami obsiewane, sierpem
koszone pólka zboża - z jaką uśmiechałby się
wyższością, ile miałby racji i jak bardzo by jej zarazem
nie miał. Jednak mojemu sercu, sercu zapatrzonego
w przeszłość romantyka, człowieka infantylnego, ta
ręcznie wyrywana słoma jest bardzo miła, równie miła
jak nieuregulowane nurty potoków i irracjonalnie zadrzewione
lasy tej krainy, niczym podupadające, ale
wciąż jeszcze stojące świątki i na poły pogańskie kapliczki
w lasach i na połach, z kruszącym się i odpadającym
tynkiem oraz pomalowanymi na delikatne kolory
resztkami aniołów i świętych, prymitywne ogniska
i twarze, ręce i gesty, które można tu spotkać jeszcze
u wszystkich starych ludzi, a nawet u niektórych młodych
- dziecinne, nabożne i żarliwe jak wszystkie te
delikatne, stare, nieco bezradne rzeczy, nieco nie na
czasie na tej drodze. Bardzo lubię to wszystko, lecz nie
broniąc się w żaden sposób przed „postępem" i nie
skarżąc się na ożywiony potok zmian, ubolewam jednak
w głębi duszy nad każdą nową autostradą, każdą
betonową budowlą, każdym uregulowanym jak pod linijkę
korytem rzeki, każdym słupem do przewodów,
co to wciskają się nawet do tego pozostałego w tyle
świata i których duch dawno już obnażył korzenie tej
idylli. Również tutaj kończy się ów stary świat, również
tutaj maszyna niebawem całkowicie zwycięży nad rękami,
pieniądze nad obyczajem, racjonalna gospodarka
nad idyllą, słusznie czy niesłusznie.
Nas, marzycieli, to zasmuci, nie przeszkodzi nam
jednak w dalszym zachowywaniu słuszności czy niesłuszności,
a niejeden z nas pojmie też, rozumem bądź
sercem, że nie chodzi tu o postęp i romantykę, o ruch
do przodu lub do tyłu, lecz o to, co wewnątrz i na zewnątrz,
i że nie lękamy się kolei ani aut, pieniędzy ani
rozsądku, lecz tylko zapomnienia Boga i spłaszczenia
dusz; dopiero wysoko nad tymi wszystkimi parami
przeciwieństw - maszyny i serca, pieniędzy i Boga, rozumu
i pobożności - sklepia się niebo prawdziwego
życia, prawdziwej rzeczywistości. Niektórzy z nas wiedzą
i uśmiechają się na myśl o tym, że naszemu brakowi
zmysłu przedsiębiorczości i zysku odpowiada u naszych
przeciwników, przedsiębiorczych i nastawionych
na zysk, brak wymiaru duchowego; nasz romantyczno-
-poetycki infantylizm nie jest bardziej infantylny niż
dziecinnie dumna pewność siebie zdobywającego
świat inżyniera, który, jak my w naszego Boga, wierzy
w swój suwak logarytmiczny i popada w gniew lub
przerażenie, gdy Einstein zachwiewa bezwarunkowością
jego zasad dotyczących świata. My, romantycy
i sentymentaliści, wyszydzani przeważnie jako tacy
przez wielkomiejską literaturę, my wszyscy nie jesteśmy
jedynie głupimi fanatykami, którzy z powodu jakichś
skazanych na zburzenie starych murów trudzimy
opinię publiczną i mobilizujemy gwardię obrony terytorialnej,
niektórzy z nas są nieomal równie mądrzy
jak niejeden z owej partii nastawionych na zysk,
a w głębi duszy jesteśmy być może ludźmi bardziej
wierzącymi w przyszłość i bardziej jej pożądamy niż
wielu spośród nabożnych wyznawców postępu. My bowiem
wierzymy w przemijalność maszyny i nieprzemijalność
Boga. Jeden z nas, nasz wielki brat, jeden
z ostatnich prawdziwych poetów europejskich, siedzi
wysoko na Północy, ucieka od świata, ale kocha go
wiernie i owocnie, a nazywa się Knut Hamsun.
Odbiegłem od tematu. Zmierzcha się. Za krzywymi,
żylastymi pniami, zwiastunami lasu, jego przedsionkami,
wszystkie kolory stopiły się już w bladą
ciemność. Na niebie płonie jeszcze nadmiar światła,
niektóre mury promienieją poblaskiem kamieni szlachetnych.
Z prawej strony nad uliczką, za spokojnymi
starymi drzewami, znajduje się cicha i stara Santa
Marta, z czerwonego kamienia, wieża i szczyt jeszcze
opłukane światłem, z krzywo osuniętym krzyżem na
dachu wieży. Z lewej strony drogi wyziera przez okratowaną
bramę muru cmentarz, groby otoczone wysoką
trawą, z tyłu do muru przykłeiło się kilka fantastycznie
niedorzecznych budowli, kaplic grobowych
zamożnych rodów z najdawniejszych czasów - okropna,
bezbożna robota kamieniarska, głupia i chełpliwa,
późny, zwyrodniały owoc na obumierającym drzewie
wiary. Za dnia trucizna dla oka, teraz jednak, zanurzone
dla mnie w tę czarowną wieczorną porę, ich powierzchnie
i krawędzie służą ostatniemu igrającemu
światłu dnia jako zabawka. Minęło. Również was kocha
Bóg, wy bzdurne marmury i blachy nagrobne,
również wasze niedorzeczne, rozstrojone światło jest
śpiewem, dziecięcą skargą, dziecięcą prośbą dla jego
ucha.
Puszczyk woła z drzewa w lesie. Tu i ówdzie szepcze
soczyste, lśniące listowie kukurydzy o trzcinowatym
brzmieniu. Fasola w ogrodach przybiera wspaniałe
pozy. Wszystkie te rośliny pnące się na tykach, wszystkie
te wysokie stożki i piramidy zaczynają fantastyczne
życie przez krótki czas zmierzchu, tworzą krzyże,
haki, znaki zapytania, stoją sztywno i dumnie jak próżność
na szczudłach, zwieszają się, krzywe i osłabione,
niczym znużona starość, upodabniają się do żyraf, starych
wiedźm i wyciągają barokowe, obłąkane, przeraźliwie
czarne pnącza ku jasnemu niebu.
Droga wiedzie teraz przez las; muskając liście, czuję
po ich poszumie, że między kasztanowcami rosną tu
też buki, rzadkie zjawisko w tej okolicy i już choćby
dlatego zawsze mile widziane i pożądane. Nagle dróżka
skręca w szeroką, dumną rampę, która między
dwoma szeregami kapliczek, znaczących stacje drogi
krzyżowej, prowadzi do Madonny. Porośnięte trawą
podejście wiedzie uroczyście w górę do kościoła, ku
portykowi drzemiącemu w jasnej i ciepłej barwie pomarańczy,
a spoza świątyni i drzew wnika oślepiająca
jasność nieba i przesycona blaskiem, dojmująca zachodnia
dal, a ja stoję na górze, oddychając głęboko.
Stoi tam stary kościół Mariacki, śpiąc pośrodku milczącego
lasu, samotny na nieskończonym, porośniętym
lasem stoku góry, a przed zadaszonym portykiem
wystarczyło przestrzeni na półkolisty szaniec, otoczony
niskim murkiem placyk, skąd wzrok, nieskończenie
lekki, uskrzydlony i wolny, nieskończenie zdumiony,
pełen napięcia, uszczęśliwiony i tęskny, przyciągany
przez bezgranicznie daleko rozpościerający się krajobraz
górski z wieluset szczytami, a ponad nim przez
jeszcze dalszy, potężniejszy, jeszcze bardziej wabiący
pejzaż nieba. Jest wiele pięknych rzeczy na świecie,
ale nie ma nic piękniejszego od tych. U podnóża,
przed niskim murkiem, zalesiona góra spada stromo
w niewielką, spokojną, już nocną dolinę, pokrytą łąkami,
a po drugiej stronie do zbocza przykleiło się kilka
jasnych wsi i kościołów, ku południowemu zachodowi
ta czarnozielona dolina otwiera się na jezioro, pośrodku
zaś rozsrebrzonego, bladego jak wieczór jeziora
króluje stroma, zaokrąglona kopa, wokół której po
obu stronach zwiera ramiona blado połyskująca woda,
tam leży Caslano, natomiast za jeziorem i kopą wznoszą
się inne góry, włoskie i szwajcarskie, wzniesienie
za wzniesieniem, łańcuch za łańcuchem, najbardziej
zaś z tyłu - najwyższe Monte Rosa i blade szczyty Alp
Penińskich, między nimi doliny z wioskami, pasma
wzgórz z kapliczkami, grzbiety lasów i chaty unoszące
się na łagodnych falach wzgórz, wspaniałe pasmo gór
Lema, Gambarogno i Tamaro, a w lewo i prawo, wypełniając
całe widoczne półkole, błękitne, czarne, szare,
różowe, przewiewne góry i pasma górskie, ustawione
bez końca jedno za drugim, wszystkie przejrzyście
uniesione ku lśniącemu jeszcze czerwienią i złotem
niebu, którego chmurzaste płomienie powoli dogasają.
Tu i ówdzie w czerni doliny żarzą się ufnie małe
światełka, w samej zaś jej głębi ledwo słyszalnie szczeka
pies. Podczas gdy igrające ogniki ciemnieją na niebie
i opadają, a na wieży kościoła wschodzi w ziębnącym
błękicie nocy gwiazda wieczorna, tysiące ciemniejących
kształtów pasm górskich, profili gór i grzebieni
grają na wpatrzonych w nie z oddaniem w oczach wielki
teatr stworzenia, pełen smoków, olbrzymów i wielorybów,
oplątują się tam węże morskie i przetaczają gigantyczne
żółwie. Ostatnią zaś rzeczą, która przeciwstawia
się jeszcze nastaniu nocy i magicznie jak zjawa
wyłania się z czerni, jest blada fasada Madonny.
W trakcie mojego powrotu las poczerniał, ledwo też
już widać prastarą, pozbawioną wody studnię przydrożną,
ozdobioną pyskami zwierząt. Tam, gdzie
ścieżka z powrotem wychodzi z lasu w uprawy, nad łąkami
straszy obca, zimna jasność, ale kiedy właśnie się
temu dziwię, cud się wyjaśnia, gdyż po drugiej stronie
spoza wierzchołków drzew wychodzi okrągły, promieniejący
księżyc, łagodny wiatr północny sprawia, że
niebo nie traci przejrzystości, a on sam muzykuje cicho
w drzewach; ponad ich grubymi, klocowatymi cieniami
unosi się srebrnie kilka kwitnących krzewów.
Księżyc świeci również na cmentarzu, a straszliwe kaplice
grobowe kładą się długimi, ciężkimi rozpadlinami
cieni wokół łagodnie wiejących wysokich traw. Tej
trawy cmentarnej nie wolno używać, nie wolno nią też
karmić żadnych zwierząt, kościelny kosi ją sierpem,
a następnie pali. Śpiące grotto leży nad wsią, kamienna
Maria z martwym synem na kolanach patrzy pustym
wzrokiem w księżyc. Teraz jednak od ukazującej
się wsi odcinają się tu i ówdzie ostre, promieniejące
bielą ściany i świetlne krawędzie, mur ogrodu i drzewo
figowe rzucają nieruchome cienie na drogę, a każdy
toczący się spod stóp kamień wlecze za sobą swój
cień. Z ciemnego domu uskarża się głośno koza, koty
na wysokich łapach kroczą po wiejskim placu, a w głąb
wszystkich zakątków i podwórzy wnika gra świateł
i cieni. Nikogo nie ma na drodze.
Święto Madonny w Ticino
Wysoko na Monte Arbostora, pobłyskując bielą nieskończonych
lasów kasztanowych, stoi mały, stary
kościół poświęcony Matce Bożej i będący miejscem
pielgrzymek, świątynia, której dzwony rozbrzmiewają
zaledwie kilka razy do roku. Otoczony licznymi czarami
i tajemnicami, kościół ten, z jasną wieżą i miłym
portykiem, leży daleko na uboczu, przy trudnej do
znalezienia leśnej dróżce, i tylko jedna jedyna wieś
znajduje się w pobliżu, a i to oddalona od niego o pół
godziny drogi. Ów leśny kościół, do którego ciągną
pielgrzymi, nie szuka ludzi i nie chce być znany, i to
jest to, co w nim tak lubię, nie szuka sławy, lecz samotnej
kryjówki, dąży do anonimowości, w przeciwieństwie
do kramu i rynku sklepów, sztuki, nauki, literatury
i całej tej dziecinnej krzątaniny, a jest w tym
pokrewny ludziom doskonałym, mędrcom i świątobliwym
mężom. Od kilku lat znam dobrze tę świątynię,
często też cieszą mnie jej igraszki i tajemnice, jakimi
się otacza. W miesiącach letnich, zwłaszcza zaś w porze
kwitnienia kasztanowców, kościół ten gra w swoim
lesie w chowanego, w niektóre dni oko próżno szuka
go przez całe przedpołudnie, nie ma, zgubił się,
wynurza się dopiero później, gdy zachodnie słońce
padnie na jego mury, a człowiek nigdy nie jest pewien,
czy stoi on znowu na dawnym miejscu. Łatwo
do niego dotrzeć z najbliższej wioski, ale najpierw
trzeba odnaleźć samą tę wioskę, która należy do ubogich,
surowych górskich grajdołków w tej okolicy. Kto
jednak chce dostać się do Madonny inaczej, od strony
doliny, skąd wabi nas biała i miła, ten musi przygotować
się na długą, trudną drogę i na rozczarowania:
musi przejść przez las, po stromych ścieżkach dla kóz,
a na górze, już na dużej wysokości, ta mała ścieżka
dzieli się na trzy czy cztery jeszcze mniejsze, żadna
nie jest jednak właściwa, na samym końcu zaś, jeśli
nie ma się szczególnego szczęścia, kończą się wszystkie
dróżki, i trzeba przedzierać się przez wąwozy pełne
kamieni, krzewów janowca i jeżyn, a kościół, który
z doliny widać było tak jasno i wyraźnie i do którego
droga wydawała się taka łatwa, przykuca za szczytami
gór i niepodobna go znaleźć. Często tam bywałem,
ale przeważnie błądziłem, kilka razy jednak przyciągną!
mnie do siebie, tak że nie musiałem go szukać,
stawałem więc, nagle zadziwiony, na samotnym pasie
lasu, przed czerwonym murem oporowym i jasną fasadą
z miłym wykuszem, spoglądałem przez zakratowane
okienko obok czarki na jałmużnę w mrok tego
świętego miejsca, widząc, że z tyłu coś lśni cicho i dojmująco,
i wtedy rozumiałem, że to złota Madonna.
W letnie wieczory o zachodzie słońca mały placyk
przed tym leśnym kościołem jest najpiękniejszym placem
w całej rozległej okolicy. Ale bardzo rzadko zdarza
się jeszcze o tej porze spotkać tam na górze jakiegoś
człowieka.
Setki razy podsłuchiwałem tę Madonnę, tysiąckroć
patrzyłem na nią z daleka, dziesiątki razy przychodziłem
na jej zielony placyk, stawałem przy murowanej
balustradzie z niewiarygodnym widokiem i zerkałem
przez okienko na złoty wizerunek. Mogłaby ona doprawdy
być prawdziwą świętością dla ludzi mojego
pokroju, więc właściwie szkoda, że nie jestem katolikiem
i w ogóle nie umiem się do niej prawdziwie modlić.
Choć obecnie nie ufam świętemu Antoniemu
ani świętemu Ignacemu, ufam jednak Madonnie: że
rozumie nas, pogan, i dopuszcza do siebie. Pozwalam
sobie na własny kult Madonny i na własną mitologię,
w świątyni mojej pobożności stawiam ją obok Wenus
i Kryszny. Jednakże jako symbol duszy, jako przyrównanie
do żywego, wyzwalającego blasku światła,
który unosi się tu i tam między biegunami świata,
między naturą a duchem, i zapala światełko miłości.
Matka Boska jest dla mnie najświętszą postacią
wszystkich religii i nieraz wydaje mi się, że wielbię ją
nie mniej i z nie mniejszym oddaniem niż jakikolwiek
pobożny pielgrzym, wyznający najbardziej ortodoksyjną
religię.
Wiele mnie zatem wiąże z tym niewielkim kościołem
na górze, najbardziej jednak lubię jego samotność
i magiczną ciszę, jego ukrywanie się i dążenie do niewidzialności,
a także nieśmiałą obronę przed hałasem
i tłumem, gdyż wszystko to są cechy, które, jak mi się
zdaje, znakomicie rozumiem. Jest jednak jedna niedziela
w roku, kiedy Madonna ofiarowuje się z uśmiechem,
wszystkich do siebie zaprasza i wszystkich błogosławi.
To jej doroczne święto. Złota Madonna nie
ma swojego święta w miesiącu Madonny, lecz co roku
w pewną wrześniową niedzielę, w porze gdy zieleń
i pełnia roku zdają się oparami i delikatnym połyskiem
złota, gdy w winogronach i jabłkach wyraża się
zwycięsko radość życia, a zarazem w żółknącym listowiu
tak błagalnie brzmi pieśń przemijania. O tej porze
roku leśna Madonna zaprasza do siebie okolicznych
wiernych, tego dnia opuszcza na cały dzień swój
mroczny kościółek i wychodzi do lasu - do ludzi, ptaków
i motyli. Owo doroczne święto musiało odbywać
się już w zamierzchłych czasach, przed dziesiątkami
lat, i być niezmiernie piękne i godne. Dzisiaj zmieniło
się w jarmark, z wrzawą, rejwachem i zabawami, a ludzie
nie klękają już przed Madonną w trawie i paprociach,
tylko stoją w modnych strojach niedzielnych
i wydaje im się, że wykazują dużo dobrej woli, gdy na
widok Madonny zdejmą z głowy kapelusz. No cóż, tego
się już nie zmieni, ale jakaś resztka godności i nabożeństwa
mimo wszystko pozostała. W każdym razie
dla mnie to doroczne święto Madonny jest zawsze, mimo
wszystko, prawdziwym świętem. Kiedyś pomagałem
tam przyjąć biskupa i wysłuchałem jego łagodnej
homilii, innym znów razem odbyło się w zimny, dżdżysty
dzień ciche święto, w którym uczestniczyło tylko
kilkoro ludzi, ale pięknie było zawsze, więc za każdym
razem zabierałem stamtąd ze sobą w oczach jakiś obraz,
dźwięk czy zapach, i zawsze wraz z innymi świętowałem
z wdzięcznością i wzruszeniem tę uroczystą
chwilę, która dla mnie jest wielka.
Byłem tam również tego roku, rano zacząłem wspinać
się przez wilgotny las, wypłoszyłem z wrzosowisk
mnóstwo jaszczurek, w podmokłym mchu znalazłem
jeszcze późne kwiaty fiołków i około południa dotarłem
na miejsce, tam zaś powitał mnie radosny zgiełk.
W lesie ustawiono budy, powiewały chorągwie,
a czerwone balony, wieńce i girlandy zdobiły wejście
do kościoła. Była tam kapela muzyczna i sprzedawcy
wypieków oraz zabawek, jakiś szynkarz podawał wino
i kawę, wiele rodzin obozowało w lesie i jadło obiad,
z koszy, worków i papierów wypakowywali chleb, ser,
winogrona. Dla ludzi prawdziwie pobożnych główna
część święta już się skończyła: przedpołudniowe
msze. Ale mnie oczekiwała jeszcze wielka i doniosła
chwila.
Spotkałem przyjaciół, siedzieliśmy w lesie, dostaliśmy
wino, chleb, zimne mięsiwo, ciasto, brzoskwinie.
Otaczał nas radosny nastrój, dźwięki i postaci znane mi
od lat ze wszystkich wiejskich świąt w tutejszej okolicy.
Był tam Mario z gitarą, który umie śpiewać we wszystkich
językach; była też dziewczyna do złudzenia naśladująca
ustami dźwięki mandoliny, a także wiele znanych
mi postaci, również ludzie z mojej wsi, dla których,
podobnie jak dla mnie, droga nie była zbyt daleka. Przy
dźwięcznej muzyce i w gwarze dziecięcych trąbek
ucztowaliśmy pod lekko już pożółkłymi drzewami, na
pięknym tarasie leśnym, gdzie poza tym przez cały rok
panuje taka zaczarowana cisza. Większość z owych radosnych
ludzie którzy obozują tam pod kasztanowcami,
nigdy nie widziała tego miejsca w jego ciszy i wieczności,
znają tylko, rok w rok, ten jeden głośny dzień. Ale
i mnie przynosi on coś jedynego w swoim rodzaju, co
rokrocznie ma ten sam głęboki czar.
Kiedy biesiadne radości dobiegły końca i ludzie trochę
się uciszyli, ustawiła się procesja złożona z dziewcząt
z przypiętymi anielskimi skrzydłami. Na czele pochodu
jest wtedy niesiony krzyż ze Zbawicielem. Następnie
zaś z kościoła, z portalu, nieomal go muskając,
a potem z rozpromienionego portyku, wyłania się Madonna
we własnej osobie, wielka Złota, którą poza
tym można zobaczyć jedynie jako ciepły, złocisty blask
w kościelnym mroku. Wyłania się, kołysząc się cicho
na ramionach tragarzy, złota od korony we włosach aż
po stopy, jaśniejąca w jesiennym słońcu, trzymająca
synka na rękach, łagodna, piękna, serdeczna postać,
która promienieje powabem i godnością, wzniosłością
i czułością. Ta chwila jest moim świętem kościelnym
i mszą świętą na cały rok. Unosząc się, wychodzi ze
swojego domu, niesiona przez mały, pusty plac, błyszczy
promiennie, aż blask sięga do dalekiego jeziora
i do najdalszych ośnieżonych gór, po czym, ponad
wszystkimi obnażonymi głowami i kobiecymi chustami
na głowę, odwraca się w stronę lasu, skręca pod girlandami,
zmierza ku leśnym paprociom i lśniąc złotem,
znika cicho w drzewach, które są dla niej święte.
Stoimy, widzimy, jak znika, trzymamy kapelusze w rękach
i czekamy na jej powrót; wkrótce pojawia się
znowu, nadchodzi z innej strony, razem z muzyką,
aniołami, kapłanami, z promieniejącymi chorągwiami
wychodzi z lasu, by wrócić do swojej świątyni. Promieniejąc,
uśmiecha się w złotym płaszczu, pod złotą koroną,
a w świetle słońca i oślepiającym blasku złota robi
to, co tak często robi również jej dom - to pojawia
się, to znów znika, jest naraz bardzo blisko i nadzwyczaj
wyraźnie widzimy ją swoimi zmysłami w złotym
przepychu, w chwilę później zaś znika migotliwa i staje
się niewidzialna. Zanim wróci do kościoła, stawiają
ją na trawniku i modlą się do niej, najpierw od wschodu,
potem od zachodu, a jeszcze potem od północy.
I znowu unosi się wysoko ponad ludźmi, skręca ku
portykowi, muska drżącą koroną portal i zanurza się
z powrotem w swoją ciszę i domowy mrok. Młode
dziewczęta uśmiechają się, a my, starsi, opuszczamy
wzrok ku ziemi i podczas gdy złoty las pachnie przemijaniem,
zastanawiamy się: „Czy jeszcze kiedyś cię zobaczymy,
o Złota?"
W ten sposób święto się dla mnie kończy i dobrze
jest teraz udać się małą, wąską steczką dla kóz w drogę
powrotną, zanim zapadnie zmierzch, który sprawia,
że te ścieżyny stają się nie do przebycia. Schodząc lasem
do wsi, jeszcze przez dobrą chwilę słyszę za plecami
wybrzmiewające dźwięki muzyki, a oglądając się za
siebie, widzę, jak ponad wierzchołkami drzew odlatuje
czerwony dziecięcy balonik, żarzący się na niebie
płomienną czerwienią.